
NAIZ KOMENTARZ

codziennie kontrolować zaopatrze
nie montażu w detale na najbliż
sze dni i z odpowiednim wyprze
dzeniem w czasie troszczyć się o 
uzupełnienie ewentualnych luk; ry
gorystyczne i systematyczne prze
strzeganie tego elementarnego wy
mogu organizacyjnego od razu 
przyniosło dużą poprawę2).

Bardzo prosty był też pomysł, 
według którego Mielecka Wytwór
nia Sprzętu Komunikacyjnego ra
dykalnie zmieniła organizację pra
cy robotników: dawniej każdy sam

I H A POŁOWIE września u- 
6p biegłego roku roz- 

KTH a Poczęliśmy cykl pu- 
V blikacji pod hasłem —

PRZEDSIĘBIORSTWO 
— SZTUKA ZARZĄ

DZANIA. I choć minęło już prze
szło pięć miesięcy, w czasie któ
rych opublikowaliśmy trzydzieści 
publikacji z tego cyklu — jeszcze 
go nie zakończyliśmy. Bowiem sta- . 
rając się naświetlić różne aspekty 
sztuki zarządzania przedsiębior
stwem musieliśmy zająć sie całym 
wachlarzem frapujących dziś dla 
działaczy gospodarczych tematów.

I tak np. wiele uwagi poświęca
liśmy sprawom zatrudnienia i wy
dajności pracy: źródłom tendencji 
do nadmiernego wzrostu zatrudnie
nia i proporcjom między zatrud
nieniem a wydajnością pracy, jej 
miernikami, bodźcami do optyma
lizacji zatrudnienia i wzrostu wy
dajności itd. Podobnie szeroko zaj
mowaliśmy się zagadnieniami ryt
miczności produkcji: przyczynami, 
przejawami i skutkami arytmii, 
możliwościami poprawy istniejącego 
stanu rzeczy, np. poprzez ulepsze
nie planowania wewnątrzzakłado
wego itd.

Problemy to nader istotne i gdy 
nasz cykl będzie dobiegał końca — 
spróbujemy dokonać jakiegoś rea- 
sume tych kwestii. A na razie 
chcielibyśmy już teraz zwrócić u- 
wagę na jedną tylko sprawę, dość 
istotną w naszym cyklu — sprawę 
organizatorskich usprawnień, które 
od razu pozwalają polepszyć efek
tywność pracy różnych przedsię
biorstw. 'Wszystkie bowiem tematy 
omawialiśmy wyłącznie na kon
kretnych przykładach najrozmait
szych przedsiębiorstw i na ogół 
staraliśmy koncentrować się na 
tych sprawach, których rozwiąza
nie zależy od samych przedsię
biorstw, od inicjatywy ich załóg, a 
zwłaszcza kierownictw. Wychodzi
liśmy bowiem z założenia, że jest 
to sprawa szczególnie dziś ważna 
dla całej naszej gospodarki, a w 
świetle uchwał VII Plenum KC 
PZPR — założenie to okazało się 
jak najbardziej słuszne.

Podnoszenie poziomic organiza
cyjnego w poważnym stopniu zale
ży od warunków zawartych w sy
stemie zarządzania, planowania i 
bodźców. Ale ulepszenie tego sy
stemu to proces ciągły, a oprócz 
niedomagań organizacyjnych typu 
„systemowego" nader jeszcze często 
mamy do czynienia ze zwykłym 
bałaganem organizacyjnym, stano
wiącym rezultat po prostu złej pra
cy kierownictw przedsiębiorstw, re
zultat nieprzestrzegania elementar
nych zasad organizacji pracy. Bar
dzo wymownych przykładów takie
go nieporządku dostarcza np. na
sze budownictwo, co również zna- 
lazló wyraz w niektórych* ptiblikfl- 
cjach naszego ćyklui).

Nasz cykl potwierdził więc wysu
niętą na VII Plenum KC PZPR te
zę, ze niezależnie od potrzeby 
zmian systemowych można wyzwa
lać poważne nieraz rezerwy w tych 
przedsiębiorstwach, które dzięki 
inicjatywie swych kierownictw do
konują różnych usprawnień organi
zacyjnych. X gdzie szukać tych re
zerw, jakiego rodzaju mają to być 
usprawnienia?

Otóż często chodzi tu o bardzo 
proste pociągnięcia organizacyjne, 
o stosowanie elementarnych wymo
gów zdrowego rozsądku. W na
szym cyklu można znaleźć wiele 
takich przykładów.

Np. pokazywaliśmy, jak to we 
Wrocławskiej Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych poprawiono rytmi
czność produkcji w drodze bardzo 
prostego zabiegu: po prostu zaczęto

OBROTY I ZATRUDNIENIE 
W HANDLU

Wzrostowi obrotów w handlu I ga
stronomii w 1965 r., szacowanemu w 
cenach porównywalnych na 6,3 proc, 
towarzyszy! wzrost zatrudnienia w 

! gran.cach 2 proc. Nastąpił więc dal
szy wzrost obrotów w przeliczeniu 
na 1 pracownika handlu.

Nie jest to zjawisko jednoznacznie 
pozytywne. Istnieje bowiem obawa, 
że systematyczny, dość szybki wzrost 
obrotów w przeliczeniu na 1 zatrud
nionego w handlu hamuje postępy w 
kulturze obsługi ludności i w spraw
ności pracy sieci handlowej. Po pro
stu więcej czasu ttzeba poświęcać 
na zakupy, bo trudniej „dopchać się" 
do lady sklepowej.

Do podobnych wniosków skłania 
również n;ski wzrost liczby uspołecz
nionych sklepów handlu detaliczne
go. W 1966 r. wzrosła ona tylko o ok. 
900, tj. o niecały 1 pioc. Sklep skle
powi wprawdzie nie jest równy i bar
dziej miarodajny byłby przyrost po
wierzchni handlowej sklepów? ale po
dana tendencja utrzymuje się od dłuż
szego czasu. Nie można przy tym 
zakładać, że w 1966 r. oddawane były 
do eksploatacji wyłącznie „Super-Sa- 
my”. Nie brak było wśród tych 900 
sklenów i małych pawilonów handlo
wych na wsi i małych sklepików 
w mieśc e. Oznacza 'to. że również 
rozwój sieci handlowej w 1966 r. nie 
nadążał za wzrostem obrotów, (grg)

DOCHODY NA WSI 
I W MIEŚCIE

W pracach nad p’anem pięciotct- 
n m wiele trudności przysparzało 
równomierne ukształtowanie wzrostu 
dochodów realnych ludności miejskiej 
i wiejskiej w warunkach rosnących 
nakładów na produkcje rolną. Wstęp
ne szacunki kształtowani; dochodów 
wsi wskazują, że w 1966 r. problem 
ten został pomyślnie rozwiązany dzię
ki dobrym wynikom produkcji rol
nej. Wzrost przeciętnej płacy real
nej w 1966 r. został przez GUS osza
cowany na ok. 3 proc., a wzrost do
chodów realnych ludności chłopskiej, 
przeznaczonych na spożycie I inwe
stycje nieprodukcyjne oszacowano na 

wykonywał powierzone mu zadanie 
od początku do końca, tracąc przy 
tym ok. półtorej godziny dziennie 
na „spacery" po narzędzia, doku
mentację itp. i na oczekiwanie na 
nie, natomiast po stworzeniu bry
gad pracy zespołowej w każdej z 
nich tylko jeden „pomocniczy", 
niewykwalifikowany pracownik był 
„od chodzenia i czekania", zaś fa
chowcy cały czas poświęcali pracy 
produkcyjnej; zastosowanie elemen
tarnej zasady podziału pracy dało 
znaczny wzrost wydajności3).

3) Krzysztof Krauss — „Jaki pan...”, ZG 
nr 48/66.

•) Henryk Weber — „Efektu jut ta". 
ZG nr 1/67.

<) Henryk Weber — „W transporcie jak 
w lustrze" ZG nr 44/66. ’

•) Krzysztof Krauss — „Rezerwy na za
pleczu" ZG nr 40/66.

•) Tadeusz Lubiejewskl — „Panie wyta- 
piacz — mistrz funduje” ZG nr 52/66.

’) Andrzej Warecki — „Usprawnienie 
dla każdego" ZG nr 7/67.

W
 JESZCZE trudniejszej od 

dolara sytuacji znajdu
je się druga rezerwowa 
waluta świata kapitali
stycznego — funt ster- 
ling. W. Brytania, któ

ra w gospodarce wewnętrznej na
potyka coraz większe trudności, 
znajduje się pod dużą presją gospo
darki zewnętrznej. Posiadane przez 
ten kraj rezerwy złota w wysokoś
ci miliarda funtów szterlingów po
krywają tylko około 1/6 wielkości 
brytyjskich zobowiązań krótkoter
minowych. W niezwykle trudnej 
sytuacji może znaleźć się W. Bry
tania jesienlą br. Z olbrzymiej po
życzki, zaciągniętej w listopadzie 
1964 roku dla ratowania funta w 
Międzynarodowym Funduszu Walu
towym, pozastaje do spłaty około 
900 min dolarów (lL=ok. 2,8 dola
ra). Nie może ona pozwolić sobie 
na spłatę własnym złotem, nie mo
że liczyć na zakup złota za dolary 
od USA (bo to z kolei pogłębiłoby 
trudności tego kraju), nie może 
również spodziewać się uzyskania 
dalszej pomocy ze strony głównych

A np. w Zakładach Cegielskiego 
słynną już reformę transportu we
wnątrzzakładowego również zaczę
to od sprawy bardzo prostej: od 
koncentracji wszystkich środków 
tego transportu i decyzji jego wy
korzystywania w jednym ręku, 
dzięki czemu nie było już „jeżdże
nia wszystkich we wszystkich kie
runkach” z połową „pustych prze
biegów" i ciągłym nawalaniem 
różnych ogniw, ale wprowadzono 
harmonijny ruch według rozkładów 
jazdy w zamkniętym obwodzie, co 
niezależnie od późniejszej mechani
zacji tego transportu pozwoliło na 
duży wzrost wydajności pracy'1).

Podobnych przykładów wydawa
łoby się bardzo prostych, a jednak 
poprzednio niedostrzeganych możli
wości usprawnień — było w na
szym cyklu więcej. I wyraźnie do
wodzą one, jak często jeszcze za
niedbuje się u nas najprostsze wy
mogi dobrej organizacji pracy, jak 
wielkie jeszcze mamy tu rezerwy.

Wiele' tego rodzaju rezerw mo
żna też uruchomić poprzez stworze
nie odpowiednich bodźców w dro
dze lepszego gospodarowania po
siadanymi funduszami. Oto dalsze 
przykłady z naszego cyklu:

W Kieleckich Zakładach Precy
zyjnych „Iskra" zmieniono wyma
gania w stosunku do służb remon
towych zwiększając wynagrodzenia 
za pracę przy poszczególnych re
montach, ale też domagając się 
rocznej gwarancji za wyremonto
wane urządzenie (i bezpłatnego już 
usuwania usterek w okresie gwa
rancyjnym); w rezultacie remonty 
teoretycznie trwały nieco dłużej, 
ale zlikwidowano zmorę wiecznego 
usuwania „usterek" poremonto- 
wych i rzeczywisty czas remontów 
został toydatnie skrócony, co ma 
duży wpływ na wyniki pracy -j.

A znotou w hucie Baildon część 
funduszy premiowych przeznaczo-

6 proc. Dochody wsi przeznaczone na
tomiast na inwestycje produkcyjne 
wzrosły o 6 proc.

Dane te nie sa w pełni porówny
walne. Realny wzrost dochodów wsi 
jest bowiem podobny lub wyższy 
również w przeliczeniu lia 1 zatrud
nionego w roln!ctwie. Natomiast real
ne dochody ludności pozarolniczej li
czone w globalnej ich kwoc e, a nie 
w przeliczeniu na jednego zatrudnio
nego są znacznie wyższe niż wspo
mniany 3-procentowy wzrost przecięt
nej płacy realnej i wynoszą prawdo
podobnie ok. 6—7 proc.

W każdym jednak razie, jeżeli cho
dzi o dochody wsi w 1966 r., to pto- 
blemem jest nie ich poziom, ale fakt, 
że tempo wzrostu dochodów przezna- 
ezonych na inwestycje produkcyjne 
było stosunkowo niewiele wyższe niż 
tempo wzrostu dochodów przeznaczo
nych na spożycie (w granicach 1 
punkta). Szybsze tempo wzroku in
westycji produkcyjnych było niewąt
pliwie trudne do osiągnięcia ze wzglę
du na braki materiałów budowlanych. 
Istniały jednak pewne możliwości 
wzrostu zakupów maszyn ro'niczych, 
które nie zostały przez rolników w 
pełni wykorzystane, (grg)

NA CO WYDALIŚMY 
36 MLD ZŁ

Według wstennych szacunków no
minalne dochody pienieżne ludności 
były w ub. r. o ok. 35,7 mld zł (po
nad 9 proc.) wyższe niż w 1965 r. Zło
żył się na to głównie wzrost wyna
grodzeń za pracę (o 19 mld zł) i wzrost 
wypłat z tytułu skupu produktów rol
nych (o ok. 7 mld zł. tj. również 
o 9 proc.) oraz wzrost wypl«t kredy
tów (o ok. 3 mld zł. tj. o ok. 11 proc.).

Z osiągniętego przyrostu dochodów 
ludność przeznaczyła na zwiększenie 
zakupów towarów tylko ok. 19 mld 
zł, tj. niecałe 50 proc, dochodów. Wy
datki na zakup usług wzrosły o 5.4 
mld zł. Podatki I opłaty oraz składki 
na rzecz organizacji społecznych 
wzrosły o nk. 3 mld zł, a spłaty kre
dytów wzrosły o ok. 3 mld zł. W kon
sekwencji dało to znaczny przyrost 
zasobów pieniężnych (w postaci wkła
dów oszczędnościowych i gotówki u 
ludności). Przyrost ten był w 1966 r. 
o ok. 5,3 mld zł, tj. o ok. 45 proc, 
wyższy niż w 1965 r. Następną, naj
bardziej dynam'czna, pozycja wydat
ków był „zakup" usług (wzrost o ok. 
19 proc.) oraz splatv kredytów (wzrost 
o 14 proc.). Wydatki na zakup towa
rów wzrosły tylko o 6.4 nroc.

Ogólnie można wiec powiedzieć, że 
mieliśmy w ub. r. do czynienia ze 
wzmożeniem tendencji do oszczędza-
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no do dyspozycji mistrzów, którzy 
sami wyznaczają wielkość nagród 
za różne zadania związane z polep
szaniem jakości, obniżką kosztów, 
przyspieszeniem produkcji, za wy
konanie robót pomocniczych w go
dzinach pracy (a nie w nadgodzi
nach) itp.; nie tylko podniosło to 
autorytet mistrzów, ale też wydat
nie poprawiło organizację pracy, a 
zwłaszcza wykorzystanie czasu pra
cy i jej jakość.6)

W naszym cyklu można też zna
leźć przykłady usprawnień doko
nanych w skali obejmującej więcej 
niż jedno przedsiębiorstwo. Np. zor
ganizowanie w Bielsku-Białej mię
dzyzakładowego Ośrodka Montażu 
i Wypożyczalni Uniwersalnych 
Przyrządów Składanych znacznie 
poprawiło zaopatrzenie w narzę
dzia wielu zakładów i przyspieszy
ło wiele procesów produkcyjnych, 
gdyż korzystanie z usług wy
specjalizowanej wypożyczalni wy
pada wielokrotnie taniej i jest wie
lokrotnie szybsze, niż produkcja 
takich narzędzi we własnych na- 
rzędziowniach.'3) A więc i tu chodzi 
o sprawę bardzo prostą i choć re
zerwę tego rodzaju wyzwala się 
dopiero w drodze koordynacji dzia
łania różnych jednostek organiza
cyjnych — jest to rezerwa dostęp
na dla każdego przedsiębiorstwa-

Oczywiście, nie zawsze akurat 
takie właśnie możliwości jakie po
daliśmy tu przykładowo, istnieją w 
każdym innym przedsiębiorstwie. 
Ale nawet tych kilka przypomnia
nych tu przykładów pokazuje, jak 
szeroki jest wachlarz tego rodzaju 
rezerw organizacyjnych. Podciąga
nie poziomu organizacyjnego na 
wzór przedsiębiorstw lepiej w da
nym zakresie pracujących zawsze 
jest możliwe. Możliwe i — koniecz
ne. Bo musimy w końcu zrozu
mieć, że na dłuższą metę reformy ’ 
całego systemu mogą owocować tyl
ko na gruncie elementarnego po
rządku organizacyjnego.

Wiele może dać tu Obecna dzia
łalność zakładowych, komisji, któ
rym ostatnio poświęcamy w na
szym cyklu sporo uwagi. Jeśli 
jednak problemy te mają stać się 
przedmiotem jak największego za
interesowania i ambicji aktywu 
poszczególnych przedsiębiorstw — 
trzeba spełnić jeszcze jeden bardzo 
istotny warunek. Otóż bodźcem 
działania musi tu być bardzo sze
roka wymiana doświadczeń, dostar
czająca wzorów konkretnych u- 
sprawnień. Nasz cykl może stano
wić tylko niewielki przyczynek do 
takiego upowszechnienia doświad
czeń, chodzi tu o działalność o 
znacznie szerszym zasięgu.

Upowszechnianiem najważniej
szych doświadczeń muszą zająć się 
resorty i zjednoczenia poprzez or
ganizowanie odpowiednich narad, 
publikacji itp. Powołanie do życia 
zakładowych komisji usprawniają
cych stwarza duży popyt na tego 
rodzaju wzory do naśladowania, lecz 
niestety jak dotychczas — wiele 
resortów i ■ zjednoczeń- nie- p^żywią^* 
zuje do tej sprułby należytej Wagi... 
A przecież, choć usprawnienie 
organizacji jest przede wszystkim 
sprawą samych przedsiębiorstw — 
bez tego rodzaju odgórnej pomocy 
i troski nie może się tu obyć.

Resorty i zjednoczenia, a zwłasz
cza ich służby ekonomiczne, mu
szą jak najpełniej włączyć się do 
ruchu, który zaczyna już obejmo
wać coraz więcej przedsiębiorstw. 
Jest to istotny warunek powodze
nia sprawy mającej dziś podsta
wowe przecież znaczenie dla polep
szenia efektów naszej działalności 
gospodarczej.

(WSG)

') Sylwester Hetkowski — „W budow
nictwie — dzień jak co dzień” ZG nr 
42/66; Andrzej Warecki — „Remont ka
pitalny" ZG nr 4/67.

ZYGMUNT KRÓLAK

NUMERZE:
Jan Niegowski — HANDEL/ ZAGRANICZNY 1966 
— NIEŁATWY START — str. 1
. .w ,azied*inle handlu zagranicznego start do nowej 5-lat- 

- s5 niełatwy. Po kilku bowiem względnie „tłu
stych latach naszych stosunków handlowych z zagranicą 
nastąpił rok „chudszy". Dlatego też potrzebna Jest szcze
gółowa analiza przyczyn zarysowujących się trudności, 
a przede wszystkim spadku dynamiki obrotów oraz warun- 

aktywności w zakresie eksportu maszyn i u-

Zygmunt Królak — CZY ROK 1967 ZAKOŃCZY HE
GEMONIĘ DOLARA? (II) — str. 1

W poprzednim numerze publikowaliśmy pierwszą część 
rozważań na temat roli i miejsca dolara w aktualnym sy
stemie walutowym w świecle zachodnim. Obecnie autor

przedstawia szeroko dyskutowane, projekty reform kapita
listycznego systemu walutowego.

Zygmunt Zonik — O KLUBO-KAWIARNIACH
„RUCH”-u — str. 3

„Musimy sobie wszyscy zdawać sprawę z tego, że Jeżelt 
ten ruch klubowy w naszym kraju się uda, będzie to suk
ces na skalę „światową" — powiedział prof. 3. ChalasIAskt. 
Od strony działalności kulturalnej sukces może nie w takim 
wymiarze został odnlesiohy. Jak przedstawia się jednak 
prezy?" onom*czna lej kosztownej (ponad miliard zł) im-

Włodzimferz Wowczuk — POLSKA—JAPONIA 
KONFRONTACJE GOSPODARCZE 1967 — str. 7

Egzystencja Kraju Wschodzącego Słońca uzależniona Jest 
od „wielkiego boga”, któremu na Imię: handel zagranicz- 
ny. Dynamizm rozwoju gospodarczego tego kraju stwarza 
przestanki do poszukiwania partnerów dla handlu zagra
nicznego. Jak wyglądają dotychczasowe stosunki handlowe 
pomiędzy Polską a Japonią, jak przedstawiają się perspek
tywy dalszego ich rozwoju?

Rok XXII

OKONUJĄC porównania 
| gwskaźników rozwoju handlu
a zagranicznego w ubiegłym 
Sassa^ roku z jego dynamiką w 

końcowych latach poprzed
niego 5-lecia oraz zastana

wiając się nad liczbami, ilustru
jącymi wzrost obrotów zagranicz
nych na tle trendu dochodu naro
dowego i produkcji przemysłowej, 
można by dojść do wniosku, że po 
kilku względnie „tłustych” laitach 
naszych stosunków handlowych z 
zagranicą nastąpił rok „chudszy”. 
Dynamika globalnych obrotów za
równo po stronie eksportu, jak i 
importu uległa zdecydowanemu za
hamowaniu. Jeśli w latach 1963—65 
średnioroczny wskaźnik przyrostu 
obrotów ogółem (w cenach bieżą
cych) wynosił 8,9 proc., w tym eks
portu 10,5 proc., to w roku 1966 
globatna wartość naszej wymiany 
handlowej z zagranicą zwiększyła 
się tylko o 4,3 proc., w tym ekspor
tu zaledwie o 2,0 proc. Nastąpiła 
także zmiana w relacjach między 
wzrostem dochodu narodowego i 
produkcji przemysłowej a dynamiką 
obrotów oraz eksportu: w ciągu 
ostatnich trzech lat poprzedniego 
pięciolecia średni przyrost . obrotów 
i eksportu wyprzedzał rozwój' do
chodu narodowego i produkcji prze
mysłowej,. natomiast w r. 1966 re- 
Isgjefete^uległy odwróceniu,; hahdet 
^agrimicźny/ustępowar pod-, wzglę
dem. dynamiki dochodowi narodo
wemu i produkcji materialnej.

Komentując te zjawiska, trzeba 
przede wszystkim zwrócić uwagę, 
że zostały one przewidziane w sa
mej konstrukcji planu gospodarcze
go. Nie tłumaczy to, oczywiście, 
przyczyn, ale pozwala na stwier
dzenie, że wspomniany układ wskaź
ników nie powinien być zaskakują
cy, bo wiązał się już z określony
mi założeniami planu.

Zasadniczą przyczyną zwolnienia 
tempa obrotów handlu zagraniczne
go w. r. 1966 była sytuacja w wy
mianie z krajami socjalistycznymi, 
wymiana ta wzrosła bowiem je6y- 
nie o 1,6 proc., podczas gdy w cią
gu poprzednich trzech lat jej śre
dnioroczna dynamika wyraziła się 
wskaźnikiem 9,1 proc. Zahamowa
nie dynamiki obrotów z krajami 
socjalistycznymi dotyczyło również 
eksportu, jak i importu, przy czym 
w dziedzinie eksportu istotną role 
odegrało tu zmniejszenie poniżej 
poziomu-osiągniętego w r. 1965 wy
wozu surowców, paliw, materiałów 
oraz artykułów rolno-spożywczych,

krajów europejskich, a możliwości 
kredytowe w MFW są wyczerpane.

Właściwie pozostaje liczyć tylko 
na dalszą tolerancję ze strony in
nych głównych krajów kapitali
stycznych, czyli na ciche zawiesze
nie terminu spłaty. Niewątpliwie 
krucha to podstawa, gdyż kraje nie
chętne dalszemu kredytowaniu W. 
Brytanii rtiogą zażądać spełnienia 
przez nią wielu zupełnie .nieprzy
jemnych” warunków, które, ude
rzając w funta, musiałyby odbić 
się również i na dolarze USA. Na 
te niezachęcające perspektywy na
kłada się jeszcze cień brytyjskiego 
deficytu bilansu płatniczego w ro
ku 1966, który według wstępnych 
danych wyniósł około 400 min do
larów. I to przy polityce ograni
czeń rozwoju gospodarki wewnętrz
nej oraz przy utrzymywaniu aż do 
grudnia ub. roku dodatkowego cła 
Importowego. Utrzymanie pozycji 
funta jest również poważnym pro
blemem dla USA. Pozostawienie 
funta bez pomocy ze strony USA 
oznaczałoby podkopywanie pozycji 
dolara. W roku 1967 problem losu

Handel zagraniczny 1966

JAN NIEGOWSKI*

a także znacznie mniejszy niż w 
poprzednich latach przyrost eks
portu maszyn i urządzeń, które — 
stanowiąc obecnie połowę global
nego wywozu do tych krajów — w 
istotny sposób rzutują na łączną dy
namikę eksportu.' Przyczyn zwolnie
nia, tempa obrotów z' krajami socja
listycznymi nie można sprowadzać 
wyłącznie do wielkości -woluminu 

. ekspęwtu; i importu,,'wynikającej., z. 
kpntybgęptów. zawartych w umowach 
wieloletnich;, i protokołach rocznych; 
oraz do określonych tendencji w 
dziedzinie zmian struktury towaro
wej wymiany, realizowanych na 
tle ogólnej polityki gospodarczej 
kraju. Niepoślednią rolę odegrała 
tu również zmiana cen w obrotach 
między krajami członkowskimi 
RWPG. Wzajemne porozumienie 
tych krajów w sprawie nowej bazy 
cen, bardziej zbliżonej do. układu 
cen światowych, wprowadzane w 
życie w znacznej części w r. 1966, 
przyniosły w sumie obniżkę cen i 
tym. samym wpłynęły na zmniej
szenie wartościowych wskaźników 
wzrostu wymiany we wszystkich 
grupach towarowych, w tym rów
nież w grupie maszyn i urządzeń. 
W tej chwili nie dysponujemy je
szcze _ danymi ilustrującymi wzrost 
obrotów w r. 1966 w penach sta
łych, nie ulega jednak wątpliwo
ści. że dadzą one nieco inny obraz 
niż wskaźniki wartościowe, potwier
dzając, że pod względem woluminu 
dynamika obrotów z krajami so
cjalistycznymi była w poprzednim 
roku szybsza.

walut anglosaskich nabiera podsta
wowego znaczenia w rozgrywkach 
między krajami kapitalistycznymi.

W praktyce rozgrywki te chyba 
sprowadzać się będą do wysiłków 
utrzymania hegemonii dolara z jed
nej strony, a z drugiej strony — do 
zdyskontowania przez kontynental
ne zachodnioeuropejskie kraje, (a 
zwłaszcza Francję) osiągnięć gospo
darczych i poprawy sytuacji finan
sowej zaakcentowanej wysokimi 
stanami rezerw walutowych.

Na przestrzeni ostatnich 5 lat o- 
pracowano wiele różnorodnych pro
jektów reformy obecnego, kapitali
stycznego systemu walutowego, któ
rych główne kierunki można by 
sprowadzić do 3 zasadniczych grup:

1. Pozostawienie istoty mechaniz
mu’ dotychczasowego przy rozsze
rzeniu i zacieśnieniu współpracy 
międzynarodowej w ramńch MFW.

2. Utworzenie nowej międzynaro
dowej jednostki walutowej dla u- 
trzymanila w niej rezerw waluto
wych i dokonywania rozliczeń mię
dzynarodowych.

Cena 2 zl

Jedną z przy czym zwolnienia tem
pa wzrostu wymiany handlowej, 
była, jak już wspomnieliśmy, zmia
na struktury towarowej obrotów. 
Zmiana ta dotyczy nie tylko kra
jów socjalistycznych ale przede 
wszystkim kapitalistycznych. Chodzi 
tu o zasadniczy manewr struktu
ralny, stanowiący jeden z głównych 
Członów koncepcji planu handlu 
zagranicznego na lata 1966—1970, 
opracowanego zgodnie z wytycz
nymi V Plenum . KC ,PZPR. Zarów
no czynniki wewnętrzne (m.in. po
trzeba lepszego zaopatrzenia prze
mysłu w surowce oraz rynku wew
nętrznego w wiele .podstawowych 
artykułów, głównie żywiec i mięso), 
jak i zewnętrzne (sytuacja ko
niunkturalna na rynkach niektó
rych towarów, narastające trudno
ści zbytu i pogarszająca sie opła
calność eksportu pewnych artyku
łów wobec dyskryminacyjnej po
lityki, zwłaszcza EWG) podyktowa
ły konieczność położenia jeszcze 
większego niż dotąd nacisku na 
przebudowę struktury w kierunku 
zwiększenia udziału maszyn i urzą
dzeń oraz towarów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego, 
kosztem ograniczenia udziału pa
liw, surowców i materiałów oraz 
artykułów rolno-spożywczych. Ten
dencja ta nie jest w naszym han
dlu zagranicznym nowa. Jeśli jed
nak dotychczas była realizowana 
głównie w oparciu o zróżnicowany 
przyrost eksportu wszystkich grup

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(II)

3. Podwyższenie ceny złota I po
wrót do waluty złotej, monetarnej 
w zakresie rozliczeń międzynaro
dowych.

Jest rzeczą oczywistą, że na roz
patrywaniu jakiejkolwiek propo
zycji reformy kapitalistycznego sy
stemu walutowego będzie ciążył 
przede wszystkim aspekt polityki 
zagranicznej. Pierwsze rozwiązanie 
popiera głównie USA. Wynika to z 
tego prostego faktu, że aktualny, 
system walutowy krajów kapitali
stycznych, zinstytucjonalizowany 
poprzez utworzenie w roku 1944 w 
Bretton Woods międzynarodowego 
systemu walutowego, zapewnia w 
sposób najpełniejszy supremację do
lara i zmusza inne kraje do pod
trzymania tej waluty.

Faktyczne jednak interesy gospo
darcze poszczególnych krajów skła
niają główne państwa kapitalistycz
ne (poza W. Brytanią) do prowadze
nia w coraz większym stopniu włas
nej polityki zwiększania zapasów 
złota (kosztem zmniejszenia rezerw,

DOKOŃCZENIE NA STR. 5
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publikował wstępne dane o wyko
naniu Narodowego Planu Gospo
darczego i o rozwoju gospodarki na
rodowej w 1966 roku. (Pełny tekst 
komunikatu zamieszcza prasa co
dzienna). Plan produkcji globalnej 
wykonano w 101,5 proc. Produkcja 
przemysłu wzrosła o 7,4 proc., w 
tym o 7,5 proc. — środków wytwa
rzania oraz 6,8 proc. — przedmio
tów spożycia. Najszybsze tempo no
towano, podobnie zresztą jak w po
przednich latach — w przemysłach 
maszynowym, elektrotechnicznym, 
środków transportu i metalowym o- 
raz w przemyśle chemicznym. W 
przemyśle ciężkim uruchomiono 660 
nowych wyrobów, a w przemyśle 
chemicznym 330 wyrobów i asorty
mentów m. in. polietylen wysoko
ciśnieniowy, nowoczesne barwniki I 
leki, syntetyczne środki plorące. 
Miniony rok był pomyślny dla rol
nictwa. Szacuje się, że produkcją 
globalna była wyższą o 5,5 proę, 
(roślinna — o 5,8 proc., a zwierzę
ca — o 5,2 proc.). A oto jak kształ
towały się plony (szacunek): 4 zbo
ża — 19 q z ha, ziemniaki — 169 q 
z ha (wzrost o 10 proc.), buraki cu
krowe — 312 q z ha (wzrost o po
nad 20 proc.). W czerwcu 1966 r. 
mieliśmy: 10,4 min sztuk bydła 
(wzrost o 4,4 proc.), 14,3 min sztuk 
trzody chlewnej (wzrost o 3,4 proc.), 
3,2 min sztuk owiec. Wyniki spi
su grudniowego wykazują . dalszy 
wzrost pogłowia zwierząt gospo
darskich. W minionym roku skupio
no 2,8 min ton zbóż, 1370 tys. ton 
żywca (w przeliczeniu na mięso), 
4632 min litrów mleka (wzrost o 
11 proc.). Dochody realne ludności 
chłopskiej uzyskane z produkcji rol
niczej, a przeznaczone na konsump
cję i inwestycje nieprodukcyjne 
były — według wstępnych obliczeń 
o ok. 5 proc, wyższe. Nakłady inwe
stycyjne wyniosły 132 młd zł i by
ły o 7,6. proc, wyższe. Na remonty 
budynków mieszkalnych przeznaczo
no 4,2 mid zł (o 4,2 proc, więcej.) 
Koleje przewiozły 340 min ton ła
dunków i ponad 974 min pasażerów. 
Przedsiębiorstwa uspołecznionego 
transportu samochodowego prze
wiozły prawie 241 min ton ładun
ków, a autobusy PKS prawie 902
min pasażerów Rurociągiem
„Przyjażń” przetransportowano bli
sko 8 min ton ropy naftowej (o 
28 proc, więcej). Pod polską bande
rą pływały statki o łącznym tona
żu 1.437 tys. DWT. VV morskich 
portach handlowych przeładowano 
prawie 27 min ton towarów. Sprze
daż detaliczna towarów wzrosła o 
6,7 proc. Znacznie wzrosły dostawy 
mięsne i przetworów mięsnych. Po
ważnie zwiększyły się dostawy o- 
woców cytrusowych. Nastąpił także 
dalszy wzrost produkcji i dostaw 
większości artykułów trwałego u- 
żytku oraz wyrobów odzieżowych i 
pończoszniczych, obuwia skórzane
go i gumowego oraz tkanin baweł
nianych i lnianych. „Niemniej ,_nav 
rynku notowano braki niektórych 
asortymentów odzieży i obuwia. 
Obroty handlu zagranicznego wzro
sły o 4,3 proc.: eksport — o 2 proc, 
a import o 6,6 proc. Sprzedaliśmy 
za granicę towary wartości 9,088
min zł dew.', a kupiliśmy za
9.976 min zł dew. Dochód naro
dowy wzrósł według wstęp-
nych szacunków — o ok. 6 proc., 
chociaż w planie zakładano wzrost 
tylko 3,7 proc. Część dochodu 
narodowego przeznaczona na spo
życie wzrosła o około 6,5 proc., 
a w planie zakładano 4,7 proc. 
Ludność naszego kraju liczyła na 
koniec ub roku 31,8 min osób. W 
1966 roku nastąpiło zrównanie 
liczby ludności miejskiej i wiej
skiej. Przyrost naturalny zmniej
szył się z 10 promille do 9,4 promil- 
le. Liczba zatrudnionych w gospo
darce uspołecznionej wzrastała w 
dalszym ciągu i osiągnęła ponad 
8.582 tys. osób (o 3.5 proc, więcej). 
Przeciętna placa wzrosła o ponad 
4 proc, i wynosiła 2.080 zł. Prze
ciętna płaca realna wzrosła o ok. 
3 proc. Wydatki budżetu państwa 
na oświatę, naukę i kulturę wynio
sły 29,1 mid zł i były prawie o 
13 proc, wyższe. Na ochronę zdro
wia. opiek” «nołeczna i kulturo fi
zyczną wydatkowano 23,6 mid zł (o 
11 proc, więcej), a na ubezpiecze
nia społeczne — 32.5 mid zł (o po
nad 5 proc, więcej).

ROCES organizowania służS 
ekonomicznych, poza swoim 
głównym przebiegającym ha 

I ogół zgodnie z intencjami
■ władz i potrźebaihi życia nur

tem wywołał również, wpraw
dzie nieliczne, ale bardzo kontrower
syjne i budzące wiele wątpliwości 
opinie.

Do takich wypada zaliczyć wy
powiedź zawartą w jednym z nu
merów Ż.G.1), w której między 
innymi uważa się za konieczne 
„podporządkowanie głównemu eko- 

Inomiście całej ewidencji i sprawo
zdawczości"..., nowelizację uchwały 
Rady Ministrów nr 187 oraz, że po
winna ulec zasadniczej zmianie 
funkcja głównego księgowego.

Można by pomihąć tę wypowiedź, 
ale można również ustosunkować 
się do niej, ponieważ — być może 
— podzielają ją również inni a 
treść wypowiedzi dowodzi, że po
trzebne jest wyjaśnienie niektórych 
związanych z tym spraw. Nim przej
dę do istoty temstu. wypadałoby 
zapoznać się przynajmniej ogólnie 
ze schematem współdziałania służb 
głównego księgowego i głównego 
ekonomisty, który uważa się za 
przyjęty w intencjach władz, jak 
i praktycznym działaniu.

Ujmując lapidarnie można powie
dzieć, że przedmiotem działalności 
służby finansowo-księgowej jest ra
chunkowość, tj. wierne odtworze
nie procesów gospodarczych, czyli 
faktów dokonanych, które mogą 
być wyrażone przy pomocy war
tości. Natomiast przedmiotem służby 
ekonomicznej jest rachunek ekono
miczny, który jest przewidywaniem 
zdarzeń bliższej i dalszej przyszło
ści oraz określa spodziewane efekty 
zamierzonych poczynań, aby stwo
rzyć podstawę optymalnego wyboru. 
Takie schematyczne rozgraniczenie 
w czasie przedmiotów działania nie 
jest z pewnością kompletne, ale wy
starczająco trafne, aby wyznaczyć 
sfery działania i pozwolić na lep
sze zrozumienie różnic w sposobie 
patrzenia, a także metodach pracy, 
tych dwu specjalności ekonomicz
nych.

Pomimo różnic służby te mają 
jednak wiele punktów stycznych i 
pożądana jest wzajemna znajomość 
problematyki oraz współdziałanie. 
Rachunek ekonomiczny, o ile ma 
być rzetelny musi tkwić korzeniami 
w rzeczywistości, a więc korzystać 
z danych ewidencji. Z kolei rachun
kowość dla oceny rzeczywistości 
potrzebuje planów i założeń ra
chunku ekonomicznego. Ponadto w 
prezentacji danych rachunkowość 
winna się, w miarę możliwości, do
stosowywać do potrzeb rachunku 
ekonomicznego. Bieżące śledzenie 
procesów gospodarczych, zwane ina
czej analizą bieżącą powinno wy
daje się należeć do zadań jednej 
jak i drugiej specjalności i nie trze
ba. żeby ta funkcja była monopo
lizowana, pożądane jest nawet pew- 
ne( wsp^łzawodŁActwo, .

* Dąłem./' powyżejpierwszeństwo 
argumentacji merytorycznej przed 
formalną, gdyż ta pierwsza była ra
czej i pozostaje podstawą prawne
go uregulowania statusu głównego 
księgowego i głównego ekonomisty. 
Ale podkreślić trzeba, te w prak
tyce właśnie strona formalna ma 
duże znaczenie, gdyż zasady praw
nie mają moc wykonawczą, nieza
leżnie od tego czy Ich treść jest 
dobrze rozumiana i aprobowana.

fest przez wielu niechętnie widzia
na, gdyż rzekomo utrudnia
działaczom gospodarczym rozwija
nie skrzydeł dó lotu...” ’), powta
rzając żdariie sWegó czasu już opu
blikowane. Jest to jednak najważ
niejsze zadanie rachunkowości, a 
w obowiązkach głównego księgo
wego’) wymierzone jest na pierw
szym miejscu. Jedynie nieznajomo
ścią przedmiotu można tłumaczyć 
twierdzenie, że kontrolę wewnętrzną 
może wykonywać kierownik księ
gowości przez parafowanie doku
mentów.

Po pierwsze, kontrola wewnętrzna 
sprawowana przez rachunkowość 
to cały system czynności kontrol
nych rozkładających się na wielu 
pracowników przedsiębiorstwa.! to 
nie tylko finansowo-księgowych.

wanle gospodarności ń!e jest obo
wiązkiem, a uprawnieniem głów
nych księgowych, z którego oni — 
jak dowodzą liczne przykłady — 
korzystają. Np. samo prezentowa
nie danych o wszystkich rodzajach 
działalności przesiębiorstwa i jego 
wydziałów oraz dobry podział ana
lityczny wykazujący oszczędności 
jak i przekroczenia kosztów, a tak
że straty — jest niewątpliwie już 
jedną z form kontroli gospodarno
ści.

Można natomiast pogodzić się z 
opinią, że rachunkowo-finansowa 
kontrola gospodarności jest w wielu 
przypadkach niewystarczająca. Jak 
wiadomo rachunkowość w przedsię
biorstwie gromadzi wszystkie waż
niejsze dokumenty informujące o 
przebiegu procesu gospodarczego.

eunku 3o księgowych', uwM fen 
zyskuje, zwłaszcza w społeczeń

stwach wysoko uprzemysłowionych, 
coraz wyższą rangę.”4). '

PRZEDSIĘBIORSTWA DUŻE 
I MAŁE

Przyjmując w uproszczeniu, że 
głównę zadanie służb ekonomicz
nych to rachunek ekonomiczny, 
należałoby zastanowić się, gdzie 1 
w jakim nasileniu podejmowane są 
decyzje, które takiego rachunku 
wymagają. Przemysł kluczowy, a 
szczególnie ciężki z natury rzeczy 
wymagający bardziej scentralizo
wanych metod zarządzania, pozos
tawia małym przedsiębiorstwom 
niewiele z ważniejszych decyzji do 
podejmowania we własnym zakre-

Kontrowersje
współdziałania

Znajduje to wyraz w tzw. regula
minach kontroli wewnętrznej, in
strukcjach obiegu dokumentacji itd. 
Bardzo powierzchowne i raczej na
iwne są mniemania, że jedna osoba, 
tj. główny księgowy, lub ktoś inny, 
może sam sprawować skuteczną 
kontrolę wewnętrzną w przedsię
biorstwie. Ale głównemu księgowe
mu powierzano specjalistyczne kie
rownictwo w organizowaniu takiego 
systemu w powiązaniu z dokumen
tami, które do niego systematycznie 
wpływają.

Prawidłowa organizacja przedsię
biorstwa jest sama w sobie pod
stawowym warunkiem samokontro
li i dlatego główni księgowi i inni 
kierowniczy pracownicy rachunko
wości zabiegają o nią i są prze
ważnie najważniejszymi inicjatora
mi i koordynatorami we wprowa
dzaniu rip. normatywnego rachunku 
kosztów, którego powodzenie jed
nak nie tylko od nich zależy.

Po drugie, aby kontrola mogła 
być skuteczna i obiektywna wyma
ga ona pewnej niezależności i opie
ki, co można osiągnąć przez wyż
sze jej usytuowanie w hierarchii 
służbowej. Umożliwia to Jednocześ
nie bezpośrednie przekazywanie wy
ników kontroli kierownikowi. Jest 
to zasada zalecana nią |ylko przez 
klasyczną <■> literaturę > Organizacji 
pracy, ale" przede wszystkim przez 
stosowaną' praktykę zarządzania. 
Przykładów jest wiele od działu 
kontroli technicznej w przedsię
biorstwie poczynając, a na Najwyż
szej Izbie Kontroli kończąc. Jedną 
z metod stępiania kontroli i uczy
nienia jej nieskuteczną, a przez to 
i niepotrzebną jest właśnie pozba
wienie jej tych atrybutów.

KONTROLA GOSPODARNOŚCI
KONTROLA WEWNĘTRZNA

Wracając do wypowiedzi, od któ
rej rozpocząłem swoje rozważa
nia należy stwierdzić, że zasadni
czą jej słabością jest sprowadzenie 
zadań rachunkowości i pionu głów
nego księgowego do ewidencji i 
sprawozdawczości, pomijając czy 
lekceważąc inne jej funkcje, przede 
wszystkim kontrolno-prewencyjne. 
Wprawdzie w dalszych zdaniach 
wspomina się o tych zadaniach, ale 
znów w sposób dezaprobujący.

Istotnie, rola rachunkowości w 
sprawowaniu kontroli wewnętrznej

Podnosi się czasem obiekcje, że 
kontrola sprawowana 'przez służbę 
finansowo rachunkową i głównego 
księgowego w przedsiębiorstwach a 
również rewizje zjednoczeń to tylko 
sprawdzanie dokumentów pod 
względem legalności i rzetelności i 
że wobec tego należałoby pomyśleć 
o stworzeniu kontroli zajmującej 
się gospodarnością, i efektywnością 
działania. Nie można się z takimi 
opiniami pogodzić, gdyż w rzeczy
wistości w przeważającej mierze 
kontrole wewnętrzne, jak i tzw. 
resortowe zajmują się również gos
podarnością. Wprawdzie kontrolo-*

STEFAN PARADOWSKI

Służba finansowo-księgowa, ma więc 
wgląd i bieżącą informację o pra
cy całego przedsiębiorstwa. Ma ona 
w tej sytuacji najlepsze warunki 
i jest najbardziej predestynowana 
do wykonywania funkcji kontroli 
wewnętrznej nie tylko pod wzglę
dem legalności i rzetelności, ale i

sie. Decyzje o zwiększeniu mocy

gospodarności.
Ale od kontroli 

i od każdej innej, 
wiele oczekiwać, 
dwóch powodów:

tej, jak zresztą 
nie można zbyt 
co najmniej z

1) nadmierna
koncentracja kontroli i odpowie
dzialności za nią jest raczej szkod
liwa, gdyż zdejmuje takie obowiąz
ki z kierowników ..odpowiedzialnych 
za poszczególne odcinki, a poczu
cia gospodarności nie należałoby 
nikogo pozbawiać; 2) kontrola po
winna być fachowa, a na ogół nie 
ma pracowników, którzy znaliby 
się na wszystkim.

Ten ostatni aspekt należałoby 
mieć na uwadze szczególnie przy 
organizowaniu kontroli o charakte
rze ogólniejszym, a taką jest kon
trola wewnętrzna. Trudność tę mo
żna pokonywać na wzór, chyba 
najbardziej zaawansowanej i do
świadczonej instytucji, jaką jest 
Najwyższa Izba. Kontroli, przez two
rzenie zespołów .kontrolnych skła
dających. się z różnych; specjalistów 
uzupełniających się- nawzojem. Ale 
czy byłoby,.celowe .i możliwe two
rzenie podobnych zespołów na stale 
w przedsiębiorstwach? Prawdopo
dobnie tylko w bardzo dużych. Na
tomiast w pozostałych należałoby 
odpowiednio wzmocnić istniejącą 
już kontrolę wewnętrzną na stałe 
jak i przez ewentualne dokoopto- 
wywanie do niej, w miarę doraź
nych potrzeb, innych specjalistów 
i tworzenie w ten sposób komplek
sowych zespołów kontrolnych.

Stan naszej rachunkowości nie 
jest gorszy niż w innych krajach 
socjalistycznych, a w niektórych 
przypadkach nawet lepszy, pomimo 
uboższego wyposażenia w maszyny 
małej, średniej i wielkiej mechani
zacji. Jest to ważne osiągnięcie, w 
którym niewątpliwą rolę odegrała 
właśnie uchwala R. M. nr 187 okre
ślając rangę i obowiązki głównego 
księgowego oraz powołując bie
głych księgowych.

Zresztą czy tylko u nas istnieją 
potrzeby takiego traktowania tej 
specjalności? Można w tym miej
scu przypomnieć taką oto opinię; 
„Niezależnie od emocjalnego sto-

produkcyjnych, nowe uruchomienia, 
specjalizacja produkcji itp. muszą 
być skoordynowane z poczynania
mi branży i muszą zapadać co naj
mniej na szczeblu zjednoczenia 
branżowego.

Przesięwzięcia przygotowywane w 
tych jednostkach mają charakter 
długotrwały i brzemienny w skut
kach, a wobec tego optymalny ich 
wybór ma duże znaczenie pod każ
dym względem. Jeśli tak, to w tych 
jednostkach jak najszybciej nale
żałoby wprowadzić rachunek eko
nomiczny i koncentrować kadry 
ekonomiczne. To samo dotyczy du
żych przedsiębiorstw.

W małych natomiast przedsię
biorstwach, a także może częścio
wo i średnich, gdzie możliwości wy
boru i podejmowania ważniejszych 
decyzji są mnjejsze, głównie ze 
względu na znany niedobór wy
kształconych kadr ekonomistów, 
wyodrębnianie służb ekonomicznych 
jest mniej uzasadnione. Czynności 
ekonomiczne określone uchwałą 
R.M. nr 224 występują jednak rów
nież tam i nie należałoby ich- za
niedbywać. Czynności takie mogą 
być powierzane głównym księgo
wym, lub innym predestynowanym 
do tego pracownikom.. <W- przedsię--

9 Na posiedzeniu Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów po
wzięto uchwałę ustalającą jednolite 
zasady gospodarki finansowej pań
stwowych biur projektów. Uchwała 
nowelizuje dotychczasowe przepisy 
w tej sprawie, kładąc nacisk na po
prawę jakości i terminowości opra
cowywania dokumentacji. Określa 
zarazem zasady odpowiedzialności 
finansowej za niedotrzymywanie 
terminów opracowania dokumenta
cji. ujawnione wady i związane z 
tym prace poprawkowe i dodatko
we. W celu zwiększenia w latach
1968—1970 produkcji dla potrzeb
rynku krajowego oraz na eksport 
pasmanterii, koronek i firanek po
wzięto decyzję budowy kilku no
wych zakładów oraz rozbudowy i 
modernizacji niektórych zakładów 
już istniejących.

9 W Katowicach obradowała X 
Wojewódzka Konferencja Sprawo
zdawczo-Wyborcza PZPR. Obrady 
poświęcone były sprawom jakości, 
nowoczesności, rezerw i organizacji 
pracy oraz problemom pracy ideo- 
wo-poii tyczne i i wychowawczej. Na 
konferencji obszerne przemówienie 
wygłosił I Sekretarz KC PZPR 
WŁADYSŁAW GOMUŁKA (tekst 
przemówienia przynosi prasa co
dzienna). Problemom gospodarczym 
i ocenie działalności partyjnej po
świecone bvły również konferencje 
PZPR w Olsztynię i Koszalinie O)
9
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A
NDRZEJ KARPIŃSKI publikuje w stycznio
wym numerze G. P. artykuł pt. „Zatrudnienie 
1 wydajność pracy w przemyśle w latach 
1961—1965". Przedstawimy główne wątki ana- 
llży zawartej w tym artykule.

Na wstępie autor omawia dynamikę zatrud
nienia 1 jej znaczenie w minionej pięciolatce. Zatrud
nienie w przemyśle wzrasta w tym okresie o 17,5 
ptóc., gdy w poprzedniej pięciolatce (1956—60) wzro
sło o 10,9 proc., zaś W 1965 r. Wzrost zatrudnienia 
był najwyższy od 1953 r. Dynamika ta umożliwiła 
rozwój dziedzin produkcji o wyższej pracochłonności 
i większym stopniu przetwórstwa. Ponieważ rzeczo
wy plan inwestycji nie został wykonany, wzrost za
trudnienia stał się ważnym czynnikiem zwiększenia 
produkcji i wykonania planu produkcji w przemyśle. 
Ale wysokj wzrost zatrudnienia pociągnął za sobą 
określone, ujemne skutki. Oto one:

Po pierwsze — szybkości wzrostowi zatrudnienia 
nie towarzyszyło odpowiednio wysokie tempo wzro
stu produkcji. Produkcja globalna wzrosła wolniej 
(50,8 proc.) niż w poprzedniej pięciolatce (59,6 proc.) 
zwolnione tempo wzrostu produkcji wystąpiło również 
w gałęziach przemysłu zaopatrujących rynek. Np. w 
latach 1961—65 wskaźnik produkcji globalnej przemy
słu włókienniczego wyniósł 127 proc., gdy w okresie 
1856—go sięgał 148 proc, i odpowiednio: w przemyśle 
skórzano-obuwniczym — 124 proc, i 155 proc., w 
przemyśle spożywczym — 124 proc, i 146 proc.

Po drugie — w tej sytuacji skutkiem wysokiego 
wzrostu zatrudnienia było zwiększenie nakładu pracy 
na jednostkę wzrostu produkcji. W poprzedniej pię
ciolatce wzrost 1 proc, produkcji globalnej osiągano 
kosztem zwiększania zatrudnienia o 0,18 proc., gdy 
w pięciolatce omawianej wskaźnik ten podwoił się 
(0,35 proc.). Pogorszyły się więc proporcje między 
produkcją, zatrudnieniem i wydajnością pracy.

Po trzecie — wynika stąd, że spadło tempo wzrostu 
wydajności pracy (produkcja globalna na 1 zatrudnio
nego) do 5,1 proc., gdy w poprzedniej pięciolatce się
gało ono 7,6 proc. Jeśli dodać, że w badanym okresie 
wartość produkcyjnych środków trwałych wzrastała 
przeciętnie rocznie o 4,0 proc., to stwierdzimy, że

opinią, ażeby dla „wyprofilowania 
poszczególnych pionów" poświęcać 
oprawy kontroli wewnętrznej i ra
chunkowości. Zresztą do sfery zboż
nych życzeń można zaliczyć te 
„piony".

W dużych przedsiębiorstwach 
przemysłowych i ich zjednoczeniach 
jest dość często kilka pionów dy- 
rekcyjnych. Poza tradycyjnymi jak: 
techniczny, ekonomiczny, itp. są 
również piony inwestycji,/ produk
cji, kooperacji, eksportu o wyraźnej 
przewadze zagadnień techniczno- 
produkcyjnych. Powołane one zps- 

. tały przez jednostki nadrzędne pod 
naparem potrzeb i trudno jest li
czyć, że zostaną w jakiś sposób 
zlikwidowane i uproszczone do tych, 
które proponuje się w cytowanym 
na wstępie opracowaniu. Gdy chce 
się poprawić rzeczywistość, to trze
ba się z nią liczyć. W tej sytuacji 
reprezentowanie spraw ekonomi
cznych w kierownictwie dużych
przedsiębiorstwach zjednoczeń
przez dwie osoby a nie jedną nie 
powinno wyjść na złe, a raczej na 
dobre tym sprawom, chociażby na
wet dla równoważenia przewagi 

reprezentacji techniczno-produkcyj
nej.

Ale główny księgowy i główny 
ekonomista powinni się traktować 
jako sojusznicy, a nie jako konku
renci i rywale. Do takiego współ
działania potrzebne są umiejętno
ści współpracy i nieco taktu, wza
jemne zrozumienie i przede wszyst
kim dobra wola.

Twierdzenie, że po wyprofilowa
niu pionów zniknie wielotorowa 
ewidencja i sprawozdawczość trąci 
nieporozumieniem. Prowadzone bo
wiem w przedsiębiorstwach i zjed
noczeniach ewidencja i sprawozda
wczość nie wynikają z ilości i nazw
pionów, lecz obowiązujących
przepisów i instrukcji zewnętrznych 
oraz z własnych potrzeb. W tych 
jednostkach różne komórki, szcze
gólnie analizujące, korzystają z in
formacji znajdujących się u nich, 
jak i w innych działach i pionach. 
Na ogół obowiązuje podział pracy i 
nie dubluje się ewidencji, przynaj
mniej w jako tako zorganizowanych 
przedsiębiorstwach. Zresztą kto mo
że sobie na to pozwolić? Skąd więc 
obiecane oszczędności etatowe na 
ewidencji i sprawozdawczości po 
„wyprofilowaniu pionów”?

Chyba, że autorzy przewidują 
wprowadzenie dodatkowej ewiden
cji i sprawozdawczości, ale może 
niepotrzebnie wchodzą w sferę do
mysłów. Wydaje się, że ewidencji 
i sprawozdawczości jest wystarcza
jąco dużo, aby jej nie powiększać. 
Natomiast można i należałoby dla 
potrzeb wewnętrznych lepiej „eks
ploatować” te dane, które gromadzą 
się w. różnych miejscach i pionach. 
Również nęcące są koncepcje upro
szczenia planowania i ewidencji 
kosztów, ale potrzebne są w tej 
sprawie, jak i w innych, konkretne^

biorstwach małych • bowiem prze- propozycje, które.godziłyby ze sobą-!’, 
waga czynności... rachunkowo-kon- możliwości wykonania, dopuszczal

ność niedokładności oraz potrzeby 
kalkulacji i analizy, a nie ogólni
kowe sformułowania, jak np. „pra
cę służby ekonomicznej utrudnia 
stosowany system rozliczeń kosztów

trolnych jest niewątpliwa.
Dałem ponownie pierwszeństwo 

argumentacji rzeczowej, aczkolwiek 
formalnie wspomniana uchwała 
R.M. nr 224 przewiduje również, 
że stanowisko głównego ekonomis
ty powinno istnieć w dużych przed
siębiorstwach oraz zjednoczeniach. 
Dlatego też co najmniej dziwne wy
dają się wypowiedzi, ażeby zlikwi
dować stanowisko głównego księ
gowego i wszystko podporządkować 
głównemu ekonomiście, a więc sta-' 
nowisku, które nie dla wszystkich 
przedsiębiorstw przewidziano. Po
mieszano przy tym pojęcia służby 
jako zespołu opracowującego jedno
rodne zagadnienia z pionami organi
zacyjnymi i postawiono jakby znak 
równości pomiędzy przedsiębior
stwami małymi i dużymi.

Inaczej sytuacja układa się w 
dużych przedsiębiorstwach, głównie 
wielozakładowych i zjednoczeniach 
przemysłowych, gdzie pracy jest 
dosyć tak dla pionu głównego księ
gowego, jak i głównego ekonomi
sty. I trudno jest zgodzić się z

produkcji, który jest przystosowany 
do potrzeb księgowości, a nie pionu 
ekonomicznego"5).

Konkretnych propozycji na1 razie 
brak. Podnosi się za to sprawę 
porządkowania komórek i pionów, 
oczywiście dla określenia hierarchii, 
a pcmija się obowiązki i odpowie
dzialność, a wszystko to niesie za 
sobą tylko posmak intencji ambi
cjonalnych.

*) 2. G. nr 4/1967 W. W. ! T. 3. ;,Orga
nizacja służb ekonomicznych”.

*) Bronisław Lewiński „Z liczydłem w 
herbie” Trybuna Ludu nr 10/66.

•) Uchwała nr 187 R. M. z dn. 12.5.19» 
(MP Bt 58, poz. 278).

*) Bronisław Lewiński cyt. artykuł.
■) Tadeusz Bieda „ Co dalej” — 2. G. 

nr Vśt.

wzrost wydajności pracy wynikający z pozainwesty- 
cyjnych źródeł był niski. <

Po czwarte — wszystko to dowodzi, że przy wy
sokim Wzroście zatrudnienia zaniechano, praktycznie 
biorąc, stosowania metbd Intensyfikacji produkcji, że 
w przedsiębiorstwach zabrakło skutecznego systemu 
bodźców, które uzależniały wzrost zatrudnienia od 
wzrostu produkcji. Z tego powodu zostały naruszo
ne proporcje ustalone w planie. Jeżeli w latach 
1956—60 udział wzrostu wydajności pracy w przy
roście produkcji wynosił 82,9 proc., a na lata 1964—65 
zaplanowano 83,4 proc., to faktycznie wykonano 
65,6 proc.

Te ogólne tendencje zarysowujące się już w anali
zie danych zbiorowych autor próbuje rozszyfrować, 
posługując się przy tym badaniem przeprowadzanym 
wyrywkowo w 420 głównych przedsiębiorstwach prze
mysłowych. Pomijając bliższą dokumentację (podaną 
w artykule) zanotujemy, że wskaźnik wartości pro
dukcji globalnej przypadającej na 1 zatrudnionego 
(łącznie z uczniami) wyniósł w całym przemyśle 
123,2 proc., w przedsiębiorstwach objętych badaniem 
— 126,9 proc. W tej ostatniej grupie wyróżnia autor 
ponadto przedsiębiorstwa uruchamiane w latach 
1950—60, gdzie wskaźnik wydajności osiągnął 128,6 
proc., oraz przedsiębiorstwa intensywnie rozbudowy
wane po 1950 r„ „w których wydajność wzrosła do 
120,7 proc. W przedsiębiorstwach nie objętych bada
niami wskaźnik ten wyniósł 119,9 proc.

Posługując się wspomnianymi badaniami autor 
ustala, że szczególnie wysoki przyrost zatrudnienia 
wystąpił w starych zakładach o niskim technicznym 
uzbrojeniu pracy; w przemyśle maszynowym dotyczy 
to 77 proc, całego przyrostu zatrudnienia, w prze
myśle spożywczym — 82 proc., w przemyśle odzieżo
wym —■ 79 proc,, poligraficznym 89 proc. Zatem 
uogólniając, pierwszym czynnikiem przyspieszenia 
wzrostu zatrudnienia były zmiany w strukturze przy
rostu zatrudnienia w podziale na zakłady stare i nowe.

Dalszą charakterystykę tego zjawiska daje struk
tura przyrostu produkcji przemysłowej. W latach 
1961—65 60 proc, przyrostu produkcji osiągnięto w 
gałęziach o pracochłonności wyższej niż przeciętna. 
Odnosi się to w szczególności do przemysłu maszyno
wego, gdzie zmiany te mają w dużym stopniu cha-

rakter obiektywny 1 związane są większym stopniem 
przetwórstwa i uszlachetniania produkcji. W przemy
śle lekkim np. do zwiększenia pracochłonności przy
czyniła się zmiana surowców na tańsze, ale wyma
gające większych nakładów pracy w obróbce, w prze
myśle chemicznym wzrost pracochłonności wystąpił 
przy produkcji opon, co związane jest z polepszeniem 
ich jakości.

Tendencja wzrostu pracochłonności znajduje po
twierdzenie w rozpiętości dynamiki produkcji mie
rzonej wartością produkcji globalnej i nowymi mier
nikami. Np. w latach 1964—65 przedsiębiorstwa ekspe
rymentujące przemysłu maszynowego osiągnęły wzrost 
produkcji (globalnej) o 13,6 proc., a w innych mier
nikach o 21,1 proc. To samo dotyczy innych jedno
stek stosujących nowe mierniki.

W okresie 1961—65 najwyższe tempo wzrostu notu
jemy w grupie pracowników inżynieryjno-technicz
nych (o 35,4 proc.) — napływ młodych i wysoko kwa
lifikowanych roczników *oraz w grupie zatrudnionych 
w produkcji nakładczej (o 130,2 proc.) co uwarunko
wane jest obfitą podażą siły roboczej przy ograni
czonych możliwościach inwestycyjnych. W 1965 r. 
liczba godzin przepracowanych przez jednego za
trudnionego zmniejszyła się o 33 w porównaniu z 
1960 r., co łącznie ze znacznynfi stratami czasu pracy 
jest wynikiem wzrbstu zatrudnienia.

Posługując się wzorem na funkcję produkcji Cobb 
Douglasa autor szacuje jaka część przyrostu produk
cji na 1 zatrudnionego wynika ze zwiększenia war
tości produkcyjnego majątku trwałego. W całym prze
myśle 78 proc, przyrostu produkcji wynika ze zwięk
szenia się wartości majątku trwałego przypadającego 
na 1 zatrudnionego, zaś tempo (przeciętna roczna) 
wzrostu wydajności pracy z tytułu postępu technicz
nego 1 organizacyjnego wynosi 1.1 proc. W latach 
1949—59 na Zachodzie Europy osiągano od 1,1-2,5 
proc, rocznie.

Dowodzi to, że bezinwestycyjne źródła wzrostu 
produkcji były w naszym przemyśle na ogół słabo 
wykorzystywane oraz przestawienie naszego przemy
słu na intensywne metody- wytwarzania przebiega 
z trudem i większość zadań w tej dziedzinie jest jesz
cze przed nami.

Z, M.



ICZBA klubo _ kawiarni, po
wstałych w ostatnich latach 

na wsi i w osadach, urosła na 
koniec 1966 r. do 12200, z 
czego 8000 punktów prowa
dzi „Ruch”, a pozostałe 4200

gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska’’. Ilość tych placówek 
przekroczyła wprawdzie przeszło 
dwukrotnie liczbę gromad, których 
mamy 5,2 tys., ale stanowi tylko ok. 
’ 9. proc, ogólnej liczby miejscowości 
wiejskich (ponad 63 tys.)

Kluby Prasy i Książki „Ruch” 
zrobiły karierę nie tylko krajową. 
Prof. dr Józef Chałasiński powiedział 
w 1964 r.: „Musimy sobie wszyscy 
zdawać sprawę z tego, że jeżeli ten 
ruch klubowy w naszym kraju się 
uda, to będzie sukces na skalę 
światową”. Czy się udał? W 1966 r. 
Kolegium Ministerstwa Kultury i 
Sztuki pisze w swojej uchwale. 
„Dynamiczny, autentycznie społecz
ny ruch klubowy staje się już nie 
tylko szansą, lecz również rzeczywi
stością”. Podobnie oceniono kluby 
na Kongresie Kultury Polskiej. Pi
sze się o nich za granicą, m.in. były 
przedmiotem publikacji w „Izwie- 
stiach” i w południowym dzienniku 
moskiewskim. W lutym 1966 r. in
formacja o klubach „Ruchu" zna
lazła się w Biuletynie UNESCO. 
Czesi zamierzają przysłać do nas 
delegacje dla zapoznania się z pro
blematyką naszej imprezy.

Oczywiście, są to głosy jednej 
strony działalności klubów, miano
wicie kulturalnej, choć nie wyab
strahowane od problematyki gospo
darczej. Nas, ekonomistów, musi 
równocześnie interesować strona e- 
konomiczna tej skądinąd kosztownej 
imprezy, która początkowo zabłysła 
jak meteoryt, obecnie zaś na trwałe 
usadowiła się w życiu dużej części 
naszego społeczeństwa. Tym bar
dziej więc chcemy wiedzieć, jakie 
efekty przyniosła kwota przekracza
jąca miliard zł, wydatkowana przez 
„Ruch” na zakup sprzętu i sfinan
sowanie działalności handlowej w 
klubach, jak się przedstawia ren
towność klubów dziś i jutro.

Wyjaśnimy sobie sprawę owego 
miliarda. Z górą 300 min zł wydat
kowano na przestrzeni 3 lat na za
kup wyposażenia klubów. Normal
ne kioski oczywiście tego rodzaju 
sprzętu nie wymagają. Zakupów 
tych dokonano z kredytów banko
wych. Gdyby, zgodnie z przepisami. 
50 proc, zakupu obciążyło od razu 
koszty przedsiębiorstw „Ruch”, ca
ła impreza stanęłaby pod znakiem 
zapytania. Dlatego „Ruch” całą tę 
sumę rozłożył w ciężar kosztów na 
wszystkie lata, przez które amorty
zuje się sprzęt.

Dla uruchomienia klubo-kawiar
ni musiało nastąpić szybkie zwięk
szenie „Ruchowi” normatywu środ
ków obrotowych o blisko 700 min 
zł. Wymagał tego olbrzymi i gwał
towny rozwój tych punktów, i to w 
porozrzucanych w terenie wsiach.

Wydaje się, że przyszedł czas na 
kompleksową ocenę działalności 
tych placówek kulturalno-handlo
wych, gdyż jak dotąd, ich rozwój 
oparty był w znacznym stopniu na 
żywiole ruchu oddolnego i „Ruchu” 
odgórnego.

Obowiązek analityczno-konfron- 
tacyjny spoczywa na „Ruchu”, Mi
nisterstwie Łączności, Ministerstwie 
Kultury i Sztuki, Radach Narodo
wych oraz na właściwych'organi
zacjach politycznych i społecznych. 
My ze swej strony publikujemy 
skromny przyczynek, który oby stał 
się zarzewiem, dyskusji ekonomistów 
i działaczy kulturalno-oświatowych 
nad dalszym rozwojem klubów.

Koncepcja klubo-kawiarni wyni
kła z naturalnych potrzeb wsi, roz
woju czytelnictwa prasy i książki 
oraz zapewnienia godziwej rozrywki. 
„Dcm Książki” dociera tylko do 
miast powiatowych; w tej sytuacji 
wiejskie punkty „Ruchu" spełniają 
funkcję małej księgarenki na wsi. 
Mieszkańcy wsi nie mogli otrzymy
wać w prenumeracie pocztowej po
żądanych tytułów czasopism, zwła
szcza tygodników ilustrowanych, a 
to ze względu na limitowanie prasy. 
Natomiast „Ruch” daje im czytelnię 
z dość obszernym wachlarzem pism.

Przy okazji klub sfaje się „salonem” 
propagującym malarstwo i grafikę 
(wystawy i sprzedaż) oraz informa
torem — oknem na świat za pomo
cą fotografii CAF-u.

Zainstalowane w straszących pu
stką świetlicach telewizory i radia 
są silnym magnesem przyciągają
cym młodzież i dorosłych. Dochodzą 
do tego szachy („kluby szachistów”) 
warcaby, ping-pong. Powstają w 
oparciu o lokale „Ruchu” kluby 
brydżowe i szaradzistów. Organizuje 
się samorzutnie zespoły muzyczne.

W klubach wyświetla się filmy, 
organizuje spotkania z aktorami, li-
teratami wieczory ciekawych
książek; wygłasza się prelekcje, uczy 
tańca towarzyskiego i języków ob
cych, montuje zespoły wiedzy o 
Związku Radzieckim; urządzane są 
wieczorki taneczne, zabawy ludowe;

troi a klubów wiejskich jak 1 zaopa- • 
trzenie ich w towary, wymaga do
datkowych środków transportu, «do
stosowanych do potrzeb. Droga to
waru (miasto wojewódzkie z hur
townią — wieś) jest bardzo wydłu
żona, a trudności transportowe po
wodują, że często towar czeka na 
transport a nie na odwrót. Nic tedy 
dziwnego, że usługi transpor- 
towo-spedycyjne stanowią aż 3,0 
proc, wartości obrotu- klubów, gdy 
ten sam wskaźnik dla całej pozosta
łej sieci sprzedażnej wynosi 1,1 
proc. Nieporównanie większe jest 
też zużycie materiałów i przedmio
tów nietrwałych w klubach (2,55 
proc, obrotu) niż w sieci tradycyj
nej (0, 38 proc).

Wydatki osobowe obejmują pro
wizję dla sprzedawców, którzy peł
nią zarazem funkcję gospodarzy

• dąży. Dotychczasowy rachunelć eko- 
■ nomiczny klubów jest częściowo 
zniekształcony zaniżeniem marży 
detalicznej, wynikającym z wadli
wego podziału marży handlowej 
między hurtom i detalem. Marża ta 
wynosi obechie średnio 11,9 proc, 
obrotów klubów, a w skali całej 
sieci sprzedażnej „Ruchu”, liczącej 
25500 punktów (kiośków), 13 proc, 
(w obu tych wypadkach łącznie z 
funduszem, prowizyjnym). Przy ko
rekcie marży deficyt klubów ule
głby znacznemu pomniejszeniu.

Analiza za 1965 r. wykazała, że 
7516 klubów- „Ruchu” miało obrót 
w wysokości 1,036 min zł, osiągając 
127 min zł marż i przy kosztach na 
sumę 192 min zł. Wynik ujemny — 
65 min zł.

Średnia wielkość kosztów przy
padających na 1 klub wynosi 24 tys.

zawarta jest cala krótka historia; 
klubów i ich obecna -sytuacją eko
nomiczna.

W 1964 r. strata na działalności 
klubów wyniosła 54 min zł, gdy w 
1965 r. — 65 min zł. Zdawałoby się 
sprzeczne z naszą tezą, że rentow
ność tych placówek będzie rosła. 
Sprzeczności tutaj nie ma. W sytu
acji, kiedy tylko' 5 proc, punktów 
może się wykazać zyskiem, im wię
cej klubów powstaje, tym większy 
jest globalny deficyt całej imprezy. 
Stan ten. trwać będzie (i pogłębiać 
się) tak długo, póki większość klu
bów nie stanie się rentowna, a że 
czas taki nadejdzie, to nie ulega 
wątpliwości. Stanie się to wówczas, 
kiedy wieś otrzyma te towary, któ
re stanowią dla niej atrakcje, i to 
natychmiast, a nie po tygodniach, 
a nawet, jak to jest dziś nagminne,

O KLUBO-KAWIARNIACH

znajdują tu azyl amatorskie teat
rzyki prostych form. Tutaj znalazły 
sobie miejsca zebrań Koła Gospodyń 
Wiejskich, czasem kółek rolniczych, 

nieraz Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Jest to akcja oparta na programach, 
jeszcze pozostawiających wiele do 
życzenia, ale stanowiących dobry 
początek wielkiego ruchu podniesie
nia kultury wsi.

Kluby „chwyciły” dlatego, że 
„Ruch” wszedł w próżnię, która aż 
się prosiła o wypełnienie jej treścią, 
zajął opuszczone świetlice, które na 
powrót przywrócił do życia. Klubo
kawiarnie są to placówki bezalkoho
lowe. O tym, że kawa jest niezłym 
środkiem wytwarzania dobrej atmo
sfery towarzyskiej, wiedzą dobrze 
mieszkańcy miast. Gwarancją trwa
łości klubów jest ich czas pracy. 
Otwarte są codziennie od wczesnych 
godzin rannych do 22, z przerwą o- 
biadową.

Przejdźmy do kosztów. Przede 
wszystkim wyszczególnimy te pozy
cje, które nie obciążają „Ruchu”. 
Doprowadzenie Ickalu do porządku 
(czystość) dokonywane jest w ra
mach czynu społecznego, w niektó
rych klubach korzysta się z pomocy 
sprzątaczek z patronujących zakła
dów pracy. Za światło i opał (suma 
przynajmniej 20 min zł rocznie) 
płacą rady narodowe.. Czynszu za 
lokal „Ruch” także nie płaci (to mu 
oszczędza co najmniej 15 min zł w 
skali roku), Gdyby obciążono przed
siębiorstwa „Ruchu” wymieniony
mi pozycjami kosztów, deficyt klu
bów uległby odpowiedniemu pogłę
bieniu.

Urządzenie klubów — stoliki, fo
tele, krzesła, firanki, lampy, kinkie
ty, ra^io, teląwizor, gry — zakupuje 
jak już była mowa, „Ruch”. Pożą
dane byłoby, żeby miejscowa lud
ność partycypowała w tych wy dat - 
kaęh. Niestety, nie potrafiono zre
alizować tej słusznej zasady, mimo 
że istnieje świetny przykład dobrej 
roboty: Społeczne Komitety Budowy 
Ośrodków Telewizyjnych, których 
fundusze pomogły państwu w roz
woju sieci urządzeń studyjnych, 
i ośrodków nadawczych. Ludność 
wsi mogłaby przynajmniej dać swój 
wkład w formie remontu lokali czy
nem społecznym i ze środków spo
łecznych.

Z wydatków rzeczowych należy
wymienić jeszcze poważne 
wydatkowane na remonty

sumy 
i kon-

serwację, na ryzyko handlowe i 
przecene towarów oraz koszty tran
sportu. Zarówno organizacja i kon-

kśiesi

JJ
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klubów i honorowo organizują z po
mocą Społecznych Rad Klubowych, 
warunki dla życia kulturalno-oświa
towego. Wysokość prowizji waha 
się od 8 do 15 proc, wielkości obro
tu. Jest to stawka znacznie wyższa 
od stosowanej w mieście (5-6 proc). 
Mimo to. przeciętne wynagrodzenie 
kierowników klubów za sprzedaż 
towarów, prasy i książek kształtuje 
się zaledwie na poziomie 1150-1250 
zł, i nie jest dostatecznym bodźcem 
dla ludzi, od których wymaga się 
odpowiednich kwalifikacji. Niskie 
wynagrodzenie gospodarzy klubów 
jest antybodźcem prawidłowego roz
woju tych placówek. Sami rozma
wialiśmy z takimi kierownikami, 
którzy noszą się z zamiarem zre
zygnowania z tej pracy. Z drugiej 
strony, podwyższenie prowizji je
szcze bardziej, pogłębi nierentow
ność klubów. Jest to sprzeczność, na 
razie trudna do przezwyciężenia.

Obok wydatków odnoszonych bez
pośrednio na kluby, nie należy po-
mijać grupy 
obciążających

kosztów pośrednich,
kcszity

przedsiębiorstw. Np.
zarządów

fakturowanie
i inwentaryzacja wymaga zwiększo
nego zatrudnienia i funduszu płac 
w przedsiębiorstwach kolportażowe 
handlowych.

Koszty poniesione przez „Ruch” 
wymagają konfrontacji z wpływa
mi, Czytelnictwo-iprasy,, gry Sltp;., 
są oczyWScię; bezpłatne. Dę<$ód^ 
kiosku —< świetlifcy "tvi^ u- 
targów ze sprzedażyrfpraśy, książek, 
kawy, herbaty, słodyczy^ kosmety
ków i papeterii.

Już wiemy, że kluby są nieren
towne, sygnalizowaliśmy to zjawi
sko. Uzasadnijmy to obecnie za po
mocą liczb i ściśle ekonom i,czn ego 
rozumowania, zastrzegając się z 
miejsca, że, naszym zdaniem, nie 
jest to argumentacja przeciwko klu
bom. Weźmy pod uwagę, że także 
urzędy pocztowo-telekomunikacyjne 
na wsi są często również nierentow
ne, a mimo to nikomu by do głowy 
nie przyszło postawić wniosek o ich 
likwidację. Sieć klubo-kawiarni w 
warunkach uznanych z górv za de
ficytowe, rozwijana jest podług tej 
zasady, że w pierwszym rzędzie 
klub powstaje tam, gdzie i tak za
mierzano (zamierza się) uruchomić 
zwykły kiosk. Tak więc zamiast te
go ostatniego powołuje się do życia 
klub. W dużych wsiach (osadach), 
gdzie jeden punkt nie wystarczy, 
obok klubu był (jest, będzje) po
trzebny kiosk, ewentualnie sklep.

Wracając do zagadnienia wpły
wów, stanowią je marże od sprze-

zł, a na punkt pozostałej sieci — 
66330 zł rocznie. Proporcjonalnie 
niższe, w klubach niż w sieci tra
dycyjnej w przeliczeniu na 1 punkt, 
są -wszystkie rodzaje wydatków, z 
wyjątkiem pozycji „zużycie mate
riałów i przedmiotów nietrwałych” 
(wyposażenie świetlic), co jest re
zultatem małych obrotów i pomocy, 
świadczonej klubom przez instytu
cje, zakłady i społeczeństwo wiej
skie (znacznie niższa amortyzacja, 
małe wydatki na remonty, symboli
czne sumy płacone za energię, opał 
i czynsz, korzystanie w dużej mie
rze z transportu sąsiedzkiego etc.).

Wniosek nasuwa się sam: gdy co
raz większa ilość klubów osiągać 
będzie, wysokie obroty, z deficytu 
przechodzić będzie stopniowo na 
zysk. Dziś kluby są dopiero „na roz
ruchu”, nie posiadają jeszcze usta
bilizowanej klienteli i asortymentu 
towarowego, dostosowanego do spe
cyfiki środowisk. Gdyby jednak 
„Ruch” miał przejąć ciężar wszyst
kich kosztów od rad narodowych i 
został pozbawiony pomocy instytucji 
i zakładów w jej obecnych rozmia
rach, obecna sieć klubów, jako ca
łość, prawdopodobnie wyszłaby z 
deficytu dopiero w ciągu najbliż
szych 10 lat. W jeszcze większym 
stopniu odnosi się to do tych klu
bów, które dopiero powstaną.

Tak by było nawet-przy «zwiększo
nych w. jakimś.stopniu obrotach, a 
tym bardziej przy obecnych. Dziś 
koszty utrzymania klubów wynoszą 
17 proc, wartości obrotów ich sieci, 
podczas gdy koszty w pozostałej 
sieci detalicznej „Ruch” — 13 proc.

Jak widzimy, występują diame
tralne różnice między wskaźnikiem 
kosztów na 1 klub wyrażonym w 
wielkościach absolutnych, a wskaź
nikiem rentowności sieci mierzonym 
w procentach kosztów do obrotu. W 
złotówkach koszty nie są wysokie, 
natomiast na tle niskich obrotów — 
bardzo wysokie. W tych nożycach

miesiącach wyczekiwania na reali
zację zamówienia; kiedy wydatnie 
zwiększy się częstotliwość dostaw 
w ogóle, a pożądanych asortymen
tów w szczególności. Przede wszy
stkim jednak wieś musi nabrać a- 
petytu na oferowany przez „Ruch” 
asortyment, a na to wypadnie nam 
jeszcze poczekać.

Prócz przyczyn Już wymienio
nych. na niekorzystny obraz ekono
miczny klubów wpływają takie je
szcze czyniki, jak:

i.
— złe częstokroć warunki loka

lowe, nie gwarantujące prawidłowe
go rozwoju; lokale są często nie-
przydatne, 
we,

— zbyt 
imprez, a

w większości jednoizbo-

mała ilość atrakcyjnych 
tym samym zmniejszone

możliwości sprzedaży,
— nieprzestrzeganie godzin pra

cy przez gospodarzy klubów oraz 
ich dość częste zmiany, jak też i 
brak kwalifikacji, .

— wymawianie umów na lokale 
zajmowane przez kluby „Ruchu” i 
przeznaczenie ich na inne cele,

— przeraźliwie długie najczęściej 
okresy remontów, powodujące zam
knięcie klubów na szereg miesięcy,

—. przedwczesne zniszczenie wy-

przelconanle, że bez specjalnego do-: 
datku za prowadzehie pracy, kultu-, 
ralno-oświatowej, stanowisko to nie 
będzie przyciągać światłych mło
dych ludzi. A przy energicznym 
gospodarzu, przygotowanym do. po
magania wsi w organizowaniu ży
cia kulturalno-oświatowego i przy 
pełnym inicjatywy w pozyskiwa
niu coraz szerszego kręgu klientów, 
klubu (i kiosku), jedna strona dzia
łalności nie będzie przeszkadzać 
drugiej. Oczywicie w rozsądnych; 
granicach wielkości obrotu. Powo
dzenie klubów i ich rozwój w du
żej mierze zależy od fachowości i 
entuzjazmu ich kierowników.

Przy okazji wyjaśnijmy sobie za
kres ingerencji klubów „Ruchu” w. 
sprawie rozwoju kultury. Utarł się, 
na zasadzie uproszczonych skoja
rzeń, pogląd, że „Ruch” ma kiero
wać działalnością kulturalno-oświa
tową na wsi. Jest to nieporozumie
nie. „Ruch” przez sieć swoich klu- 
bo-kawiarni, stwarza warunki do 
ożywienia tej pracy, a jakie, to już 
wyczerpująco omówiliśmy. Polity
ka kulturalna wraz z jej finansowa
niem obarcza rady narodowe: wy
działy kultury WRN, Powiatowe 
Domy Kultury i analogiczne komi
sje G.R.N. W tych sprawach winna 
panować jednolitość programowa
nia i działania, a w jej ramach i z 
pomocą środków, przeznaczonych na 
ten cel, Społeczne Rady Klubów 
mogą inicjować szereg imprez. I 
jeżeli w budżetach rad narodowych 
przeznacza się pewne sumy na roz
wój pracy kulturalno-oświatowej w 
klubach wiejskich (są to zresztą 
kwoty minimalne, np. sprawdzi
liśmy, że w jednym z powiatów 
przyznano na ten cel 2500 zł rocz
nie na kilkanaście klubów), nie na
leży traktować sprawy w ten spo
sób, że to „Ruch” otrzymuje dota
cje z rad narodowych i że. wobec 
tego, „odpowiada za kulturę”. A! 
swoją drogą, do dyspozycji Rad 
Klubowych stawiane są dodatkowe 
pewne środki społeczne, pozabudże
towe: od spółdzielczości wiejskiej, 
zakładów pracy, kółek rolniczych, 
kół gospodyń wiejskich, LZS-ów, 
oddziałów straży pożarnej. Ta swo
ista żebranina powinna ustąpić 
miejsca planowej akcji wydatkowa
nia na cele kulturalno-oświatowe. 
Aż się prosi skomasowanie środków 
i dysoozycji nimi w ręku terenowej 
władzy.

Może wtedy nastąpi zmniejszenie 
kąta rozwarcia nożyc między ogrom
nym, ilościowym rozwojem klubo
kawiarni, a jakością ich pracy, któ
ra dziś przedstawia bardzo wiele 
do życzenia, właśnie na odcinku 
pracy kulturalno-oświatowej. Rady 
Klubów, borykając się z trudnoś
ciami finansowymi, nie zawsze są 
w stanie przyciągnąć do klubów
młodzież. Związek Młodzieży

poeążenla wpętrzi' ¥
Wspomnieliśmy o kwalifikacjach. 

Niezadowalający stan w tym wzglę
dzie może zilustrować następujący 
przykład: w woj. bydgoskim w 1964 
r. 50 proc, gospodarzy klubów mia
ło wykształcenie więcej niż pod
stawowe i niepełne średnie, a' 
5o proc, podstawowe. Tymczasem 
wszyscy kierownicy klubów powin
ni, legitymować się średnim wyk
ształceniem, takie jest nasze stano
wisko. Jak można bowiem organi
zować warunki do życia kultural
no-oświatowego, nie posiadając cen
zusu wykształcenia? Można wyrazić

Wiejskiej niezbyt w tym pomagał 
Stosunek do klubów na ogól wszys
cy mają pozytywny, tylko że jedni 
nie wiedzą, jak tę potężną dźwig
nię poruszyć; inni zaś peprzestają 
na" gołosłownych wyrazach uznania.

Jakie by nie były jednak man
kamenty, ruch kulturalny na wsi 
zyskał kolosalnie na dynamice, w 
porównaniu ze smutnym okresem 
„świetlicowym”. Jest w tym nie
wątpliwie duża zasługa „Ruchu”. 
Cieple słowa należą się także za
łogom tych spośród terenowych za
kładów, które na różne sposoby po
magają klubem, ich Radom, a tak
że entuzjastom — krzewicielom 
kultury i regionalnego folkloru, 
współpracującym z klubami.

ZDROWIE I OPIEKA SPOŁECZNA
W
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• Zarządzeniem władz handlowych 
w Olsztynie powołano do życia osiem
naście sklepów zobowiązanych do 
sprzedaży wszystkich gatunków pro
dukowanego tu pieczywa. Pozostałe 
sklepy sprzedawać będą tylko tzw. 
„asoityntent podstawowy”. Celem o- 
peracji jest nie tylko to, aby choć 
w 18 sklepach był jakiś wybór. Tym 
sposobem handel usiłuje zmusić pie- 
karnictwo do wytwarzania rzeczywi
stego tych wszystkich gatunków pie
czywa, jakich produkcja jest pla
nowana.
• Nie mająca wygórowanego mnie

mania o stanie psychicznym swej 
klienteli dyrekcja tramwajów łódz
kich wypuściła na m.asto wagony 
bez klamek. Jeśli pasażer chce wejść, 
lub wyjść z tramwaju motorniczy 
musi wstać ze swego stołka i spec
jalną korbą otworzyć drzwi wej- 
śc.owe i wyjściowe przy czyni brzyd
ko kinie. W miarę modernizacji po
jazdów komunikacji masowej, myśli 
s:ę o wpiowadzeniu automatycznego 
motorniczego do otwierania korbą 
drzwi.
• Kilkanaście wrocławskich skle

pów ivciąż jeszcze zachowuje na wi
trynach napisy z życzeniami „We
sołych świąt” dla klientów. Interpe
lowani w tej sprawie kierownicy da
wali odpowiedzi zróżnicowane. Jed
ni powiadali, że w resorcie handlu 
cnotą jest oszczędność i napisy będą 
jak znalazł na Wielkanoc. Inni za-
się powiadali.
życzą wesołych 
dzień powszedni.

że swoim klientom
świąt równie* w 
Życzenie bowiem

nie może zmieniać swoich planów pro
dukcyjnych w zależności od byle ka
prysu pogody. Opracowane one zo
stały stosownie wcześnie i drobiaz
gowo.
• Z powodu braku koordynacji no- 

między tym pionem przemysłu lek
kiego, który wytwarza okrycia nóg, 
a tym, który wytwarza okrycia znaj
dującej sie powyżej nóg części ciała 
ludzkiego doszło do przykrego dyso
nansu. Otóż produkuje się, zgodnie 
z modą, krótkie, czyli mini spód
niczki i jednocześnie elastyczne poń
czochy sięgające zaledwie powyżej 
kolan, czyli niżej, niż spódnica. Skra
canie długości pończoch stanowi ulu
biony sposób oszczędzania, o tyle 
aktualnie' bezzasadny, że oszczędza 
się materiału na suknie i spódnice. 
Nagie fragmenty nóg jedni uważają 
za nieestetyczne. Inni za perwersyjne 
my zaś za grożące grypą, przynoszą
ca w tym sezonie fatalne dla gospo
darki narodowej ^kutki.
• Przeprowadzony w Bydgoszczy

niiszej ni* 1650 zł. Jeit to ponoć 
sytuacja ogólnopolska. Ludzie, któ
rzy do niedawna chcieli i mogli 
kupić radio za 600 zł, obecnie wy
dać ..muszą co najmniej o 1000 zł wię
cej. Przemysł od dwóch miesięcy 
nic dostarcza tanich aparatów wy
jaśniając, *e uszlachetnia produk
cję, robiąc wyłącznie typy lepsze 
1 nowsze. Ekspedienci starają się 
wybrnąć z sytuacji wyjaśniając 
klientom, ie nic nie wart Jest apa
rat bez zakresu UKF, bo tylko w 
tym paśmie można słuchać „Trędo
watej” w odcinkach. Ukazały się 
już w sklepach pierwsze transpa
renty reklamowe. „Tylko na UKF 
można słuchać „Trędowatej", powieś-
ci, nad którą
• Pan K.K. 
ne redakcji 
kiego) oddał 
w zakładzie

płakały nasze ciotki”.
(nazwisko i adres zna- 

„Wieczoru” katowic- 
telewizor do reperacji 

ZURT w Sosnowcu
przy ul. Małachowskiego. Po repe
racji telewizor działał przez 1/2 
godziny. Nastąpił dwutygodniowy 
remont. Po jego zakończeniu tele
wizor działał przez. 15 minut. Po
tem się zapalił wewnątrz. Zwołano 
konsylium ekspertów. Koszty kolej-
nej reperacji 
następnej ;

wyniosły 2500 zł. Po
awarii

2 miesiące, a koszt
remont trwał 
naprawy wy-

komukolwiej wesołej pracy poczyty
wane byłoby za naigrywanie sie z 
klienteli i ujemnie mogłoby się odbić 
na obrotach.
• „Gazeta Robotnicza'’ Informuje, 

że wrocławskie Miejskie Przedsiębior
stwo Oczyszczania zwróciło sie z pre
tensjami do PIHM-u zarzucając me
teorologom, że wydawszy mylne pro
gnozy wprowadzili dezorganizacje do 
pracy poważnego przedsiębiorstwa. 
Sprawa skierowana została do komisji 
arbitrażowej. Chodzi o to, *e w mjśl 
prognoz MPO' przygotowało się do 
zgarniania śniegu i posypywania pia
skiem gołoledzi przez co jest bez
radne w obliczu zwałów błota i stru
mieni płynącej ulicami wody. MPO

sonda* wykazał. gwałtowny
wzrost prenumeraty prasy w sfe
rach handlowych tego miasta stąd
wynika, te 
konać plan 
do sklepu 
pakowania

ekspedientki, tehy wy- 
obrotów .muszą z domu 

przynosić gazety dła 
wyrobów tekstylnych.

Paniom, które w ikleple z bieliz
ną męską przy Al. I Mąją kupiły 
koszulę za 200 zł. opakowaną w ga- 
zetę, na ich grymasy odpowiedzia
no, *e egzemplarz „Życia Gospodar
czego” nadaje się ewentualnie rów
nie* do przeczytania, podczas gdy 
papier pakunkowy wyłącznie do 
wyrzuceni*.
• W eałej Łodzi nie mołna dostać 
odbiorników radiowych w cenie

niósł 3000. Wkrótce aparat powę
drował na kolejne 2 miesiące do 
reperacji po czym ZURT oświadczył, 
że telewizor nie będzie naprawio
ny, bo firma nie ma żadnego po
rządnego fachowca. Klientowi za
pakowano rozebrane wnętrze tele
wizora w gazetę, osobno oddając 
skrzynkę oraz informując, *e gdy
by nawet był w ZURT fachowiec, 
to ta reperacja kosztowałaby ju* 
6000, radzą więc aparat wyrzucić 
i kupić dobry, nowy telewizor, 
który ZURT od razu chętnie przyj- 
mie do reperacji.

• W obecnym roku parająca tlę 
wydawaniem przepustek do lasu 
słu*ha leśna zajmie się wyznacza
niem terenów grzybowych I jago
dowych, na których to wyłącznie 
wolno będzie zbierać te delicje. Na 
terenach tych sflaczane będą wy
cieczki z zakładów pracy i Indywi
dualni zbieracze.

mowało o 
społecznej 
społecznej, 
nych na

Ministerstwie Zdrowia 
i Opieki Społecznej od
była się ostatnio kon
ferencja prasowa, w 
toku której kierowni
ctwo resortu poinfor- 

aktualnych problemach 
służby zdrowia i opieki 
Spośród wielu omawia- 
konferencji zagadnień

H pragniemy zatrzymać się na wybra- 
| nych problemach.
| • W ciągu obecnego pięciolecia
| zmieni się struktura demograficzna 
I naszego społeczeństwa, W ciągu 5 
i lat przybędzie bowiem ok. 740 tys. 
। osób w wieku starczym, w tym ok. 
I 70 tys. osób wejdzie w tak zwany 
| okres głębokiej starości. Zwiększy 
। się nacisk społeczny na usługi zdro- 
I wotne oraz wzrost ilości osób wy- 
| magających opieki.
I • Jednym z naczelnych zadań 
I służby zdrowia jest dalszy wysiłek 
| w dziedzinie walki z umieralnością 
। niemowląt. W porównaniu z przodu- 
| jącymi krajami, umieralność nie- 
| mowląt jest u nas dwukrotnie wyż- 
S sza (w Polsce 1965 r. — 41,5 nlemo- 
§ wląt na 1000 urodzeń, podczas gdy 
I w CSRS w 1964 — 21, Danii — 16, 
| Szwecji — 13). Obserwujemy w tym 
E zakresie systematyczną poprawę, co 
a jest wynikiem m. in. coraz po- 
I wszechniejszego odbywania poro- 
i dów w szpitalach i izbach porodo- 
I wych. Obecnie już ponad 90 proc. 
| porodów odbywa się pod opieką le- 
» karską.

9 Resort dużą uwagę przywiązu- 
Ije do walki z groźnymi chorobami 

społecznymi, przede wszystkim z 
gruźlicą, chorobami psychicznymi 
oraz chorobami wenerycznymi. 
Dzięki masowym szczepieniom o- 
chronnym znacznie zmniejszyła się 
ilość chorych na gruźlicę. W 1962 r. 
stwierdzono 125 tys. chorych prąt
kujących, w 1965 r. — 68 tys.

Mimo dużych wysiłków sytuację 
w dziedzinie lecznictwa psychia- 

Itrvcznego resort ocenia niepomyśl
nie. Odczuwa się duże braki szpi
tali psychiatrycznych. Jakkolwiek 
przewiduje sie przyrost w ciągu o- 
becnego 5-lecia ok. 5,5 tys. łóżek

w szpitalach psychiatrycznych, to 
jednakże stopień zaspokojenia po
trzeb w tej dziedzinie będzie w dal
szym ciągu wysoce niedostateczny. 
Istotnym problemem jest rehabili
tacja osób po chorobach psychicz
nych, Szacuje się, że rocznie przy
bywa około 1,5 tys. inwalidów, dla 
których trzeba tworzyć specjalne 
warunki. Chodzi tu zarówno o 
zwiększenie opieki domowej, jak i 
organizowanie zakładów pracy 
chronionej.

Podobnie, jak w innych krajach 
europejskich tak i w Polsce stwier
dza się dalszy wzrost zachorowań 
na choroby weneryczne. W 1964 r. 
stwierdzono 5,8 tys. przypadków 
kiły i 40,2 tys. przypadków rze- 
żączki. W 1965 r. ilość zachorowań 
na kiłę wzrosła do 7,5 tys., a na 
rzeżączkę do 41,5 tys. Najwięcej 
przypadków chorób wenerycznych 
stwierdza się w Warszawie, Wro
cławiu oraz woj. katowickim, szcze
cińskim, gdańskim.

* Rozległe zadania służby zdro
wia sprawiają znaczny wzrost za
potrzebowania na lekarzy. W okre
sie obecnego pięciolecia przybędzie 
ok. 10 tys. nowych lekarzy, tak, że 
w 1970 r. osiągnie się stan ok. 
47 tys. lekarzy. Przewiduje się tak
że wzrost zatrudnienia o ok. 3 tvs. 
farmaceutów oraz 31 tys. pielęgnia
rek.
• Dużym osiągnięciem służby 

zdrowia jest szybki wzrost wiej
skich ośrodków zdrowia. Jest ich 
obecnie około 2000, a prowadzą je 
obok rad narodowych także spół
dzielnie zdrowia. W ciągu obecnego 
pięciolecia przybędzie ok. 600 no
wych ośrodków zdrowia na wsi. Mi
nimalne potrzeby wsi resort oce
nia na 3 tys. wiejskich ośrodków 
zdrowia.

*

nie. Z roku na rok pogarszają się 
możliwości zaspokajania potrzeb w 
zakresie zakładowej pomocy lekar
skiej. Liczba osób oczekujących na 
umieszczenie w domach pomocy 
społecznej wynosi obecnie powyżej 
5 tys. Problemem jest ciągle zakres 
i wysokość pomocy materialnej u- 
dzielanej osobom znajdującym się 
w szczególnie trudnych warunkach. 
Niedostateczną działalność resortu i 
rad narodowych w tym zakresie 
próbują uzupełnić organizacje spo
łeczne (Polski Komitet Opieki Spo
łecznej, poszczególne związki zawo
dowe). Pojawiają się coraz liczniej
sze inicjatywy budowania domów 
dla wysłużonych pracowników, do
mów spokojnej starości itd. Po
trzebna jest jednak w tej dziedzi
nie koordynacyjna działalność re
sortu. Zastrzeżenie też budzi nie
wielki zakres pomocy dla inwali
dów. Chodzi tu głównie o stworze
nie szerszych możliwości zatrudnie
nia inwalidów w zakładach pracy 
chronionej. Duże osiągnięcia w tym 
zakresie ma inwalidzka spółdziel
czość pracy, ale spółdzielczość ta 
nie jest w stanie zatrudnić wszy
stkich inwalidów.

Rozwój służby zdrowia i opieki 
społecznej wydatnie jest hamowa
ny przez niewykonywanie planu in
westycyjnego. Zadania 1966 r. w 
tym zakresie wykonano jedynie w 
81,9 proc. Szczególnie przewlekłe 
jest budownictwo nowych szpitali. 
Na 44 szpitale wznoszone w ubie
głym pięcioleciu oddano do użytku 
w terminie tylko jeden obiekt. Wy
daje się. że wobec trudności prze
robowych przdsiębiorstw budowla
nych można by pomyśleć o zorga
nizowaniu wyspecjalizowanych, re
sortowych przedsiębiorstw, bądź po
traktowania inwestycji resortu 
zdrowia jako inwestycji z określoi 
nym priorytetem.

(wycz)
O ile problemy społecznej służby 

zdrowia stale znajdują się w cen
trum uwagi kierownictwa resortu, 
o tyle sprawy opieki społecznej są 
traktowane jako drugorzędne. Ta
kie przynajmniej odnosi się wraże-
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M
IEJSCE akcji: niewiel
ka salka konferencyjna 
w budynku administra
cyjnym Dąbrowskiej 
Fabryki Obrabiarek w 
Dąbrowie Górniczej. 

Czas: 26 stycznia 1967 r. godz. 
11—15.

W pokoju zaczynają zbierać się 
członkowie zakładowej komisji u- 
sprawnienia organizacji pracy na 
kolejne, odbywające się po mie
sięcznej przerwie, posiedzenie. Jest 
już przewodniczący komisji, inż. So
biesław Zbierski, dyrektor Biura 
Projektowo-Technologicznego Prze
mysłu Obrabiarek i Narzędzi w 
Warszawie, który przed rozpoczę
ciem posiedzenia mówił mi:

— Komisja jest w pierwszym 
okresie pracy, formułuje wnioski, 
mające zapewnić rytmiczne wyko
nanie tegorocznego planu produkcji. 
W drugim okresie będziemy opra
cowywać generalne problemy orga
nizacji produkcji w przedsiębior
stwie. Oczywiście, już w pierwszym 
okresie pracy także poruszamy nie
które z problemów podstawowych.

Dąbrowska Fabryka Obrabiarek 
jest przedsiębiorstwem bardzo za
niedbanym — wyjaśnia mi dalej 
inż. Zbierski. Dotychczas zakłado
wa komisja, składająca się z 9 pra
cowników DFO, przedstawiciela 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego, 
banku, Instytutu Obróbki Skrawa
niem, naszego Branżowego Ośrodka 
Normowania Pracy i mnie, zajmo
wała się problemami organizacji 
stanowiska roboczego, zabezpiecze
nia na nim frontu robót, odpowied
niego przygotowywania dokumen
tacji (stale „spóźnia sie”), analiza 
struktury zarządzania. Tkwi w niej 
podstawowy mankament — wszyscy 
robią wszystko, ale nic do końca, 
każda sprawa musi przejść przez 
ręce dyrektora naczelnego. Wnios
kowaliśmy zmianę całego systemu, 
jego uproszczenie, likwidację pię
ciu „pionów”...

Słuchając tych wyjaśnień, przy
pomniałem sobie to, co mówił mi po-

NIEŁATWY
START

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

towarowych, to w r. 1966 kontynu
owano ją w odmiennych warun
kach, polegających na zmniejsze
niu bezwzględnego poziomu wywo
zu surowców i płodów rolnych. Nie 
mogło to pozostać bez wpływu na 
łączną dynamikę eksportu, a tym 
samym i obrotów.

W latach 1963—1965 ' wielkość 
średniorocznego przyrostu eksportu 
paliw, surowców i materiałów wy
niosła 6,8 proc., tymczasem w r. 
1966 eksport ten osiągnął tylko 
99,2 proc, poziomu z r. 1965. Ana
logiczne wskaźniki dla artykułów 
rolno-spożywczych wyniosły 8,6 
proc, oraz 94 proc. Na skutek tego 
nastąpiło przyspieszenie tempa spad
ku udziału tych grup towarowych 
w łącznej wartości eksportu. (Jeśli 
w r. 1965 udział paliw, surowców 
i materiałów zmniejszył się w po
równaniu z r. 1964 o 0,4 punktai, 
to w r. 1966 spadek ten wyniósł 
1,3 punkta; dla artykułów rolno- 
spożywczych wskaźniki te wyniosły 
0,6 punkta i 1,3 punkta). Jedno
cześnie zwiększył się udział goto
wych wyrobów przemysłowych, a 
więc maszyn i urządzeń oraz arty
kułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego, sięgając prawie po
łowy wartości całego eksportu 
(49,4 proc., z tego na sprzęt .inwes
tycyjny przypadłe 35,5 proc., zaś na 
przemysłowe artykuły konsump
cyjne — 13,9).

Tempo zmian struktury towaro
wej eksportu, choć szybsze niż w 
poprzednim roku, ukształtowało się 
jednak odmiennie niż to zakładał 
plan. Wiązało się to z jednej stro
ny z niepełną realizacją zadań w 
dziedzinie eksportu maszyn i urzą
dzeń oraz artykułów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego, 
z drugiej zaś strony — z przekro
czeniem planowanej wielkości wy
wozu paliw, surowców i materia
łów oraz artykułów rolno-spożyw
czych.

Trudności w wykonywaniu pla
nowych zadań eksportu maszyn i 
urządzeń występowały również w 
poprzednich latach, koncentrowały 
się one jednak wówczas przede 
wszystkim w naszej wymianie z 
krajami kapitalistycznymi. W roku 
1966 dały one o sobie znać również 
w obrotach z krajami socjalistycz
nymi. powodując, że po raz pierwszy 
od wielu lat, mieliśmy do czynienia 
z niewykonaniem globalnych za
dań eksportowych w dziedzinie 
sprzętu inwestycyjnego. Jeśli w Jia- 
szym eksporcie do krajów kapita
listycznych, zwłaszcza wysoko roz
winiętych, eksport maszyn i urzą
dzeń — mimo dużej dynamiki 
wzrostu — odgrywa . ciągle rolę 
marginesową (biorąc pod uwagę je
go wpływ na równoważenie bilansu 
płatniczego), to w wymianie z kra
jami socjalistycznymi sprawa wy
gląda inaczej. Na sprzęt inwesty
cyjny przypada już w eksporcie 
polskim do tych krajów ponad 50 
proc, łącznej wartości wywozu, w 
związku z czym znaczniejsze od-
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Przedsiębiorstwo: sztuka zarządzania

Posiedzenie
przednio I sekretarz Komitetu Za
kładowego PZPR — Bronisław Ma
cha:

— Przyszedłem do tej fabryki 
prawie 2 lata temu. Nie mogłem 
wtedy zrozumieć, że można- tak 
„pogrążyć” duży, zatrudniający o- 
koło 1.700 ludzi zakład! Panowały 
tu fatalne stosunki międzyludzkie, 
iłikt nie śmiał nikogo krytykować, 
tłamszono wszelkie inicjatywy, ro
bota była beznadziejnie zorganizo
wana. Doszło do tegp, że na po
czątku zeszłego roku przez parę 
miesięcy Egzekutywa Oddziałowej 
Organizacji Partyjnej w wydziale 
montażowym przejęła funkcje ad
ministracji. Tak być nie powinno, 
ale być musiało, bo szeregowi pra
cownicy mieli lepsze rozeznanie e- 
konomiczno-produkcyjne, niż kie
rownictwo wydziału!

Teraz sytuacja jest już lepsza, 
atmosfera poprawiła się. Zmieniła 
się dyrekcja, a także kierownictwa 
wydziałów — w sumie około 20 
osób... Już widać powoli, rezultaty 
tego „porządkowania”, także w sfe
rze organizacji produkcji.

ZAPOBIEGLIWE 
PRZEWIDYWANIE

Chwilę po jedenastej posiedzenie 
Komisji rozpoczęło się.

— Zastajemy stan godny ubole
wania' — referuje inż. Zbierski. — 
Kierownictwo zakładu nie ma właś

chylenia od planu w tej dziedzinie 
muszą dawać zdecydowanie bardziej 
odczuwalne skutki w rozliczeniach 
płatniczych. Takie spojrzenie na 
ten problem nabiera- tym większego 
znaczenia, że w roku 1966, w po
równaniu z kilkoma poprzednimi 
latami, zmieniała się w istotny spo
sób nasza Sytuacja płatnicza w obro
tach" ’ ż - krajami Z
pozycji wierzyciela,' „która . umożli
wiła m.in; zńaćzne “zwiększenie w 
r. 1965 zakupów towarów rynko
wych w tych krajach, przeszliśmy 
na pozycję dłużnika. Wszystko to 
świadczy o potrzebie dokonania 
gruntownej analizy przyczyn nie
wykonania planu eksportu maszyn- 
i urządzeń, w r. 1966 oraz określe
nia perspektyw jego rozwoju w 
następnych latach. Nie kusząc się 
tu o przeprowadzenie takiej anali
zy, można chyba jednak bez więk
szego ryzyka powiedzieć, że powin
na ona zmierzać m.in. do dokona
nia oceny realnoM kontyngentów 
eksportowych ustalonych w umo
wach wieloletnich, zbadania wpły
wu, jaki na postęp w rgzwóju eks
portu maszyn i Urządzeń wywiera 
nadal niezadowalająca w wielb wy
padkach jakość, nowoczesność i ter
minowość dostaw z przemysłu, 
stwierdzenia, W jakiej mierże ros
nącym zadaniom eksportowym w 
zakresie sprzętu inwestycyjnego od
powiadają formy akwizycji i orga
nizacji rynków. Uwłaszcza w świet
le zmian modelowych dokonujących 
się w krajach socjalistycznych w 
dziedzinie planowania i zarządza
nia, zmian, które decyzje o dokony
waniu Importu przesuwają wyraźnie 
z ogniw administracyjnych do bez
pośrednich odbiorców towarów.

Aby na sprawę niewykonania 
planu eksportu maszyn 1 urządzeń 
w r. 1966 spojrzeć we właściwym 
wymiarze, trzeba jednak, jak się 
wy da je, uwzględnić również czyn
niki związane z samą konstrukcją 
planu, a więc stopień jego napięcia. 
Trzeba również podkreślić, że z 
łącznej kwoty ustalonych w NPG 
na r. 1966 zadań eksportu maszyn 
i urządzeń do krajów socjalistycz
nych blisko 6 proc, stanowiły tzw. 
zadania dodatkowe. Gdyby to uw
zględnić we wskaźniku wykonania 
planu eksportu maszyn I urządzeń 
do krajów socjalistycznych, wów
czas okazałoby się, że plan ten 
został w zasadzie wykonany w 
pełni.

Eksport sprzętu Inwestycyjnego do 
krajów kapitalistycznych, pomimo 
że nie osiągnął poziomu zakładane
go w planie, wykazał jeden z naj
wyższych wskaźników wzrostu w 
ciągu ostatnich lat (blisko 14 proc.), 
przy czym na szczególne podkreś
lenie zasługuje to, że wzrost ten 
dotyczy przede wszystkim krajów 
rozwiniętych (ok. 26 proc.).

Ze zjawiskiem niewykonania pla
nu choć w mniejszej skali mieliśmy 
również do czynienia w dziedzinie 
eksportu artykułów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego. 
W tym przypadku o niepełnym suk
cesie zdecydował wyłącznie eksport 
do krajów kapitalistycznych. Wią
zało się to m.in. ze spadkiem eks
portu tekstyliów do wielu krajów 
azjatyckich i afrykańskich bądź to 
ze względu na wprowadzone w tych 
krajach ograniczenia licencyjne w 
aakreale importu tkanin, bądź też

ANDRZEJ WARECKI

ciwie rozeznania jak przebiegają i 
jak należy programować cykle pro
dukcji maszyn. Dotąd nie sporzą
dzono szczegółowego bilansu zadań 
i mocy produkcyjnej! Aby zabez
pieczyć rytmiczność produkcji w 
fabryce ciężkich obrabiarek, musi 
być odpowiedni zapas robót w to
ku. Tymczasem o ile na koniec ro
ku 1964 ten zapas wynosił 134 ty
siące godzin roboczych, to w rok 
później — 94 tysiące godzin, a na 
koniec zeszłego roku już tylko 
43 tysiące godzin! Jest to efekt 
gonitwy za planem w końcu roku, 
rzucania wszystkich sił na roboty 
końcowe kosztem kontynuowania 
robót w toku. Stwarza to rzecz ja
sna niekorzystną sytuację na po
czątku roku, znowu groźbę nieryt- 
miczności...

Przypomina ml się w tym mo
mencie szczera rozmowa z dyrekto
rem naczelnym DFO — Stanisła
wem Krupą.

— Sytuacja w naszej fabryce jest 
wciąż zła — mówił. Nie da się ta
kiego dużego organizmu „uzdrowić 
od ręki”. Nie mamy odpowiedniej 
liczby doświadczonych fachowców. 
Przez wiele lat nie inwestowano tur 
nie myślano nawet o drobnych mo
dernizacjach, które pozwoliłyby no
wocześniej zorganizować produkcję. 
Niektóre pomieszczenia i urządze
nia produkcyjne pamiętają czasy 
carskie!

z uwagi na świadome hamowanie 
eksportu z naszej strony z pcwodu 
niemożności uzyskania odpowied
niego importu i gromadzenia się w 
związku z tym nadmiernych nad
wyżek płatniczych w niektórych 
krajach. Niezadowalający był po
nadto w ub. r. nadal postęp w dzie
dzinie eksportu artykułów elektro
technicznych i metalowych powsze
chnego użytku. Decydujące znacze
nie miała tu niska jakość i nowo
czesność oferowanych przez nas 
towarów. Oceniając stopień reali
zacji planu eksportu artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze
mysłowego, trzeba za niekiedy po
zornie niekorzystnymi wskaźnikami 
statystycznymi widzieć i takie zja
wiska. jak przesuwanie części eks
portu przeznaczonego według pla
nu do krajów kapitalistycznych na 
rynki naszych partnerów socjklis-' 
tycznych w zamian za import po
trzebnych gospodarce nirodoWej 
artykułów kupowanych w krajach 
kapitalistycznych. Takie operacje 
pomniejszają wprawdzie statystycz
ne wskaźniki eksportu do tych kra
jów, są jednak gospodarczo korzyst
ne, ponieważ zwiększają częstokroć 
opłacalność eksportu. Ta forma 
zwiększania wymiany handlowej z 
krajami socjalistycznymi odpowia
da przyjętym wytycznym i powin
na być w jeszcze szerszej mierze ■ 
stosowana w przyszłości.

Jak już wspomniano, rok 1966 
mimo ograniczenia bezwzględnych 
rozmiarów eksportu rolno-spożyw
czego przyniósł jednak dość znaczne 
przekroczenia zadań ustalonych 
przez plah w tej dziedzinie. Ńa tym 
tle może się nasunąć w pełrii uza
sadnione pytanie, czy zjawisko to 
nie jest sprzeczne z jednym z głów
nych założeń bieżącego planu 5-let- 
niego? Wydaje się, że sprzeczności 
tej nie nia, bowiem odchylenia od 
planu nie były tu wjmikiem od
stępstwa od zasad, którymi miał 
sie kierować eksport rolny. Rok 
1966 był pomyślny dla naszego 
rolnictwa. Jego produkcja wzrosła 
o 5,5 proc., przekraczając o blisko 
10 proc, zadania planowe. Stworzy
ło to dodatkową podaż wielu towa
rów takich, jak m.in. rzepak, dej 
rzepakowy, jęczmień, bekon, sma
lec, masło, które bez uszczerbku 
dla zaopatrzenia rynku wewnętrz
nego mogły być skierowane na 
eksport.

W ubiegłym ręku utrzymała się 
na ogół pomyślna koniunktura ce
nowa na przetwory mięsne, będące 
przedmiotem naszego eksportu, 
dzięki czemu osiągnęliśmy przecięt
nie lepsze ceny za te przetwory 
od cen ustalonych w planie.

Wreszcie w r. 1966 kontynuowano 
transakcje wymienne w zakresie 
artykułów rolno-spożywczych (głów
nie mięsa), polegające na wykorzy
stywaniu różnic cen towarów im
portowanych i eksportowanych. 
Transakcje te, nie występując w 
planie .ani po stronie eksportu ani 
po stronie importu, pojawiają się 
jednak w statystyce, powodując 
obustronne zwiększenie obrotów w 
tej grupie towarowej.

Tego typu transakcje oraz inne 
formy dodatkowych obrotów, zwła
szcza z krajami socjalistycznymi, 
odegrały również zasadniczą rolę 
w przekroczeniu planu eksportu 
paliw, surowców i materiałów. 

Rozszerzający się z każdym ro
kiem wachlarz towarów eksporto
wanych, zróżnicowanie warunków 
sprzedaży oraz wskaźników opła
calności wywozu sprawia, że ocena 
zmian struktury rzeczowej w tra
dycyjnym podziale na 4 grupy sta
je się coraz bardziej niewystarcza
jąca. Nie rozwijając tego tematu 
zarówno ze względu na brak miej
sca, jak I dostatecznych materia
łów. chcemy tylko wspomnieć, że 
rok 1966 przyniósł w tej dziedzinie 
rezultaty odpowiadające postulowa

Nlerytmlczność produkcji osiąg
nęła zastraszające rozmiary. Prze
ciętnie w I dekadzie miesiąca w 
zeszłym roku wykonywaliśmy... pół
tora procenta produkcji towarowej, 
w drugiej dekadzie — 3,5 proc., a 
w trzeciej — 95 procent! W pro
dukcji globalnej rozkład wyglądał 
inaczej: 20 procent w;I dekadzie, 
28—30 procent — w drugiej i około 
50 procent w trzeciej. Świadczy to 
oczywiście o nieodpowiednim „spły
wie” detali do działu montażu, któ
ry mógł dopiero w ostatnich dniach 
miesiąca kolosalnym zrywem wy
konywać plany.

— Podstawowy krył się w 
planowaniu: — wyjaśniał mi dy
rektor — produkcję towarową za
planowano na poziomie globalnej, 
nie mogło więc być mowy o wy
przedzeniu w produkcji detali. W 
tym roku mamy nądzieję rozpra
wić się z tą sytuacją. Zaplanowa
liśmy wartość produkcji globalnej 
na 200 milionów złotych, a towaro
wej — na 175 milionów zł. W prak- 
*ycc da nam to mniej więcej mie
sięczne wyprzedzenie produkcji 
części przed montażem.

JAK PLANOWAĆ?

— Trzeba zreorganizować stano
wiska robocze — mówi dalej inż. 
Zbierski — by maksymalnie wy
korzystać moc produkcyjną. Obec

nym tendencjom. W zakresie eks
portu sprzętu inwestycyjnego pole
gały one na znacznie szybszym 
wzroście wywozu maszyn indywi
dualnych niż kompletnych obiek
tów. szczególnie w eksporcie do 
krajów kapitalistycznych, gdzie za
znaczył się nawet spadek eksportu 
kompletnych obiektów, sprzedawa
nych z reguły na warunkach długo
terminowych kredytów, zaś w za
kresie eksportu pozostałych grup 
towarowych na szybszym na cgół 
wzroście wywozu towarów o wyż
szym stopniu przetwarzania. Doty
czy to m.in. wyrobów przemysłu 
lekkiego, chemicznego, . mineralne
go i drzewnego.

Import wzrósł w r. 1968 o 8,6 
proc., a więc w większym stopniu 
niż eksport. Nh skutek tego nastąpi- 

, ło pogojszenję .sąl^a .obrotów towa- 
. rowych; w bórÓwtiańiU z poprzed- 
nim, rokiem^JęśH 1965 wynio
sło oho oK; 450 mlh sił dew., to w 

t. 1966 ukształtowało ślę na pozio- 
mie ok. 890 min zł dew. Znaczna 
część tego pogorszenia przypada na 
obroty z krajami socjalistycznymi, 
w pewnej mierze dotyczy ono jed
nak również wymiany z krajami 
kapitalistycznymi, gdzie w porów
naniu z nadwyżką bilansu obrotów 
towarowych z r. 1965 w wysokości 
ok. 105 min zł dew. pojawił się 
znów niedobór rzędu 73 min zł dew. 
Niedobór bilansu obrotów towaro
wych. jakim zamknął się r. 1966 
był większy niż przewidywał plan, 
co świadczy — wobec przekrocze
nia globalnych zadań eksportowych 
— o jeszcze wyższym wskaźniku wy
konania planu importu. Przekrocze
nie planu importu wystąpiło we 
wszystkich podstawowych grupach 
towarowych i wiązało się głównie 
z dodatkowymi zakupami maszyn 
finansowanymi ze źródeł.pozaplano- 
wyeh oraz zakupami niektórych 
surowców na poczet potrzeb roku 
1967,

Nadwyżka Importu nad ekspor
tem w obrotach z krajami socja
listycznymi została zrównoważona 
przede wszystkim wpływami z ty
tułu obrotów usługowych. W obro- 
tąch ż krajami kapiialistycźhymi 
podstawowe założenia planu płat
niczego zostały dotrzymane, zaś de
ficyt obrotów towarowych znalazł 
pokrycie w lepszym niż to zakłada 
plan ukształtowaniu się bilansu 
obrotów niewidocznych (usługi, kre
dyty itp).

Na wyniki obrotów płatniczych 
Istotny wpływ wywiera kształto
wanie się cen. Pod tym względem 
w wymianie z krajami kapitalisty
cznymi rok 1966 przyniósł pewne 
pogorszenie. Jeśli w ciągu kilku 
poprzednich lat ceny faktycznie 
Osiągane w obrotach z krajami ka
pitalistycznymi okazywały się lep
sze od planowanych, to w ub. r. 
poniesiono w tym zakresie niezna
czne straty, związane głównie z 
wysokim poziomem den niektórych 
importowanych surowców (głównie 
metali kolorowych I skór). Układ 
Cen w obrotach z krajami kapitali
stycznymi był także mniej korzy
stny niż w r. 1965, co świadczy o 
pogorszeniu się terms of trade.

Rok 1966 był pierwszym rokiem 
realizacji nowego planu 5-letniego. 
W dziedzinie handlu zagranicznego 
start do tego planu okazał się nie
łatwy. Dlatego też potrzebna jest 
szczegółowa analiza przyczyn zary
sowujących się trudności, « przede 
Wszystkim spadku dynamiki obro
tów oraz warunków utrzymania wy
sokiej aktywności w zakresie eks
portu maszyn i urządzeń, zwłasz
cza do krajów socjalistycznych. 
Wskaźniki planu na r. 1987 świad
czą o przezwyciężaniu tych trud
ności. W ślad za tymi ambitnymi 
zadaniami powinien ' iść możliwie 
Jak najbardziej konkretny program 
Ich realizacji.

JAN NIEGOWSKI

filó według naszych obliczeń Jest 
ona wykorzystywana zaledwie w 
około 70 procentach. Część produk
cji z „wąskich gardeł” należałoby 
ulokować u kooperantów, sżczególr 
nie normalia nietypowe, które mo
głyby robić jakieś zakłady tereno
we, spółdzielcze czy rzemieślnicze...

Tu odzywa się naraz kilka po
wątpiewających głosów.

— Inne zakłady same mają „wąs
kie gardła” w obróbce mechanicz
nej, nie przyjmą zamówień...

— Oprzyrządowanie dopiero za 
rok będzie nam mogła robić fabry
ka terenowa w Białej Podlaskiej.

— Jest przecież 'jeszcze wypoży
czalnia przyrządów składanych w 
Bielsku — rzuca ktoś mniej pesy
mistyczny.

Inż. Zbierski proponuje zakup 
w jak najkrótszych terminach kil
ku maszyn specjalistycznych, auto
matów. I znów burzliwa .dyskusja 
— czy opłaca się automatyzować - 
niektóre czynności, czy nie. Bo są 
na sali ludzie, którzy z uporem 
twierdzą: skórka nie warta wy
prawki...

Przypominam sobie smutne o- 
brazki, zapamiętane w czasie zwie
dzania dąbrowskiej fabryki.

W dziale obróbki lekkiej maszy
na stoi obok maszyny. Nie ma pod 
nimi kanałów na wióry, więc co 
jakiś czas trzeba zatrzymywać o- 
brablarkę, sprzątnąć uniemożliwia
jące pracę stosy powstałych w cza
sie obróbki wiórów. Maszyny stają 
też, gdy tokarz mus! naostrzyć na
rzędzie — centralna ostrzalnia robi 
tylko „większe” (?) roboty.

Taki sam tłok jest w dziale 
obróbki ciężkiej, I tu są często 
przerwy na sprzątanie wiórów. W 
hali jest 56 wielkich obrabiarek, 
ale tylko 3 duże i 3 małe suwnice 
oraz 6 małych dźwigów przy sta
nowiskach pracy. A że obrabiane 
elementy są ciężkie, robotnicy cze
kają „w kolejce” do suwnicy, by 
założyć czy też odwrócić albo zdjąć 
produkt. Przestoje przeciągają się, 
bo suwnice potrzebne są także kon
troli technicznej 1 traserom, zna
czącym detale przed obróbką.

— Brak miejsca — wyjaśnia ml 
przewodnik z działu produkcji — 
zmusza nas do obróbki wielkich de
tali, np. korpusów „na styk”. Nie 
ma po prostu gdzie ich składać, 
więc mogą Iść tylko bezpośrednio 
na stanowiska montażowe. Każda 
awaria czy postój w wydziale 
obróbki ciężkiej odbija się więc na 
rytmicżności pracy montażu.

Hala montażowa jest też zatło
czona do niemożliwości, suwnice 
wbrew przepisom muszą przenosić 
części 1 zespoły nad montowanymi 
maszynami, głowami pracujących 
ludzi. I tu jest za mało urządzeń 
transportowych — tylko 5 suwnic 
na kilkadziesiąt stanowisk monto
wania. Znów więc przestoje... W fa
talnych warunkach pracuje teł od
lewnia, mieszcząca się w starej 
szopie.
. — Chclellbyśmy Ją zlikwidować 
— niówi mój pżzewodiilk'.r ~ “Sy- ' 
tuacja montażu .1 obróbki ciężkiej' 
poprawi się' niedługo, gdy żóslanle 
Oddana do użytku nowa, wielka 
hala produkcyjna.

W cżasie tej mojej „chwili 
wspomnień" zwolennicy automaty
zacji w komisji wzięli górę I wnio
sek zakupu kilku urządzeń, przed
stawiony przez przewodniczącego, 
został zaakceptowany.,

— Przechodzę teraz do sprawy 
chyba dziś najistotniejszej — mówi

Placówki naukowo-badawcze
W życiu gospodarczym kraju — 

jak wiadomo — coraz ważniejszą 
rolę odgrywa nauka. I w związku 
z tym niezbędna jest systematyczna, 
obustronna łączność pomiędzy naj
rozmaitszymi jednostkami gospodar
ki a placówkami naukowo-badaw
czymi. A jednym z istotnych wa
runków tej więzi jest informacja o 
tym, ile i jakich instytutów właś
ciwie mamy, jaki jest ich profil, 
aktualna problematyka badawcza, 
struktura organizacyjna itd. Jak do
tychczas — właściwie nie było u 
nas takiej uporządkowanej, synte
tycznej informacji, co trzeb? tizhać 
chyba za poważne „przeoczehie".

I dopiero teraz otrzymaliśmy re
zultat pierwszej próby przedstawie
nia takiej itifonrriacjl ~ publikację 
„Placówki naukowo-badawcze w 
PRL”. Informator ten został wyda
ny przóz Centralny Instytut Infor
macji Naukowo-Technicznej i Eko
nomicznej, a wzorem dla niego były 
analogiczne publikacje innych kra
jów socjalistycznych. Podano tu 
najistotniejsze informacje o Wszy
stkich resortowych instytutach na
ukowo-badawczych i centralnych la
boratoriach, a także o tych placów
kach naukowo-badawczj*ch Polskiej 
Akademii Nauk, które mają bezpo
średni związek z pracami przemy
słu lub innych działów gospodarki.

Materiał uszeregowano według re
sortów, wymieniając podległe im 
centralne laboratoria. Warto tu 
przynajmniej podać, jaką ilością in
stytutów oraz centralnych labora
toriów (I zakładów naukowych) dy
sponowały poszczególne resorty 1 
inne centralne urzędy. Oto zesta
wienie, podane wg omawianego in
formatora: Polską Akcdetnia Nauk 
— 49, Ministerstwo Przemysłu Cięż
kiego — 19, Ministerstwo Zdrowia 
i Opieki Spot. — 18, Ministerstwo 
Przemyślu Chemicznego — 14, Mi
nisterstwo Rolnictwa, —. 13, Mini
sterstwo Przemyślu Spoż. 1 Skupu 
— 12. Ministerstwo Budownictwa i 
Przem. Mat. Bud. — 8, Ministerstwo 
Górnictwa 1 Energetyki —■ 4, Mini
sterstwo Handlu Wewnętrznego — 
4. Komitet Nauki i Te.chnikl — 3, 
Ministerstwo Komunikacji — 3, Mi
nisterstwo Żeglugi — 3, Minister

inż. Zbierski — a mianowicie usta
lania normatywu robót w toku. O» 
becnie bank określa taki norma
tyw „z sufitu”, nie można według 
niego sterować produkcją! Rzeczą 
podstawową jest ustalenie cykli 
produkcyjnych poszczególnych wy
robów i na tej podstawie — dopiero 
sensownego normatywu robót w 
toku, stałego dla każdego wyrobu. 
Oto wykresy sporządzone przez na
szą komisję roboczą.

Przedstawiają one cykle produk
cyjne kilku obrabiarek tego same
go typu. Jak widać cykle te są 
różne i bardzo nierównomierne! 
Na ogół produkcja detali jest w 
paru pierwszych miesiącach mała, 
potem gwałtownie wzrasta, po czym 
w bardzo krótkim czasie, „na chyb
cika" odbywa się końcowa faza — 
montażu.

Trzeba będzie zrobić takie same 
badania dla wszystkich wyrobów i 
potem ustalić wzorcowe, stałe wy
kresy produkcji detali i montażu, a 
więc ~ normatywy robót w toku, 
umożliwiające sensowny, równo
mierny spływ części, spokojny, ryt
miczny montaż! W ten sposób dział 
produkcji uzyska „rozkład jazdy” na 
poszczególne miesiące. Cykle takie 
można by potem raz na rok skra
cać dzięki wdrażaniu postępu tech
nicznego, zwiększaniu wydajności 
pracy, uruchamianiu rezerw..

— Tak, to jest rozwiązanie^ — 
entuzjazmuje się dyrektor technicz
ny. — Dotąd roczne zadania pro
dukcyjne rozkładaliśmy; tylko „pi 
razy oko” według doświadczeń z 
ubiegłych lat i pobożnych życzeń 
technologów, które burzyła potem 
smutna rzeczywistość. Trzeba jed
nak obędzie jeszcze przeanalizować 
i ustalić realną moc produkcyjną, 
szczegółowe obciążenie stanowisk 
produkcyjnych... Myślę, że realny. 
będzie termin 15 lutego na rozli
czenie w ten sposób i skorygowa
nie planu I półrocza, a koniec lu
tego — na zrobienie tego rozlicze
nia na cały rok.

Dyskutanci dostrzegają szanse u- 
spokojenia nurtu produkcji, . ryt
micznej roboty, jednogłośnie akcep
tują zaproponowaną metodę ope
ratywnego planowania produkcji i 
terminy jej praktycznego wprowa
dzania w życie.

Posiedzenie zbliża się do końca. 
Jeszcze krótka, odłożona na przysz
łość dyskusja o zmianie norm, spo
sobie jej przeprowadzenia (wszyscy 
zgadzają się, że nie może się to od
bić na zarobkach robotników). Po
tem informacja o problemach eks
portu (DFO jest zakładem z upraw
nieniami eksportowymi, ale nie za
wsze w terminach wywiązuje się z 
zobowiązań, z drugiej strony zbyt 
późne dostarczanie skonkretyzowa
nych zamówień przez „Metalexport” 
dezorganizuje produkcję). Jest już 
godzina 15.00. Dyskusję o sprawach 
eksportu przekłada więc komisja 
na następny dzień.'

I tak kończy się posiedzenie. 
Jedno „z_ wielu, pomiędzy którymi 
tocży się praca problemowych ko
misji roboczych, trwają ’ dyskusje, 
rodzą się koncepcje. Może nie każ
de z posiedzeń ma znaczenie „prze
łomowe”, może nie na każdym za
padają tak istotne decyzje, jak np. 
ta o wprowadzeniu racjonalnego 
systemu operatywnego planowania 
produkcji obrabiarek. Ale ich plon 
staje się cbraz 'bogatszy i prowadzi 
do generalnej zmiany oblicza fa
bryki.

stwo Leśnictwa i Przem. Drzewn. 
— 3, Ministerstwo Kultury i Sztu
ki — 3, Pełnom. Rządu d/s Wyk. 
Energii Jądr. — 3, Ministerstwo 
Łączności — 2, Ministerstwo Finan
sów — 2, Centralny Urząd Gospo
darki Wodnej — 2, Centralny U- 
rząd Geologii — 1, Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej — 1, Ko
misja Planowania przy R. M. — 1, 
Centralna Rada Związków Zawodo
wych — 1, Komitet Prący i Płac — 
1, Komitet Drobnej Wytwórczości 
— 1, Główny Komitet Kultury Fi
zycznej — 1, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych — 1, Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych — 1, Mini
sterstwo Sprawiedliwości — 1, Peł
nom. Rządu d/s Elektron. Techri. 
Obliczeń. — 1, Naczelna Rada Spół- 
dziel. — 1, Centralny Związek 
Spółdzielni Mleczarskich — 1.

Informacje dotyczące poszczegól
nych placówek obejmują: nazwę 1 
adres, nazwiska kierowników, 
przedmiot działania, podstawowe 
komórki organizacyjne, aktualną 
tematykę naukowo-badawczą, za
kres współpracy z jednostkami go
spodarki, ważniejszą aparaturę na
ukowo-badawczą, wydawnictwa itd. 
Tego rodzaju usystematyzowane i 
bardzo potrzebne Informacje po
zwolą przedsiębiorstwom przemy
słowym oraz różnym jednostkom 
innych działów gospodarki zorien
tować się w możliwościach nawią
zania i pogłębienia współpracy i 
placówkami naukowo-badawczymi. 
Sprawa to ważna, chodzi .bowiem 
olepsże wykorzystanie naszego za
plecza badawczego zarówno dla bie
żącej pracy zakładów produkcyj
nych, jak też i w planowaniu ich 
rozwoju.

(ś)

Sprostowanie
W artykuł» pł. „Migawki a dy.ku.jj» 

<*° ur 8/1M7) mylnie podano nazwisko 
jednego ■ dyskutantów, mlanowIrMi 
organiMej» elutby ekónomiczuej prredi 
stawiał nie MARIAN DIJB8K1, lecz MA* 
R1AN HĄDZLIK. Przepraszamy,



Czy rok 1967 zakończy hegemonię dolara?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dolarowych) przy zachowaniu pozo
rów solidarności ze Stanami Zjed
noczonymi. Prawie wszystkie kraje 
kapitalistyczne utrzymują wysoki 
stan rezerw, zwiększają bez więk
szego rozgłosu systematycznie pro
porcję zapasów rezerw złota w sto
sunku do dolarów. Jedynie Francja 
czyni to w sposób otwarty i mani
festacyjny. Postępowanie to wska
zuje. że pomimo deklaracji słow
nych Stany' Zjednoczone nie mają 
faktycznie poparcia dla swojej po-, 
zycji ze strony głównych krajów 
kapitalistycznych. Sytuacja taka jest 
doskonałą ilustracją tezy, że naro
dowa waluta jakiegokolwiek kraju, 
chociażby najsilniejszego gospodar
czo, nie może na dłuższą metę słu
żyć jako międzynarodowy środek 
płatniczy i waluta rezerwowa.

Ucieczka od dolara, zamiana tej 
waluty na złoto jest wyrazem kry
zysu zaufania do dolara i obawą 
przed „zaimportowaniem” do włas
nego kraju osłabienia gospodarki.

Również próby uzdrowienia kapi
talistycznego systemu walutowego 
poprzez wzmocnienie MFW, np. dro
gą zwiększenia udziałów członkow
skich (czego już raz dokonano w 
roku 1962), czy też dodatkowego zo
bowiązania głównych krajów kapi
talistycznych (tzw. Klub Paryski) do 
utworzenia specjalnego pogotowia 
kredytowego w wysokości 6 mld do
larów nie mogą stanowić skutecz
nego instrumentu działającego na 
dłuższą metę w przypadku, gdy za
grożona jest główna waluta rezer
wowa. której udział w tej organi
zacji jest największy.

Najwięcej różnorodnych projek
tów opracowano w zakresie utwo
rzenia nowej międzynarodowej jed
nostki walutowej, która zwiększa
jąc płynność międzynarodową, mo
głaby być zostosowana do rozliczeń 
międzynarodowych i utrzymania w 
niej rezerw walutowych. Autorami 
tych projektów są głównie ekono
miści i eksperci walutowi, wskazu
jący na rozwiązanie globalne, po
nadnarodowe, przy próbach połą
czenia problemu niedostatecznej 
płynności międzynarodowej z zara
dzeniem brakowi środków dewizo
wych i rezerw krajów świata trze
ciego.

Warto przypomnieć, że jednym z 
promotorów utworzenia międzyna
rodowych jednostek walutowych 
był jeszcze przed powołaniem MFW 
w roku 1944 J. M. Keynes, propo
nując utworzenie Międzynarodowej 
Unii Clearingowej i specjalnej jed
nostki rozrachunkowej, którą propo
nował nazwać bancorem. Jak wia
domo propozycja ta została odrzu
cona przez Amerykanów, którzy do
prowadzili do zbudowania obecne
go systemu i powołania Międzyna
rodowego Funduszu Walutowego w 
oparciu o dolar jako walutę świa
tową.

Na początku lat sześćdziesiątych 
pełny projekt utworzenia międzyna
rodowej jednostki walutowej wy
sunął B. Triffin — ekonomista, bę
dący jednym z głównych architek
tów byłej Europejskiej Unii Płatni
czej. Według koncepcji Triffina 
MFW byłby przekształcony w Cen
tralny Bank Światowy. Posiadane 
przez poszczególne kraje zapasy zło
ta i dewiz zostałyby przekształcone 
w specjalne międzynarodowe jed
nostki monetarne i rezerwy walut 
straciłyby swój charakter narodo
wy. Wreszcie prowadzony byłby 
mechanizm automatycznego pod
wyższania rezerw w celu bieżącego 
dostosowywania ich wysokości do 
wzrostu obrotów w handlu świato
wym.

Istnieje jeszcze wiele innych roz
winiętych krajów kapitalistycznych, 
które pragną współuczestniczyć w 
zyskach wynikających z możliwości 
funkcjonowania pewnej części ich 
waluty narodowej jako części skła
dowej międzynarodowej waluty re. 
zerwowej. Ten kierunek reformy 
wysuwał dyrektor Banku Holender
skiego S. Poshuma. Zbliżoną kon
cepcje prezentował E. Bernstein by
ły dyrektor w Międzynarodowym 
Funduszu Walutowym, przewidując 
możliwość wpłat do specjalnego fun

Kieleckie w liczbach/

Spośród coraz liczniejszych regio
nalnych wydawnictw statystycz- 
nrch. wydane ostatnio przez Wo
jewódzki Urząd Statystyczny w 
Kielcach, opracowanie pt. „Woje
wództwo kieleckie w liczbach 1961— 
1965” nie jest konwencjonalnym 
rocznikiem statystycznym, ale po
głębioną analizą rozwoju ekonomi
cznego społecznego Kielecczyzny w 
okresie minionej pięciolatki. Dodat
kowym walorem wydawnictwa jest 
obszerna opisowa charakterystyka 
rozwoju województwa oraz zamiesz
czone przed każdym działem syn
tetyczne analizy, ułatwiające czy
telnikowi zapoznanie się z danymi 
liczbowymi. Ten saip cel mają 
także liczne wykresy.

Woj. kieleckie charakteryzują na
stępujące wielkości: obejmuje ono 
6,2 proc, obszaru I 6 proc, ludności 
kraju, 6,4 proc, użytków rolnych 
oraz 9,3 proc, zawodowo czynnych 
w rolnictwie kraju; daje w rolni
ctwie 6,4 proc., w przemyśle 3,6 
proc, produkcji globalnej kraju; 
zatrudnia 4,3 orce, pracowników 
gospodarki uspołecznionej i posiada 
3,5 proc, wartości środków trwałych 
kraju ogółem — w tym w prze- 

duszu rezerwowego nie tylko dola
rów i funtów, lećz również waluty 
innych poszczególnych krajów. Pro. 
jekty te jednak natrafiają na opór 
USA i W. Brytanii, gdyż utraciłyby 
one możliwości ciągnienia poważ
nych zysków za wykorzystywanie 
ich walut narodowych jako walut 
światowych.

Były brytyjski Minister Skarbu 
Maudling proponował np. na do
rocznym zebraniu MFW w roku 
1962 utworzenie wspólnego konta 
walutowego w MFW, na którym za
pisywane byłyby czasowe nadwyżki 
walutowe poszczególnych krajów. 
Kwoty zapisane na tym rachunku 
miałyby gwarancje wyrażone w zlo
cie i stanowiłyby podstawę do two
rzenia specjalnej międzynarodowej 
jednostki walutowej. W ten sposób 
rezerwy mogłyby być przeznaczone 
na „operacje wspierające” dla kra
jów, w których występowałby silny 
nacisk na ich własną walutę i re
zerwy. Niewątpliwie propozycja ta 
była próbą zgromadzenia na forum 
międzynarodowym większej ilości 
środków dla wzmocnienia pozycji 
funta. Nie spotkała się jednak ona 
z przychylnym stanowiskiem Ame
rykanów, którzy obawiali się obniże
nia prestiżu swej waluty i oczywiś
cie utraty konkretnych korzyści fi
nansowych z otrzymywaniem zde
cydowanej przewagi dolara nad 
funtem jako waluty rezerwowej. 
Również i prezentowana w rok póź
niej na posiedzeniu MFW podobna 
propozycja wysunięta przez Guber
natora Banku Greckiego Zolntasa 
nie spotkała się z pozytywnym 
przyjęciem.

Z jeszcze większym oporem ze 
strony amerykańskiej, spotkała się 
propozycja fracuskiego Ministra Fi
nansów Giscard d'Estaing utworze
nia wspólnych jednostek rezerwo
wych — Collective Reserve Unit — 
opartych o złoto. Propozycja ta wy
sunięta latem 1965 roku (po zgro
madzeniu przez Francję poważnych 
rezerw złota) była ważnym momen
tem w ofensywie o zdecydowane 
wzmocnienie pozycji franka fran
cuskiego.

I jeszcze w roku 1965 Francja nie 
miała zbyt silnego oparcia w in
nych krajach Europy zachodniej, 
to w roku ubiegłym zanotowała 
dość znaczny sukces w skonsolido
waniu przed doroczną konferencją 
MFW opinii krajów Wspólnego 
Rynku wokół tezy wymierzonej bez
pośrednio w kraje anglosaskie, że 
warunkiem wprowadzenia reformy 
walutowej świata kapitalistycznego 
jest zlikwidowanie deficytów bilan
sów płatniczych USA i W. Bryta
nii. Wreszcie w grudniu ubiegłego 
roku pojawiły się informacje wska
zujące na zamiary Francji uwarun
kowania swej zgody na przystąpie
nie W. Brytanii do Wspólnego Ryn
ku od -zaakceptowania przez ten 
kraj reformy - kapitalistycznego sy
stemu walutowego, zgodnie -z pro
jektem francuskiego ekonomisty J. 
Rueffa.

Istota projektu J. Rueffa polega 
na podwyższeniu ceny złota o 100%. 
co oznacza praktycznie 50% dewa
luację dolara. Równoczesnym kro
kiem ma być detronizacja dolara i 
funta jako walut rezerwowych. USA 
i W. Brytanfa zobowiązane byłyby 
do zużycia połowy swoich zapa
sów złota na spłatę należności do
larowych i funtowych posiadanych 
przez banki centralne i ipstytucje 
oficjalne innych krajów. Jeśli w 
USA połowa zapasów złota wystar
czyłaby do całkowitej spłaty sald 
dolarowych utrzymywanych przez 
instytucje oficjalne, licząc według 
nowej, proponowanej i podwojonej 
już ceny, to w W. Brytanii połowa 
zapasów złota wystarczyłaby tylko 
do spłacenia jednej szóstej sald 
sterlingówych. Stąd też w projek
cie — przewiduje się — że człon
kowie grupy „Dziesięciu” I inne 
kraje, które korzystałyby z podwyż
ki cen złota, przyznałyby. W. Bry
tanii 20-letnią pożyczkę dla umoż
liwienia spłaty pozostałych pięciu 
szóstych sald sterlingówych. Prze
widuje się ponadto, że część zy
sków z podwyżki cen złota, jaka za- 
inkasują kraje rozwinięte miałaby 
zostać odłożona na udzielenie po

myślę 3,1 proc., budownictwie 2,8 
proc., transporcie 1 łączności 3,5 
proc.

W porównaniu z Innymi woje
wództwami Kielecczyzna zajmuje 
pod względem liczby ludności 1 
wielkości obszaru siódme miejsce 
w kraju, liczby ludności miejskiej 
— 12, wiejskiej — czwarte, pro
dukcji globalnej rolnictwa z 1 ha 
zatrudnienia w przemyśle — 8, pro
dukcji globalnej rolnictwa z 1 ha 
— 10. Województwo kieleckie ma 
najrzadszą sieć linii kolejowych 
oraz najmniejszą ze wszystkich wo
jewództw ilość miast wyposażonych 
w sieć wodociągową i kanalizacyjną. 
Jednocześnie Kieleckie jest dość bo
gate w surowce. Z przeprowadzo
nych dotychczas badań geologicz
nych wynika, te pod względem za
sobności surowców. Kielecczyzna 
posiada 57 proc, udokumentowanych 
złóż wapieni, w tym wapieni de- 
wońskich najwyższej jakości około 
90 proc., dolomitów — 30 proc., 
kwarcytów — 97 proc., gipsów — 
ponad 90 proc., fosforytów — ponad 
90 proc., siarki — ok. 20 proc., pias
ków szklarskich i formierskich oraz 
ziemi krzemionkowej — ok. 50 proc., 
a także szereg innych surowców o 
mniejszym znaczeniu gospodarczym 

mocy gospodarczej krajom trzecie
go świata.

Pojawienie się informacji o moż
liwości wysunięcia przez Francję 
projektu Rueffa jako, jednego z za
sadniczych warunków przyjęcia W. 
Brytanii do W. Rynku wywołało 
określoną reakcję świata finanso
wego. Przede wszystkim spotęgowa
ły się tendencję tezauryzacyjne i 
tak już bardzo silne. Zwyżkował sil
nie kurs monet złotych i np. złoty 
„napoleon” osiągnął najwyższe od 
30 lat agio. Na rynku złota zaczy
na się zarysowywać taka sytuacja, 
że bieżąca podaż żółtego metalu 
może nie wystarczać na pokrycie za
potrzebowania na złoto, głównie na 
cele tezauryzacji. Dó wniosków ta
kich musimy dojść, gdy przyjrzymy 
się kształtowaniu sytuacji na ryn
ku złota w okresie ostatnich 3—4 
lat. W roku 1965 nastąpił silny 
wzrost popytu na złoto ze strony 
osób prywatnych osiągając rekor
dowy poziom 1 120 min doi. i wy
kazując w stosunku do roku 1964 
wzrost o 74°/o- Sytuację wydobycia 
złota w krajach kapitalistycznych 
i popytu pr-ywatnego na nie w o- 
kresie ostatnich 5 lat przedstawia 
poniższa tablica (w min doi.):

Rok Wydobycie Popyt W tym, na 
złota ni emone- cele te- 

tarny zauryzacji
1961
1962
1963
1964
1963

1 215 915 630
1 290 1 16e 830
1 350 1 060 735
1395 1120 690
1 435 1 585 1120

W roku 1965 po raz pierwszy w 
okresie powojennym wydobycie zło
ta w krajach kapitalistycznych nie 
pokryło zapotrzebowania na cele 
niemonetarne, które szczególnie sil
nie wzrosło na skutek zwiększenia 
popytu na cele tezauryzacyjne. W 
roku 1965 tylko dzięki sprzedażom 
złota radzieckiego, możliwe było 
zwiększenie zapasów złota na cele 
monetarne o równowartości 400 min 
dolarów. W tej kwocie znajdują 
się jednak również zakupy złota 
przez Chiny w wysokości 150 min 
doi. Łącznie sprzedaże złota radziec
kiego osiągnęły w roku 1965 wyso
kość 550 min doi. (w okresie lat 1961 
— 1965 pokryły ponad 60 proc, 
wzrostu oficjalnych rezerw złota 
krajów kapitalistycznych). Rekordo
we zbiory zbóż w roku ubiegłym 
w Związku Radzieckim doprowadzić 
mogą do znacznego zmniejszenia 
sprzedaży złota radzieckiego na ryn
ku krajów kapitalistycznych, co za
waży niewątpliwie w zasadniczy 
sposób na wysokości globalnej poda
ży na rynku złota. Z drugiej strony 
tendencje tezauryzacyjne będą w 
dalszym ciągu zwiększać popyt pry
watny, który (tak jak to miało 
miejsce w roku, 1965 i 1966) może 
być wyższy od wydobycia złota w 
krajach kapitalistycznych. I chociaż 
mogą ulec pewnemu osłabieniu ten
dencje krajów idchodnWuropej- 
skieh do zwiększania rezerw ‘złota, 
w tym samym tempie co poprżed- 
nio, należy się liczyć, że w tym 
układzie sytuacji — zmniejszenie 
podaży złota radzieckiego i wzrostu 
tendencji tezauryzacyjnych — na
cisk na amerykańskie rezerwy złota 
nie ulegnie osłabieniu. Potwierdza
ją tu wstępne dane za rok 1966. 
Wynika z nich, że po raz pierwszy 
w .historii aktualnego systemu wa
lutowego oficjalne rezerwy złota 
świata kapitalistycznego uległy 
zmniejszeniu. Zjawisko to wystąpi
ło, pomimo że w drugiej połowie 
ub. roku Francja zakończyła już 
zamianę posiadanych avoirów dola
rowych na złoto. Pogłoski o zmia
nie ceny złota wywołały zrozumia
łe niezapokojenie w USA.

Celowe będzie niewątpliwie przyj
rzenie się skutkom jakie nastąpiły
by w zakresie rezerw złota no wnro- 
wadzeniu proponowanej przez Ru
effa „operacji” podwojenia ceny zło
ta i spłaty przez USA 1 W. Brytanię 
sald dolarowych i funtowych.

Jeśli jeszcze w roku 1957 rezer
wy złota USA stanowiły 61,2% 
wszystkich oficjalnych zapasów zło
ta krajów kapitalistycznych, to w 
roku 1965 udział ten zmniejszył się 
do 33,0%. W przypadku zaakcepto
wania projektu Rueffa zmalałby on 
natychmiast do 16,5%, czyli zbliżył

Województwo kieleckie należy do 
najsłabiej zainwestowanych regio
nów kraju, co potwierdziła w 1961 
r. powszechna inwentaryzacja środ
ków trwałych. Jak wynika jednak 
z danych zawartych w omawianym 
opracowaniu, okres ostatniej pięcio
latki charakteryzował alę wyższym 
niż średnio w kraju tempem wzrostu 
nakładów. Nakłady na gospodarkę 
uspołecznioną w latach 1961—1965 
w wój. kieleckim wzrosły o 78,5 
proc, (w kraju o 52,6 proc.) w sto
sunku do pięciolecia 1956—1960. W 
rezultacie udział województwa kie
leckiego w nakładach kraju ogółem 
wzrósł z 3,5 proc, do 4 proc.

Największą uwagę zwraca się w 
Kieleckiem na rozwój przemysłu 
Nakłady na przemysł wynoszą pra
wie 50 proc, wydatków inwestycyj
nych. Stąd dynamika wzrostu pro
dukcji globalnej przemysłu charak
teryzuje się wysokimi wskaźnikami. 
Przyjmując rok 1950 za 100 wskaź
nik produkcji globalnej przemysłu 
dla 1965 r. wyniósł 586. podczas gdy 
odpowiedni wskaźnik dla całego 
kraju wynosi dla tego samego okre
su 508.

Pod względem wielkości prodtik- 
cji globalnej woj. kieleckie zajmuje: 
w hutnictwie trzecie miejsce w kra- 
1u. w przemyśle porcelanowo-falan- 
sowym — drugie, w skórzano-obu- 
wniczym — czwarte, w przemyśle 

by się dó procentowego udziału USA 
w imporcie świata kapitalistyczne
go. Nastąpiłby więc bardziej rów
nomierny podział rezerw złota mię
dzy krajami kapitalistycznymi, z 
tym, że najkorzystniejszy stosunek 
wykazy wały b/ kraje uprzemysło
wione Europy zachodniej, których 
udział w światowych rezerwach wy
nosiłby około 2'3 światowych za
pasów złota, gdy ich udział w świa
towym imporcie krajów kapitali
stycznych stanowi tylko nieco po
wyżej 1/3. Pozycja krajów świata 
trzeciegc uległaby ogólnie biorąc 
tylko nieznacznej poprawie.

Pozycja głównie Francji — a w 
mniejszym stopniu innych krajów 
Wspólnego Rynku — uległaby zde
cydowanemu wzmocnieniu na mię
dzynarodowym rynku kapitałowym 
kosztem przede wszystkim USA, w 
mniejszym stopniu i Londynie. Wiele 
wskazuje na to, że francuskie kon
cepcje podwyższenia ceny złota i o- 
parcia wyłącznie na nim kapitali
stycznego systemu walutowego, 
zmniejszając poważnie kredyt zau
fania do dolara i funta, zmierzają 
dó zastąpienia tych walut lub do 
wprowadzenia na równorzędne z 
nimi miejsce franka francuskiego i 
innych walut zachodnioeuropejskich.

Brytyjski kanclerz skarbu J.Cal- 
laghan nazwał francuską koncepcję 
podwyższenia ceny złota i oparcia 
wyłącznie na nim kapitalistyczne
go systemu walutowego prymityw
nym barbarzyństwem. Nie może dzi
wić takie zdecydowane potępienie 
koncepcji francuskiej, jeśli zważy 
się jak daleko podważa ona supre
mację anglosaską w dziedzinie fi
nansów międzynarodowych. Nie wi
dać racji, które przemawiałyby za 
wycofaniem koncepcji francuskiej 
w sytuacji, kiedy kraj ten dysponu
je rezerwami złota w wysokości 
prawie 6. miliardów dolarów. Po
nadto niewiele chyba mniejsza ilość 
złota znajduje się w rękach pry
watnych obywateli francuskich. 
Władze francuskie nie mogą tracić 
z pola widzenia korzyści, jakie przy
niosłoby zaktywizowanie złota po
siadanego w rezerwach, jak i w 
rękach prywatnych poprzez budo
wanie szerszej podstawy kredyto
wej zarówno dla operacji wewnętrz
nych, jak i zagranicznych.

Ale USA straciły do roku 1967 za 
dużo złota, aby mogły łatwo zgo
dzić się na koncepcję francuską. 
Przeprowadzenie obecnie operacji 
podwojenia ceny złota jako kon
sekwencja, dokonania spłat sald do
larowych zmniejszyłoby kredyt u- 
dzielony USA przez zagranicę i zde
cydowanie ograniczyłoby sferę 
działania dolara. Wszystkie racje 
wynikające z własnej gospodarki 
Wydają się skłaniać USA w kierun
ku wprost przeciwnym, mianowicie 
demonetyzacji złota i obrony dola
ra jako czołowej waluty, rezerwo
wej świata kapitalistycznego. Wszak 
już obecnie istnieje zakaz posia
dania złota (nieużytkowepo) przez 
obywateli USA. Obieg pieniężny te
go kraju jest pokryty złotem tylko 
w 4,4%.

W jak delikatnej sytuacji znaj
dują się Anglosasi, świadczyć może 
pośpiech z jakim w grudniu ub r. 
sekretarz skarbu USA H. Fowler 
i brytyjski kanclerz skarbu J. Cal- 
laghan udali się do Paryża, by prze
konywać swego francuskiego kolegę 
M. Debre, aby w imię solidarności 
krajów kapitalistycznych Francja 
nie przyjmowała koncepcji J. Reuf- 
fa jako swego oficjalnego stano
wiska. Wydawało się już, że anglo
sascy ministrowie finansów zdoła
li osiągnąć kompromis i przekona
li fracuskiego ministra gospodarki 
i finansów. Jednak agencje praso
we, które podały tę wiadomość mu
si ały wkrótce już to prostować, 
gdyż właśnie minister Debre w 
wywiadzie udzielonym dziennikowi 
„Le Monde” w dniu 7 stycznia br. 
po raz pierwszy oficjalnie przed
stawił francuski punkt widzenia o 
nieodzowności wzięcia pod uwagę 
przy reformie kapitalistycznego sy
stemu walutowego właśnie proble
mu zwyżki ceny złota.

Ta konsekwentna eskalacja fran
cuskiej ofensywy w zakresie finan
sów międzynarodowych jest bardzo 

materiałów budowlanych — piąte, 
w przemyśle środków transportu 
— siódme maszynowym 1 konstruk
cji metalowych — dziewiąte, w che
micznym i drzewnym — jedenaste 
i w spożywczym — trzynaste. Obok 
przemysłu elektromaszynowego, me
talowego i hutniczego silną tenden
cję rozwojową wykazuje przemysł 
oparty na miejscowej bazie surow
ców mineralnych. W roku 1965 wy- 
dobyto tu ogółem przeszło 11 min 
ton różnych surowców, w tym po
nad 5,7 min ton samych wapieni.

Na terenie województwa znajduje 
się ponad 2.5 tys. zakładów przemy
słowych, w tej liczbie 4 zatrudniają 
powyżej 5 tys. pracowników, 17 za
kładów wykazuje zatrudnienie od 
1000 do 5 tys. pracowników, 22 za
kłady — od 500 do 1000 osób, 102 
zakłady — od 100 do 500 zatrud
nionych. Reszta, zakładów ma za
trudnienie poniżej 100 pracowni
ków. Cechą charakterystyczną prze
mysłu Kielecczyzny jest więc wy
soka koncentracja zatrudnienia i 
produkcji w stosunkowo niewiel
kiej ilości zakładów.

Publikacja „Województwo kielec
kie w liczbach” (z której zaczerpnę
liśmy dane) w myśl zamierzeń Ko
mitetu Redakcyjne?© będzie wy
dawana co pięć lat w celu reasu
mowania wyników gospodarczych 
oraz dokonania oceny przemian 
ekonomiczno-społecznych zachodzą
cych na terenie województwa, (zw) i

znamienna. Anglosasi są spycha
ni systematycznie na pozycje ob
ronne. Niewątpliwie deklaracja Mi
nistra Debró ma być po prostu wy
znaczeniem . podstawy wyjściowej 
zarówno w rozmowach, jakie także 
i w tym zakresie przeprowadził w 
Paryżu w tym miesiącu prezydent 
de Gaulle z kanclerzem NRF i z 
premierem W. Brytanii, jak również 
w rozmowach ministrów finansów 
Krajów Wspólnego Rynku i obra
dach „Dziesiątki” — najbogatszych 
krajów kapitalistycznych i przed
stawicieli MFW właśnie nad prob
lemem reformy kapitalistycznego 
systemu walutowego.

Należy się . spodziewać,* że rok 
1967 może przynieść próby zdecy
dowanych rozwiązań w sprawie re
formy kapitalistycznego systemu 
walutowego. Zagadnienie to będzie 
stać u podstaw wielu ważnych de
cyzji politycznych w- najbliższej 
przyszłości. Okązji dostarczy chyba 
krystalizowanie się oferty brytyj
skiej przystąpienia dó Wspólnego 
Rynku. Wiele wskazuje na to, że 
zasadniczym warunkiem, który po
stawi prezydent de Gaulle będzie 
zgoda brytyjska na francuską kon
cepcję teformy kapitalistycznego sy
stemu walutowego. Na to właśnie 
W. Brytania, powiązana zbyt silnie 
w zakresie finansów międzynarodo
wych z USA. zgodzić się chyba nie 
będzie mogła.

Politykę tę .również i w zakresie 
kapitalistycznego systemu waluto
wego obezwładnia agresja amery- 
rykańska w Wietnamie. USA spy
chane do defensywy nie stać chy
ba, jak wynika z orędzia prezyden
ta Johnsona o stanie państwa wy
głoszonego w styczniu br., na inic
jatywę w zakresie zasadniczych 
problemów walutowych świata ka
pitalistycznego i podjęcia takiej de
cyzji, jaką mogłoby być odejście od 
złota jako podstawy dolara w ogó
le. Będąc pod presją obsesji presti
żu, USA wierzą W stałą przewagę 
swego kapitału w Europie zach., li
czą na poprawę swego bilan
su płatniczego, zwiększenia 
wpływów zysków z kapitałów 
zagranicznych i sprzedaży licencji 
i patentów. W rozgrywkach z Eu
ropą zachodnią uważają, że zdecy
dowana przewaga, jaką mają w 
technologii, pozwoli na przetrzyma
nie okresowych trudności i odzy
skanie pełnej hegemonii dolara. Ta
kie optymistyczne wnioski podbu
dowane są również ujęciem per
spektywicznym, które umożliwia 
utrzymanie a nawet zwiększenie 
przewagi W dziedzinie postępu tech
nicznego nad Europą zachodnią. Po- 
daje się mianowicie, że na ba
dania i poszukiwania w gospodarce 
USA w roku 1962 Wydano 17,5 mld 
doi. a więc nieco więcej niż wynosi 
wartość całego Importu w tym ro
ku — czyli pięciokrotnie wiecej niż 
we wszystkich 7 ? łącznie,;, kraiaęH.s 
Wspólnego Synku ąarównp. w licz
bach absolutnych, jak i na głowę 
mieszkańca.'

Niemniej jednak wiele krajów ka
pitalistycznych, jeśli nawet oficjal
nie tego nie ogłosi, nie ma zamia
ru popierania obecnego kredytowa
nia USA poprzez system waluto
wy. Wszystko wskazuje na to. że 
w obecnych warunkach francuska 
eskalacla, w realizowaniu swej kon
cepcji reformy światowego systemu 
kapitalistycznego, nie ulegnie osła
bieniu. Ze względów zarówno stra
tegicznych, jak i taktycznych, jak 
to zostało ujawnione w deklaracjach 
polityków francuskich w ostatnich 
tygodniach, nie może być dłuższego 
oddechu w jej konsekwentnym 
przeprowadzaniu. Francja nie może 
nie dążyć do wykorzystania tego 
faktu zarówno w aspekcie ekono
micznym, jak i czysto politycznym.

Należy liczyć się z tym, że na
stępcy etap w ofensywie francu
skiej (nie wykluczone, że w jeszcze 
bardziej zdecydowany sposób), może 
być rozwinięty na spotkaniu sze
fów krajów- Wspólnego Rynku 
prawdopodobnie z udziałem prezy
denta de Gaulle'a, co ma mieć miej
sce wiosną tego roku w Rzymie, 
po wyborach do francuskiego zgro
madzenia narodowego.

ZYGMUNT KRÓLAK

Droga ucznia 
do szkoły

W ramach serii „Studia i Prace 
Statystyczne” ukazała się ostatnio 
publikacja GUS pt. „Droga ucznia 
do szkoły — 1965/66”. Jest to opra
cowanie badania, którym objęto 
uczniów szkół średnich (ogólno
kształcących i zawodowych, dla nie
pracujących), których rodzice mie
szkają w miejscowości innej niż sie
dziba szkoły.

Na 1,5 min uczniów objętych ba
daniem — 55 proc* mieszka stale 
poza miejscem siedziby szkoły. Spo
śród tych uczniów zamiejscowych 
— 31 proc, mieszka w internatach, 
9 proc. — na stancji i 4 proc, u 
krewnych. Dalsze 8 proc, dochodzi 
codziennie do szkoły (w tym 4 tys. 
uczniów — ponad 6 km w jedną 
stronę). A pozostałe 48 proc, co
dziennie dojeżdża do szkoły (w cza
sie poniżej 1 godziny w jedną stro
nę — 280 tys., 1—2 godzin — 100 tys. 
a powyżej 2 godz. — 15 tys.). Do 
prawie 100 miejscowości dojeżdża 
codziennie koleją po więcej niż 500 
uczniów (w tym np. do Warszawy 
— blisko 9 tys., do Poznania po
nad 5 tys., do Wrocławia — ponad 
4 tys,). W ponad 100 powiatach do
jeżdża codziennie do szkół autobu
sami po więcej niż 500 uczniów 
(najwięcej w Częstochowie i w pow. 
Krosno — bo po blisko 2 tys.)
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ORZECZNICTWO
SKUTKI UCHYBIEŃ 
W DZIEDZINIE BHP

- Z. W. pracował w charakterze 
górnika w P. P. „Metrobudowa”. Już, 
po 20 miesiącach tej pracy doznał 
on zmian anatomicznych w kościach 
stawów kolanowych i barkowych 
oraz kręgosłupa, w wyniku których 
przez ok '7 lat byt niezdolny do 
pracy i został zaliczony do III gni- 
py inwalidów, w następnych zaś 
latach jego zdolność do zarobkowa
nia nadal była (i jest) ograniczo
na o 20—3O’/o. Zmiany, jakich do
znał Z. W. -znane, są jako, tzw; cho
roba kesonowa, występująca r w 
związku i pracą pod wysokim c!Ś- 

-nieniem w razie nięzapewnlepia 
określonych warunków bezpieczeń
stwa j higieny pracy;

Ze względu na te właśnie nieod
powiednie warunki pracy, Ż. W. wy
stąpił przeciwko Miejskiemu Przed
siębiorstwu Robót Inżynieryjnych 
w W. (jako następcy prawnemu 
„Metrobudowy”) do sądu z żąda
niem zasądzenia na jego rzecz; za
dość uczynienia za cierpienia fizycz
ne i krzywdę moralną, wyrównania 
utraconego w ciągu kilku lat zarob
ku, wreszcie renty uzupełniającej...

Sa.d Wojewódzki stwierdziłni. in, 
że choroba powoda wywołana zp- 
sfała nieprzestrzeganiem przez za
kład pracy przepisów dotyczących 
ochrony życia i zdrowia pracowni
ków. W szczególności' badanie le
karskie nie zawsze odbywało się 
w przepisanym terminie,- nie Żor- , 
ganizowano stołówki, nie zaopatrzo
no pracowników w odzież nieprze
makalną. nie dawano robotnikom 
butów filcowych, koców wojłoko
wych i podkładów z desek lub tka-, 
niny nieprzemakalnej. Do smarowa
nia używano nieodpowiedniego ole
ju, który wydzielał zapach, a po
winien być bez zapachu. Przez pe
wien okres nie przestrzegano tei 
konieczności wyśluzówywania we
dług czasu podanego w § 26 rozpo
rządzenia z dn. 2.VI.1952 r. w spra
wie bezpieczeństwa i higieny pra
cy w kesonach.

Z tych przyczyn Sąd Wojewódzki 
zasądził na rzecz Z. W. odpowiednie 
sumy.

Ód wyroku Sądu Wojewódzkiego 
pozwane Miejskie Przedsiębiorstwo 
wniosło rewizję zarzucając m. in, 
że dolegliwości powoda są nieunik
nionym następstwem warunków 
pracy pod zwiększonym ciśnieniem 
w kesonie oraz że powód sam przy
czynił się do powstania szkody, .wo
bec czego żądanie odszkodowania 
jest nieuzasadnione.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem 2 dnia .7 stycznia 
1966 r. nt I PR 456/65 rewizję 
Przedsiębiorstwa oddalił, wypo
wiadając następujący pogląd praw
ny o dużym znaczeniu praktycznym:

1. . W razie stwierdzenia ueby-. 
b i e ń ze strony zakładu pracy w" 
zakresie uregulowanym przepisami 
bhp oraz ujawnienia w związku z 
tym u pracownika choroby zawodo
wej, której związek przyczynowy 
ze wspomnianymi ■ uchybieniami 
nie został stanowczo wy
łączony opinią biegłego lekarza, 
wówczas ma zastosowanie dom
niemanie, źe upośledzenie zdro
wia pracownika spowodowane zo^ 
stało naruszeniem przez zakład pra
cy jego obowiązków dotyczących 
zorganizowania właściwych warun
ków pracy.

2. O dopuszczalnym czasie prać? 
i o kontroli zdrowia pracowników 
decyduje zakład pracy, pńeio kon
tynuowanie przez pracownika pra
cy ponad dozwolony o- 
k r e s czasu nie może być poczyta
ny za przyczynienie się pracownika 
do powstania szkody.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„Rewizja nie jest uzasadniona..
Przede wszystkim nie jest uspra

wiedliwiony podniesiony w niej za
rzut, jakoby występujące u powoda 
częściowe ograniczenie zdolności do 
pracy, będące następstwem zmian 
kostnych wywołanych chorobą ke
sonową. przyczynowo odnieść nale
żało wyłącznie do koniecznych wa
runków pracy pod zwiększonym ciś
nieniem w kesonie Po pierwsze bo
wiem, biegły dr. M. W. zastrzegł — 
co prawda — że tego rodzaju zmia
ny kostne, jakie stwierdził, u Z. W, 
^^wstają bardzo często u pracowni
ków kesonowych nawet pfzy ści
słym przestrzeganiu postanowień 
normujących kwestie bezpieczeń
stwa i higieny pracy w kesonach. 
Wszelako (....) wyjaśnił, że zmiany 
w układzie kostnym pracownika na
stępują po 3—5 latach pracy w ke
sonie (...). Powód tymczasem vr tu
nelu pod sprężonym powietrzem za
czął pracować w listopadzie .1954 r., 
a już z dniem 27.VI.1956 r. został 
zaliczony do trzeciej grupy inwali
dów (...), czyli chorobą kesonową 
powód został dotknięty w okresie 
niespełna 20 miesięcznego, zatrud
nienia przy pracy w kesonie.

Po wtóre, jeżeli ustawodawca, o- 
pierając się o wyniki doświadczeń, 
o poczynione w praktyce spostrze
żenia l o aktualny poziom wiedzy 
w różnych dyscyplinach szczegóło
wo normuje w akcie prawnym kwe
stię, jakim wymaganiom należy czy
nić zadość dla zapewnienia okre
ślonym grupom pracowników nale
żytej ochrony żyda 1 zdrowia ze 
względu na specyfikę warunków ich 
pracy i wynikającą z nich szczegól
ną postać zagrożenia tych najsil
niej chronionych dóbr, np, przez
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niebezpieczeństwo zapadnięcia na 
chorobę zawodową — to w razie 
stwierdzenia po stronie zakładu 
pracy uchybień nakazom zawartym 
w przepisach dotyczących regulo
wanej dziedziny bhp i ujawnienia 
u pracownika choroby zaliczonej do 
chorób zawodowych, której związek 
przyczynowy z wymienionymi uchy
bieniami nie został stanowczo wyłą
czony opinią biegłego lekarza, przy
jąć trzeba domniemanie, że upośle
dzenie zdrowia pracownika spowo
dowane zostało naruszeniem przez 
podmiot zatrudniający jego obo
wiązków w zakresie zorganizowania 
takich warunków pracy, jakich wy
maga ustawodawca.

Sąd Wojewódzki, w ramach przy
sługującego mu uprawnienia swo
bodnej oceny wiarygodności i mocy 
dowodów, z racją stwierdził szereg 
istotnych zaniedbań, jakich dopuścił 
się zakład pracy w przedmiocie o- 
kreślonym postanowieniami rozpo
rządzenia Ministrów Pracy i Opie
ki Społecznej oraz Zdrowia z dn. 
2.VI.1952 r. w sprawie bezpieczeń
stwa i higieny pracy w kesonach 
(Dz. U. Nr 31, poz. 208). Domniema
nia, o jakim była mowa, pozwany 
nie usiłował nawet obalić. Powoły
wanie się więc przezeń w postępo
waniu rewizyjnym na rzekomy brak 
związku przyczynowego pomiędzy 
stanem zdrowia powoda a narusze
niem przez zakład pracy postano
wień dopiero co wzmiankowanego 
rozporządzenia pozostać musiało 
bezskuteczne.

Wbrew zdaniu skarżącego nie ma 
też [podstaw do przypisania powo
dowi przyczynienia się do powsta
nia szkody.

Ważna bardzo przy robotach ke
sonowych sprawa reżimu wyśluzo- 
wywania, tj. obniżenia nadciśnie
nia powietrza w śluzie, z zachowa
niem koniecznego czasu przy powro
cie do ciśnienia normalnego po 
pracy w nadciśnieniu różnych stop
ni, pozostawać musi w wyłącznej 
gestii prowadzącego prace przedsię
biorstwa i zatrudnionego przez nie 
lekarza. Samo dopuszczenie do sy
tuacji charakteryzujących się tym, 
że pracownik ma coś do powiedze
nia i do zasugerowania w przed
miocie rozluźnienia bądź złagodze
nia nakazanych przez prawo w tej 
mierze rygorów, dowodzi winy za
kładu pracy z wyłączeniem moż
ności upatrywania w zachowaniu 
się pracownika przyczynienia się. 
Podobnie wyłącznie zakład pracy 
decydować musi o czasokresie za
trudnienia dopuszczalnym z uwagi 
na stale kontrolowany (według prze
pisu rozporządzenia — §4 pkt 1 
nie rzadziej niż raz na tydzień) stan 
zdrowia pracownika wykonującego 
pracę w kesonach. W fakcie przeto 
kontynuowania przez powoda pra
cy w kesonie przez okres ponad 
roczny nie sposób dopatrzyć się 
przyczynienia się z jego strony do 
powstania szkody. Idąca w odmien
nym kierunku sugestia biegłego inż. 
G. nie nadaje się podzielenia. (..,)"

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA 
gospodarka paliwami

DO SILNIKÓW ORAZ OLEJAMI 
1 SMARAMI

. Ukazała się uchwała Nr 373 Rady 
Ministrów z dnia 2 grudnia 1966 r. 
w spraiwie usprawnienia gospodar
ki paliwami płynnymi do silników 
spalinowych, olejami mineralnymi 
i smarami (Monitor Polski z 1967 r. 
Nr 3, poz. 12).

Uchwała zawiera m. In. szereg u- 
poważnień dla ministrów 1 prezy
diów wojewódzkich rad (rad naro
dowych miast wyłączonych z woje
wództw), w szczególności do opra
cowania i wprowadzenia 
—- w terminie do 6 miesięcy — w 
podległych fal jednostkach organi
zacyjnych — wyczerpujących in
strukcji w zakresie organizacji 
gospodarki paliwowo-smarowniczej, 
zgodnie z ramowymi wytycznymi 
wydanymi przez Ministra Przemy
słu Chemicznego. Jednak jeśli cho
dzi o zużycie paliw płynnych, ole
jów mineralnych i smarów w eks
ploatacji pojazdów samochodowych 
to nadal obowiązują normy zuży
cia wydane przez Ministra Komu
nikacji, zaś w zakresie zużycia ole
jów transformatorowych i turbino
wych stosowanych do celów ener
getycznych — normy zużycia -wyda
wane przez Ministra Górnictwa i 
Energetyki.

Minister Przemysłu Chemicznego 
koordynuje gospodarkę pro
duktami naftowymi w kraju i go
spodarkę paliwowo-smarowniczą we 
wszystkich gałęziach gospodarki na
rodowej w związku z czym uchwa
la przyznała mu istotne uprawnie
nia, dotyczące kontroli, poradnic
twa technicznego, informacji i wy
dawania zarządzeń w przedmiotach 
objętych uchwałą.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

C
AŁOKSZTAŁT zagad
nień związanych z for
mami i metodami od
działywania przez Pań
stwo na kierunki rozwo
ju indywidualnej gospo

darki rolnej jest przedmiotem wielu 
dyskusji. Nie ulega jednak wątpli
wości, że państwo dysponuje wielo
ma instrumentami oddziaływania 
na decyzje gospodarcze indywidual
nych rolników. Chodzi tu o takie 
elementy polityki gospodarczej, jak 
np.- ceny skupu, system kontrakta
cji, polityka inwestycyjna oraz- sy
stem zaopatrywania wsi w środki 
produkcji i dobra inwestycyjne. Co
raz częściej podnoszona jest też rola 
kredytu jako instrumentu oddziały
wania na rozwój produkcji rolnej. 

Dla Banku Rolnego i SOP, zaj
mujących się udzielaniem kredytów 
dla rolnictwa, nie jest to niczym 
nowym. ZSłożenia polityki kredyto
wej wobec rolnictwa są od dawna 
opracowywane w porozumieniu z 
Komisją Planowania, resortem rol
nictwa i Ministerstwem Finansów. 
Są one też okresowo weryfikowane 
i różnicowane stosownie do specy
ficznych potrzeb rozwoju rolnictwa 
na różnych terenach kraju.

kształtu zagadnień związanych z 
procesami intensyfikacji produkcji 
rolnej, ale również od warunków 
atmosferycznych. W oparciu o róż
nego rodzaju bilanse materiałowe 
można w przybliżeniu ustalić wiel
kości nakładów pieniężnych na pro
dukcję bieżącą i na inwestycje. 
Trudno jest natomiast przewidzieć 
jak wielką kwotą środków włas
nych będą rolnicy dysponowali i na 
jakie cele przeznaczą swoje docho
dy (na produkcję bieżącą, na in
westycje, czy na konsumpcję). Spra
wę komplikują ponadto przychody 
ludności rolniczej z pracy poza rol
nictwem.

Chcąc więc ustalić niezbędną wy
sokość pomocy kredytowej nie wy
starczy znajomość potrzeb produk
cyjnych i inwestycyjnych, ale mu
szą być również znane możliwości 
ich zaspokojenia w postaci dostaw 
środków do produkcji bieżącej i 
dostaw dóbr inwestycyjnych oraz 
zakres możliwości sfinansowania ich 
zakupów ze środków własnych rol
ników. Kredyt spełnia w tym przy
padku funkcję uzupełniającą włas
ne środki finansowe.

Mus.my również pamiętać, że 
kredyt jest jedynie wstępnym źród-
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21e byłoby jednak gdyby realizo
wane dotychczas z dużym powodze
niem założenia polityki kredyto
wej wobec rolnictwa przekształcić 
się miały w system sformalizowa
nych, biurokratycznych, powiato
wych, a nawet gromadzkich planów. 
W związku z tym zwrócić należy 
uwagę na artykuł Wiktora Lacha 
pt.: „O ściślejsze powiązanie kredy
tu z zadaniami rolnictwa”.1)

Autor tego artykułu stwierdza m. 
iń., że bhdania bezpośrednie prze
prowadzone w województwach, 
wrocławskim i rzeszowskim wyka
zały, że wieloletnie plany rozwoju 
rolnictwa, zwłaszcza na szczeblu po
wiatu i gromady nie są odpowiednio 
powiązane z planami kredytowymi, 
że Bank Rolny i spółdzielnie o- 
szczędnościowo-pożyczkowe (SOP) 
nie sporządzają 5-letnich planów 
kredytowania gospodarki chłopskiej, 
nie prowadzą analizy efektywności 
udzielanych kredytów. W ślad za 
tym idzie oczywiście postulat, uru
chomienia całej biurokratycznej 
machiny wieloletnich planów kre
dytowych, w następstwie czego od
działy Banku Rolnego i SOP mu- 
siaiyby się zająć konstrukcją nie
przydatnych do niczego planów, za
miast badać celowość przyznania 
kredytu w konkretnych przypadkach 
i możliwość wygospodarowania 
przez rolnika środków na jego spła
tę i konfrontować z możliwością 
zaopatrzenia w materiały budowla
ne oraz z wytycznymi polityki kre
dytowej.

Czy zachodzi zatem, jak twierdzi 
W. Łach, uzasadniona konieczność 
opracowywania perspektywicznych 
i wieloletnich planów kredytowych 
w przekrojach powiatowych lub o- 
bejmujących mifcrorejony (kilka 
gromad), które są obsługiwane przez 
SOP?

Dotychczas nie opracowuje się 
perspektywicznych planów kredyto
wych w ogóle nawet na szczeblu 
centralnym, a plany 5-letnie jedy
nie w skali krajowej. Pięcioletnie 
plany kredytowe mają przy tym 
charakter orientacyjny, szacunko
wy. Zmiany wprowadzane są nawet 
w rocznych planach kredytowych. 
Odchylenia w realizacji wypłat kre
dytów w stosunku do ustaleń planu 
5-letniego na lata 1961—1965 wy
niosły w zakresie kredytów inwe
stycyjnych 5,5% kwoty pierwotnie 
planowanej, a w zakresie kredytów 
obrotowych 26,6%. Różnice, chociaż 
mniejsze, występują również w sto
sunku do ustaleń planów rocznych 
urealnianych przez kwartalne pla
ny kredytowe.

Różnice te są zupełnie zrozumia
łe. Należy bowiem pamiętać, że 
kredyty dla rolnictwa mają mię
dzy innymi łagodzić niekorzystne 
skutki dla realizacji planów rozwo
ju produkcji rolnej, spowodowane 
wahaniami w urodzajach, a tym 
samym i w przychodach wsi. W 
przypadku słabszych urodzajów 
zwiększony dopływ kredytu umożli
wić ma wykorzystanie oddanych 
do dyspozycji rolników środków 
produkcji. W przypadku natomiast, 
lepszych urodzajów większy wzrost 
kredytów staje się niecelowy, cho
ciażby ze względu na brak odpo
wiednich ilości środków produkcji 
jakie możemy sprzedać rolnikom.

Zdolność nabywczą wsi kształtują 
bowiem przede wszystkim dochody 
z produkcji rolnej, a więc osiągane 
wyniki produkcyjne, które z kolei 
są uzależnione nie tylkp od calo- 

łem finansowania nakładów na pro
dukcję i na inwestycje, że musi 
on być z przyszłych przychodów 
spłacony i to wraz z odsetkami. 
Kredyt może więc sprzyjać inten
syfikacji produkcji rolnej, ale aby 
rolnik podjął odpowiednie decyzje 
produkcyjne i inwestycyjne musi 
być przekonany, że nakłady z tą 
decyzją związane będą dla niego 
opłacalne, że dadzą mu wzrost przy
chodów, które pozwolą na spłatę 
zaciągniętego kredytu.

Kredyt w określonym przedziale 
czasowym może wprawdzie spełniać 
funkcję dochodową (różnica między 
wypłatami a spłatami kredytów), 
ale dochód ten powoduje automa
tycznie wzrost zadłużenia kredyto
biorcy. Wzrost zadłużenia można u- 
znać za prawidłowy, jeśli jest on 
równoważony wzrostem wartości 
majątku trwałego, poczynionych na
kładów na produkcję bieżącą (np. 
zapasów), czy też gdy jest on przej
ściowy, spowodowany wyjątkowo 
niekorzystnymi wynikami produkcji. 
Nieprawidłowością byłoby gdyby po
wstały przez wzrost zadłużenia do
chód gospodarstwa został przezna
czony na konsumpcję.

Wszystko wskazuje więc, że dla 
opracowania terenowych, perspek
tywicznych. lub wieloletnich pla
nów (programów) kredytowania rol
nictwa, potrzebny jest przede wszy
stkim prawidłowy szacunek docho
dów wisi, którego forma mogłaby 
być zbliżona np. do opracowywa
nych, dotąd jedynie na szczeblu 
centralnym bilansów realnych do
chodów i wy datków ludności chłop
skiej. Jest to warunek wstępny, 
bez spełnienia którego podjęcie 
przez oddziały Banku Rolnego o- 
pracowywania wieloletnich progra
mów kredytowych wydaje się co 
najmniej niecelowe. Jak dotychczas 
terenowe bilanse realnych .docho
dów i wydatków ludności'- chłop
skiej nie są opracowywane nawet 
w skali rocznej i mało jest praw
dopodobne, aby udało je się opra
cować z odpowiednim wyprzedze
niem z dokładnością potrzebną dla 
prawidłowego planowania kredytów 
dla wsi.

Brak możliwości 1 celowości wie
loletniego planowania wypłat kre
dytów potwierdza również przykład 
gromady Zaleszyny podany przez 
W. Łacha. Z przykładu tego wyni
ka, że na 900 stanowisk inwentar
skich. które winny być wybudowa
ne do 1970 r. „instytucje budo
wlane i środki zadeklarowane przez 
rolników, stwarzają możliwość wy
budowania 160 nowych stanowisk".

Można więc powiedzieć, że sam 
Autor widzi dwie „bariery" utrud
niające realizację założonego pro
gramu. Bariera pierwsza, to ogra
niczone. możliwości wykonania bu
dowy i przypuszczalnie zaopatrze
nia w materiały budowlane. Ba
riera druga, to środki finansowe za
deklarowane przez rolników. Można 
stwierdzić, że usunięcie bariery 
pierwszej jest zupełnie niezależni» 
od kredytu. Bariera ta warunkuje 
natomiast rozmiary pomocy kredy
towej. Uruchomienie zbyt wysokich 
środków kredytowych mogłoby bo
wiem wywołać niepożądane reper
kusje.

Poważne wątpliwości budzi rów
nież możliwość usunięcia przy po
mocy kredytu bariery drugiej. Z 
przytoczonych przez Autora danych 
wynika, że na 900 stanowisk, przy 
pomocy środków własnych można 

by wybudować jedynie 160 stano
wisk, a więc przy pomocy kredytu 
należałoby sfinansować budowę aż 
740 stanowisk. Jeśliby nawet przy
jąć, że usunięte zostaną trudności 
budowlane, to istnieje poważna wąt
pliwość czy rolnicy zechcą w takiej 
skali korzystać z kredytu.

Praktyka dotychczasowa wskazu
je, że takie założenia są błędne, 
mimo poważnego potanienia kredy
tu, jakie nastąpiło na przestrzeni 
ostatnich lat i wprowadzonych ulg 
inwestycyjnych. Kredyt może uzu
pełniać środki własne inwestorów 
indywidualnych, ale nie może i nie 
powinien ich w pełni zastępować. 
Obciążenia z tytułu spłat kredytów 
mogłyby być zbyt wysokie i z tego 
faktu sami rolnicy zdają sobie spra
wę.

•

Na zakończenie wyjaśnienia wy
maga zupełnie nieuzasadnione 
stwierdzenie W. Łacha, że Bank 
Rolny i SOP nie prowadzą analizy 
efektywności udzielanych kredytów. 
Trudno odgadnąć co W. Łach ro
zumie pod tym stwierdzeniem, na
leży jednak wyjaśnić co następuje.

' ŚhllAP EKONOMIA' POLITYKA"

Oddziały Banku Rolnego I SOP 
jeszcze przed udzieleniem kredytu 
badają celowość jego wypłaty, zwła
szcza w zakresie kredytów inwe
stycyjnych, a następnie sprawdza
ją czy kredyt został zgodnie z jego 
przeznaczeniem wykorzystany. Jest 
to jedno z pierwszoplanowych, dy
rektywnych zadań Banku. W prak
tyce kredytowej obowiązuje również 
zasada, że kredyty udzielone na za
kup artykułów przemysłowych do 
produkcji bieżącej (nawozów sztucz
nych, środków ochrony roślin itp.) 
są realizowane w formie bezgotów
kowej, aby nie mogły być wyko
rzystywane ha inne cele.

Być może, że pod określeniem ba
dania efektywności udzielonych 
kredytów W. Łach rozumie badania 
typu naukowego, które wykazywa
łyby czy i w jakim stopniu kredyt 
przyczynił się do wzrostu produkcji 
rolnej w kredytowanych gospodar
stwach. Również tego $ypu badania 
są prowadzone w oparciu o okre
śloną reprezentację grup gospo
darstw w różnych rejonach kraju. 
Metoda badawcza nie może się jed
nak w tym przypadku ograniczać 
do problemów kredytowych, a mu
si. obejmować całokształt czynni
ków, od których uzależniony jest 
wzrost produkcji rolniczej w kon
kretnych gospodarstwach czy re
jonach. Prowadzenie tego typu ba
dań na szerszą skalę przerasta mo
żliwości. Banku, a zainteresowanie 
instytutów naukowych i wyższych 
uczelni tym problemem było do
tychczas minimalne.

Rozumienie pojęcia badania efek
tywności udzielonych kredytów w 
skali jeszcze szerszej, a mianowi
cie: na jakie tereny, na jakie ce
le, do jakich grup gospodarstw kre
dyt winien być kierowany i adreso
wanie tak pojętego zadania tylko 
do instytucji bankowych byłoby 
również nieporozumieniem. Polityka 
kredytowa nie może bowiem dzia
łać samodzielnie, a musi wspierać 
założenia polityki rolnej, do której 
należy wybór najbardziej efektyw
nych kierunków produkcji i inwe
stycji rolnych. Określeniu konkret
nych wytycznych polityki kredyto
wej, mających współdziałać z zało
żeniami polityki rolnej, jak już 
wspomniałem na wstępie, poświęca 
się .szczególnie wiele uwagi.

Za bezpodstawne uznać również 
należy stwierdzenie W. Łacha, że 
brak wieloletnich planów kredyto
wych na szczeblu powiatu i groma
dy jest sprzeczny z tezami IV Ple
num KC PZPR. W. Łach niesłusz
nie podciąga zapewne kredyt rolny 
pod stwierdzenie zawarte vr uchwa
le, że dyrektywnym wskaźnikiem 
jest ..zaopatrzenie w środki produk
cji”.’) Podczas gdy wiadomo, że z 
samego kredytu, bez cegły i cemen
tu, nikt jeszcze chlewu nie wybudo
wał ,ani też samym kredytem ziemi 
pod pszenicę użyźnić się nie da. Po
dobnie zresztą jak foliały gromadz
kich,, czy powiatowych planów kre
dytowych nie zastąpią opadów de
cydujących często o dochodach wsi 
i zapotrzebowaniu na kredyt. Moż
na 1 trzeba planować konkretne 
przedsięwzięcia, zapewniające roz
wój produkcji rolnej, ale kredyt 
jest i powinien pozostać elastycz
nym narzędziem wspierającym ich 
realizację.

Rozmowy nad Tamizą
Jak można było oczekiwać, w dyskusjach, które premier A. Kosygin 

przeprowadził podczas swej wizyty w W. Brytanii, poczesne miejsce zaj
mowały również tematy gospodarcze. Nie ma w tym nic dziwnego, jeśli 
wezmiemy pod uwagę renomę radzieckiego męża stanu, cieszącego się 
opinią wybitnego ekonomisty i świetnego „menażera” oraz rolę handlu 
i innych form współpracy ekonomicznej, jak również naukowo-technicz
nej, w stosunkach między obydwoma krajami.

W roku .1966 brytyjski eksport do ZSRR osiągnął wartość blisko 126 
min Ł, a import z ZSRR — 50 min Ł. Znaczna rozpiętość między tymi 
sumami jest w dużej mierze rezultatem utrzymywanych przez Zjednoczone 
Królestwo do końca listopada ub. r. restrykcji przywozowych w postaci 
dodatkowych opłat celnych, podyktowanych dążeniem do redukcji ujem
nego salda bilansu płatniczego i wzmocnienia przez to pozycji funta 
szterlinga.

Trzeba jednak stwierdzić, że widoki na zrównoważenie i rozszerzenie za
kresu radziecko-brytyjskiej wymiany towarowej są coraz pomyślniejsze. 
W. Brytania wyraziła gotowość przyznania ZSRR długoterminowego kredy
tu w wysokości 100 min Ł, podlegającego spłacie w ciągu 15 lat. Firmy 
angielskie zamierzają zawrzeć z radzieckimi partnerami szereg poważnych 
transakcji. M. in. projektuje się wybudowanie w ZSRR przez znaną spół
kę Leyland fabryki autobusów o mocy produkcyjnej 50 tys. pojazdów 
rocznie. Koncern BMC planuje wybudowanie w ZSRR fabryki samocho
dów osobowych. Poważną rolę w rozwoju radzieckiego przemysłu chemicz
nego odgrywają dostawy kompletnych obiektów dokonywane przez spółki 
brytyjskie. Przykładów tego rodzaju można przytoczyć więcej.

Jednakże rozmowy gospodarcze, jakie przeprowadził w trakcie swej 
wizyty premier Kosygin, wykroczyły tym razem poza sferę bilateral
nych stosunków brytyjsko-radzieckich. W pewnym momencie rozmowy te 
nabrały zasięgu międzynarodowego i dotyczyły spraw bardzo istotnych 
dla światowego układu sił ekonomicznych oraz otwierających się w tej 
dziedzinie perspektyw.

Szef rządu radzieckiego, niezależnie od przedstawienia niezwykle inte
resującej propozycji nadania wymianie handlowej obydwu krajów cha
rakteru planowego, przez ujęcie jej w ramy programów wieloletnich, co 
miałoby stanowić wzór dla rozwoju stosunków gospodarczych również z 
innymi państwami zachodnioeuropejskimi, wystąpił z inicjatywą, która 
wywołała duże zainteresowanie opinii światowej.

Podczas przyjęcia w. klubie Federacji Przemysłu Brytyjskiego A. Kosy
gin zaproponował nawiązanie ścisłej współpracy naukowo-technicznej mię
dzy ZSRR a Europą zachodnią, w szczególności zaś W. Brytanią i Francją. 
Chodzi w tym wypadku o szeroko zakrojoną wymianę doświadczeń i po
łączenie oraz skoordynowanie wysiłków, prowadzące do utworzenia czegoś 
w rodzaju ogólnoeuropejskiej „wspólnoty technologicznej”. Tak przynaj
mniej skomentowana została wypowiedź premiera Kosygina, który oświad
czył m. in.:

„Gdyby połączyć bogactwa naturalne Europy i Związku Radzieckiego, 
to przewyższyłyby one bogactwa Stanów Zjednoczonych. W dziedzinie po
stępu technicznego w żadnym razie nie ustępujemy USA. W wielu zakre
sach wiedza naszych uczonych i specjalistów (tj. radzieckich, przyp. red.) 
przewyższa wiedzę ekspertów amerykańskich... Uważam, że istnieją realne 
możliwości owocnej współpracy między państwami europejskimi w tej 
dziedzinie i powinniśmy sprawę tę przedyskutować”.

Słowa te padły na szczególnie podatny grunt, nie tylko w W. Brytanii, 
ponieważ ostatnio zachodnioeuropejskie koła polityczne i gospodarcze za
alarmowane zostały wzmaganiem się konkurencji amerykańskiej, dyspo
nującej — jako głównym atutem — zdecydowaną przewagą techniczną. 
Charakterystyczna jest pod tym względem wypowiedź wiceprzewodniczą
cego Komisji EWG, Roberta Marjolina: „Jeśli sześć krajów EWG będzie 
wciąż importerami wynalazków, a jednocześnie eksporterami kadr nauko
wych, skażą się one same na zacofanie, które wkrótce spowoduje ich nie
uchronne staczanie się”.

Niemal równocześnie brytyjski premier Harold Wilson ostrzegł przed 
perspektywą „niewolnictwa przemysłowego”, polegającego na coraz więk
szym uzależnieniu Europy zachodniej od dostaw nowoczesnego wyspecja
lizowanego sprzętu z USA, a francuski minister Alain Peyrefitte wyraził 
obawę, iż „stary kontynent” może w stosunku do USA stać się obszarem 
równie zacofanym, jak obecnie są kraje słabo rozwinięte w porównaniu 
z Europą.

Z opublikowanego niedawno studium OECD wynika, że podczas gdy Sta
ny Zjednoczone zatrudhiają w dziedzinie prac badawczo-rozwojowych 
1.159.500 osób, to pięć krajów zachodnioeuropejskich (W. Brytania, Bel
gia, Holandia, Francja i NRF) zatrudnia łącznie w tej dziedzinie tylko 
518.300 osób. Wydatki na prace badawczo-rozwojowe w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca wynoszą w USA 93,70 doi. rocznie w porównaniu z 
24,80 doi. średnio we wspomnianych pięciu krajach, w tym w W. Brytanii 
33,50 doi, a we Francji 23,60 doi.

W stosunku do wartości dochodów narodowych brutto wydatki te wy
noszą w USA 3,1%, w W. Brytanii 2,2%, we Francji 1,5%.

O przewadze Ameryki nad Europą zachodnią świadczy również t. zw. 
bilans technologiczny, czyli saldo wpływów i wydatków związanych z za
graniczną wymianą patentów i licencji. W wypadku USA bilans ten za- • 
myka się dodatnim saldem około 1 mld dolarów rocznie, natomiast Europa 
zachodnia notuje w tej dziedzinie saldo ujemne rzędu około 400 min do
larów.

W USA na milion robotników zatrudnionych poza rolnictwem przypada 
blisko 400 komputerów w porównaniu z 90 we Francji oraz z 70 we 
Włoszech.

Wydaje się, że dane te zilustrują podatny grunt, na który padły zacy
towane wyżej słowa premiera Kosygina.

JAN SIERZPUTOWSKI

Co jutro 
przyniesie 
Wam 
pożytek?

HANNOVER-MESSE1967

law ';2ycle GosP°darcze”, nr 41 z

Por. „IV Plenum KC PZPR" Wy
dawnictwo „Książka i Wiedza” — 
1365 r. str. 168.

Do roku 1970 pozostają tylko trzy lata.
Jest to krótki okres dla tych, którzy planują per
spektywicznie, tak jak to czynicie Wy i Wasi pra
cownicy. Codziennie stoicie wobec nowych proble
mów i szukacie ich rozwiązania.
Dlatego też powinniście odwiedzić Targi Hanower
skie w roku 1967.
Prosimy zanotować datę: od 29 kwietnia do 7 maja. 
Znajdziecie w Hanowerze panoramę gospodarki 
światowej w przejrzystym układzie branżowym. 
Jest to zwyczaj stosowany i wypróbowany w Hano
werze przez ponad dwadzieścia lat.
Przyjeżdżajcie więc do Hanoweru. Obejrzycie dzi
siaj to, co jutro przyniesie Wam korzyść.

TARGI HANOWERSKIE 1967
29 kwietnia — 7 maja

Ważna wskazówka: Wniosek o wizę wjazdową do 
Niemieckiej Republiki Federalnej należy skierować 
do Ambasady Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Travel Permit Office, Warszawa, Jezuicka 2. Czas 
oczekiwania na wizę wynosi co najmniej 4 tygod
nie. Prosimy zatem o wczesne złożenie wniosku, w 
miarę możności już po przeczytaniu niniejszego 
ogłoszenia. _

Prosimy zwracać się o karty wstępu na piśmie pod 
adresem: Deutsche Mesge- und Ausstellunps-AG 
D 3 Hannover-Messegelande. S



Polska — Japonia

Konfrontacje 
gospodarcze 1967

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

O
DLEGŁOŚĆ z Warszawy 
do Tokio „w linii prostej" 
wynosi ok. 14 tys. km; 
statek potrzebuje ok. 45 
dni by dopłynąć ze 
Szczecina do Jokohamy, 

czy Kobe; samolot pokonuje dzielą
cą nasze kraje przestrzeń w ciągu 
18 godzin. Znacznie mniej czasu 
wymaga sprawnie działające połą
czenie telefoniczne lub dalekopiso
we. Czy Japonia jest rzeczywiście 
krajem dalekim? Czy Japonia, któ
rej powojenne dzieje i sukcesy go
spodarcze fascynują-cały świat, po- 
zostaje dla nas — mieszkańców ob
szaru środkowoeuropejskiego — je
dynie krainą egzotyczną, niemal 
bajkową? Bajki zaś, jak wiadomo, 
są bardzo komunikatywne i pozo
stawiają trwały ślad w pamięci 
ludzkiej. Niemniej jednak „Hino 
moto-no kuni”, czyli Kraj Wscho
dzącego Słońca nie jest już dziś, 
nawet w najbardziej potocznych 
opiniach i wyobraźni naszej tym 
czym był, powiedzmy, w latach 
trzydziestych lub tuż po wojnie. 
Proces przewartościowania pojęć o 
tvm kraju na przestrzeni ostatnich 
lat cechowało temno, jak się wy
daj e, równie szybkie jak i tempo 
rozwoju gospodarczego Japonii.

Szczególną uwagę nas — zainte
resowanych w szerokim stosowa
niu zasad międzynarodowej współ- 
uracy gospodarczej oraz w dąże
niu do konsekwentnej rozbudo
wy kontaktów handlowych ze 
wszystkimi krajami — zwraca 
aktywna postawa Japonii w tych 
dziedzinach. Wiemy już dziś, że 
egzvstencja tego kraju, mającego 
liczną ludność i nader skąpe za
soby surowcowe, uzależniona jest 
od „wielkiego boga”, któremu na 
imię handel zagraniczny. 
Japonia, jak wiadomo, jest krajem 
wyspiarskim. Polska zaś — konty
nentalnym. Ale obydwa kraje 
znajdują się na -wielkich szlakach 
handlowych Euroazji.

Z DZIEJÓW 
NIEZBYT ODLEGŁYCH

Kroniki „cywilnych” kontaktów 
polsko-japońskich notują wydarze
nia z czasów-.. Konfederacji Bar
skiej, kiedy Maurycy August hr. 
Beniowski — więzień caratu i ze
słaniec na Kamczatkę — w toku 
1771 po buncie i uciecze ha galio-' 
nie pod banderą Rzeczypospolitej 
Polskiej dobił do gościnnych brze
gów Japonii.

Przebywający w okresie później
szym na Wyspach Japońskich Ju

lian Marchlewski pisał z wyjątko
wą sympatią o pracowitym ludzie 
Jamato.

W roku 1924 w Tokio powstało 
„Towarzystwo Japońsko-Polskie”, 
które za swój cel stawiało nawią
zanie stosunków naukowych, kul
turalnych i ekonomicznych z Pol
ską. Odpowiednik tej organizacji 
powstał też w Warszawie. Wówczas 
notowane są pierwsze kontakty 
handlowe między Polską a Japo
nią.

W roku 1928 wartość polskiego 
eksportu do Japonii wynosiła 357 
tys. jenów, czyli 173 tys. doi. „al 
pari”.

Przemysłowcy polscy szukali jed
nak sposobów rozszerzenia stosun
ków handlowych z dalekim part
nerem. Znany podówcząs działacz 
gospodarczy dr E. Banasiński, mó
wiąc o formach i metodach zbli
żenia krajowego przemysłu do 
nieznanego prawie rynku japoń
skiego,^ pisał m. in. „Metodą tą 
jednak nie mogą służyć beztreścio
we listy i oferty, a musi przede 
wszystkim stawiać sie jak najszer
szy pokaz naszej wytwórczości z 
uwzględnieniem całej jego historii 
i rozwoju, ekspansji, jego siły pro
dukcyjnej”.

Po wojnie w roku 1957 Polska 
i Japoma zawarły Traktat o Han
dlu i Żegludze, a w roku 1958 
w Tokio zostało otwarte Polskie 
Przedstawicielstwo Handlowe- Z 
grona krajów socjalistycznych by
liśmy wiec jedni z pierwszvch 
(tuż za Związkiem Radzieckimi 
na rynku japońskim, który mimo 
to przez następne lata pozostawał 
dla wielu naszych handlowców 
rynkiem nieznanym.

OKRES DOŚWIADCZEŃ. 
JEDNAK POZYTYWNYCH

Na , przełomie lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych wartość polsko- 
japońskich obrotów towarowych 
nie sięgała poziomu, o którym 
można by było mówić z uznaniem. 
Właściwie były to niemal wy
łącznie sporadyczne transakcje, 
których roczna wartość niewiele 
przekraczała poziom obrotów 
sprzed lat trzydziestu.

Mimo zasługujących na odnoto
wanie wysiłków z- obu stron (kil
kakrotnie przebywały w Japonii 
ekipy akwizycyjne' polskich przed-*  
siębiorstw h. z., jak również dele
gacje reprezentujące świat japoń
skiego byznesu) nie sposób było 
mówić o rozwiniętych stosunkach 
handlowych, o właściwym wyko

•) „Japonia — rynek nieznany-. „Zy- 
cie Gospodarcze" nr II s &V.UH r.

Tamże.

rzystaniu zasad międzynarodowego 
podziału pracy. Wartość obrotów 
towarowych- w tym okresie mię
dzy Polską a Japonią dawała nam 
przedostatnie miejsce na liście so
cjalistycznych partnerów handlo
wych Japonii.

Nie będziemy dziś wracać do 
prezentowanych na tych łamach 
opinii *)  na temat niewykorzysta
nych możliwości rozszerzenia 
współpracy. gospodarczej z Japo
nią. W międzyczasie zdobyliśmy 
wszakże pewną sUmę wiedzy o 
tym atrakcyjnym partnerze. Po
znaliśmy lepiej rozległe możliwości 
nowoczesnego przemysłu japoń
skiego. Zaprezentowana też zosta
ła — nie we wszystkich zapewne 
szczegółach — nasza oferta han
dlowa. Nabyte wiadomości stopnio
wo i powoli (może zbyt wolno) 
torowały drogę d0 celu, którym 
jest, jak się wyda je, nowoczesna 
koncepcja współpracy gospodar
czej, odzwierciedlająca szeroką ga
mę potencjalnych możliwości obu 
krajów.

Dziś znaleźliśmy się w prze
dedniu okresu, kiedy niezbędny 
staje się wysiłek zmierzający do 
zdyskontowania ' zdobytych w la
tach minionych doświadczeń.

PROBLEMY Z ZAKRESU 
I STRUKTURY OBROTÓW

Statystyki mówią, że obroty to
warowe między Polską a Japonią 
kształtowały się w ostatnich la
tach następująco (w. tys. doi.):

iscs 
1963 1564 1965 (bez

grudnia) 
Eksport 1 344 2 079 1 944 3 000
Import 1 177 2 468 5 400 1 7'00

Nawet pobieżna analiza wymie
nionych liczb budzi pewne reflek
sje, nasuwa określone pytania- 
Rok 1965. Zakupiliśmy w Japonii 
licencję i urządzenia do produkcji 
polinosicu. Nasz eksport „nie na
dążył” jednak z pokryciem po
wstałej różnicy. Rok 1966. Za
warty został kontrakt na dostawy 
naszego węgla. Import japoński 
pozostał na niezmienionym w za
sadzie poziomie. A jak ukształtują 
się nasze obroty w roku 1967?

O ile można w tym przypadku 
mówić o strukturze obrotów, to 
sprzedawaliśmy dotychczas do Ja
ponii głównie półfabrykaty che
miczne, farmaceutyki i artykuły 
rolno-spożywcze. Kupowaliśmy na
tomiast: artykuły chemiczne, opo
ny, pewne maszyny, obrabiarki. 
A propos obrabiarek... Wyekspor
towaliśmy do Japonii również kil
ka freząrek. Japończycy żywo in
teresowali się w swoim czasie 
polskimi maszynami górniczymi 
oraz naszymi osiągnięciami w za
kresie hydrotranspórtu. Upłynęło 
kilka lat..- nasze modele nieco się 
zestarzały, zaś zainteresowanie 
Japończyków przygasło. Jeszcze 
jedna szansa, której nie wykorzy
stano.

Czy w pełni wykorzystaliśmy za
interesowanie odbiorców japoń
skich obejmujących np; dywany 
produkcji krajowej, pakuły pra
sowane, odpady lniane itp.?

Czy weszliśmy na rynek japoń
ski z wyrobami przemysłu' lu
dowego i artystycznego? A nasz® 
płyty, prezentujące światowej sła
wy nagrania?

Czy naprawdę tylko „wielki eks
port” załatwia problem wkrocze
nia i usytuowania się na rynku? 
A co z „Małym eksportem", który 
również rzutuje na zakres obro
tów i ich wartość?

Nie są to pytania — naszym 
zdaniem — retoryczne. Wymieni
liśmy tylko drobną część artyku
łów, którymi interesowali się Ja
pończycy, o pomyślnych perspek
tywach lokacyjnych,

O NOWY KSZTAŁT 
WSPÓŁPRACY

Mówiliśmy o doświadczeniach lat 
ubiegłych. Wspomnieliśmy również 
o potrzebie wypracowania nowej 
koncepcji stosunków handlowych 
i współpracy gospodarczej z Ja
ponią. Jest to wszakże partner, 
który z niezmiennym powodze
niem kontynuuje zapoczątkowaną 
na przełomie lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych ofensywę han
dlową na rynkach światowych. 
Eksport Japonii wzrósł z 2 501 min 
doi. w roku 1956 do 10 mld doi. 
w roku 1966. Realny produk*  glo
balny Japonii za okres 1965-66. 
który kończy się 31 marca każde
go roku, szacowany był na 24 663,0 
mld jenów, czyli ok- 68 500 min 
doi.

Obrót towarowy Japonii z kraja
mi socjalistycznymi w r. ub. 
kształtował się w granicach 1300 
min doi. (w r. 1965 — 1 040 min 
doi.).

A więc gospodarka japońska 
wykazuje nadal wysokie tempo 
dynamiki rozwojowej, zaś handel 
zagraniczny pozostaje elastycznym 
i precyzyjnym instrumentem od
działywania na procesy zachodzą
ce w ekonomice państwa wyspia
rzy. Chłonny rynek wewnętrzny 
zgłasza rosnące zapotrzebowania 
na nader szeroki asortyment towa
rów. Wydaje sie. że po pewnvch 
recesyjnych objawach w ■ r. 1965, 
jesteśmy świadkami nowego etanu 
wysokiej koniunktury. Stąd nłvną 
konkretne wnioski dla każdego 
potencialnego partnera handlowego 
Janonii.

Wkroczyliśmy z naszym weglem 
koksującym na rynek japoński. 
Jest to kraj, który imnort”ie rocz
nie 18.5 min ton węgla. Zapotrze
bowanie na ten artykuł, w świetle 
n-ngnoz rozwoiu przemvslu japoń
skiego. będzie sys‘ema tycznie 
wzrastać- Eksperci oceniaia. że 
wvsoki ponvt na wegiel w Japonii 
potrwa nrzez najbliższe 15 lat.

Janonia znajduio sie na trz“'’’m 
miejscu na świecie (za USA 

Mały wybór towarów 
w małych sklepach

I ZSRR) pod „względem produkcji 
stali. Ale wysoki popyt na stal 
w Japonii ; spowodował zwyżkę 
cen na rynku krajowym i... ela- 
styczne mechanizmy gospodarcze 
niezwłocznie ■ uruchómiły źródła 
importu. Dziś importerzy japońscy 
(za zachętą rządu) dokonują inter
wencyjnych i zakupów wyrobów 
stalowych, głównie kęsiska, w Au
stralii, KRLD i w Europie.

To tylko kilką przykładów, ma
jących swoją wymowę.

Z kolei jesteśmy zainteresowani 
importem japońskim, który mógł
by w przypadku dalszego i po
myślnego rozwoju obrotów towa
rowych między naszymi krajami 
obejmować takie pozycje, jak: stal 
szlachetna, wyposażenie statków, 
wyroby przemysłu elektronicznego, 
prjyrządy półprzewodnikowe, apa
ratura fotograficzna i filmowa i 
inne wyroby przemysłowe i kon
sumpcyjne pochodzenia przemysło
wego.

Problemy Importu japońskiego 
wymagają t naszym zdaniem — 
wnikliwćgo potraktowania. Zwra
caliśmy swego czasu na to uwagę, 
pisząc m. in.: ....zarysowują się 
konkretne kierunki działania’ w 
procesie powstawania i kształto
wania polityki handlowej wzglę
dem tak atrakcyjnego partnera, 
jakim jest dla nas Japonia, part
nera, który w określonych okoli
cznościach jest w stanie wypełnić 
pewne marginesy powstające na 
tle postępującej Integracji i jej 
reperkusji dla naszego handlu za
granicznego na tradycyjnych ryn
kach europejskich”. ••)

Naszym zdaniem jednak sama 
wymiana towarowa nie rozwiązu
je złożonych problemów współpra
cy gospodarczej we współczesnym 
świecie.

Oferując na rynkach zagranicz
nych węgiel, siarkę, a wkrótce 
i miedź, decydujemy się w ten 
sposób na poważne inwestycje, 
które obciążają nasz dochód naro
dowy natychmiast, zaś na korzyści 
trzeba nieraz czekać wiele lat. 
Dostawy sprzętu inwestycyjnego 
na dogodnych warunkach finanso
wych, jak to przewiduje Draktyka 
międzynarodowa ’ w okresie powo
jennym, stają się więc czynnikiem 
wpływającym na rozwój stosun
ków gospodarczych.

Wydaje się, że warto również 
rozważyć możliwość zawarcia po
rozumień licencyjnych, czy też 
kooperacyjnych połączonych z 
uruchomieniem produkcji kierowa-

CZYTELNIKÓW 

neJ następnie na określone rynki 
zbytu (europejskie lub pozaeuro
pejskie). Problem podziału wpły
wów z takiego eksportu jest spra
ną Czysto techniczną. Japończycy 
zapewne orientują się w Rosną
cych możliwościach technicznych 
i produkcyjnych polskiego prze
mysłu. Mamy kadrę wysoko kwa
lifikowanych fachowców^ z róż
nych branż. Udział wyrobów prze
mysłowych w naszym eksporcie 

•sięga obecnie 50 proc. Nawiązaliś
my ostatnio ciekawe związki po
operacyjne z uprzemysłowionymi 
krajami europejskimi- ‘ ;

Porozumienie o współpracy nau
kowo-technicznej oraz wymiana 
informacji przemysłowej,, byłyby 
iak się wydaje, równie atrakcyjną 
co i pożyteczną dla stron formą 
kontaktów.

A jeśli wolno troehę pofanta
zjować, to nawiązanie rzeczowych 
kontaktów (o formach organizacyj
nych można dyskutować) • w za- ■ 
kresie żeglugi na liniach łączących 
porty bałtyckie z portami Arii 
Południowo-Wschodniej, jest Jak 
się wydaje, sprawą do przemyśle
nia. - :

Dialog podjęty między nami 
a naszym atrakcyjnym partnerem 
powinien być — naszym zdaniem— 
kontynuowany. Zakres naszych 
stosunków handlowych i formy 
współpracy gospodarczej. powinny 
jednak w pełni odzwierciedlać mo
żliwości stron, być zespołem 
czynników adekwatnych do wa
runków panujących we współczes
nym świecie. Na podkreślenie za
sługuje tu fakt, że Japonia jest 
krajem konsekwentnie dążącym 
do liberalizacji handlu zagranicz
nego, do zniesienia dyskryminacji 
i ograniczeń w międzynarodowej 
wymianie towarowej.

P.S. 16 stycznia br. w Tokio od
był się zjazd przedstawicieli po
nad stu firm przemysłowo-handlo
wych, na którym powołano do ży
cia (w miejsce dotychczasowej 
Japan — Soriet and But Europ» 
Trade Association) Stowarzyszenie 
Rozwoju Handlu z ZSRR 1 kraja
mi Europy Wschodniej. Uczestnicy 
zjazdu zadeklarowali swoje popar
cie dla wysiłków rządu Japońskie
go, zmierzających do rozszerzenia 
handlu i współpracy gospodarczej 
z wymienionymi krajami socjali
stycznymi.

Treffpunkt Leipzig,Bugra-Haus
W miesiącu marcu 1967, 
jak co roku
SPOTKANIA W LIPSKU, 
BUGRA-HAUS
W czasie Wiosennych Targów I.ip— 
skich od 5 do 14 marca 1967 r. 
przedstawiamy zainteresowanym i 
specjalistom przemysłu poligraficz
nego m.in.:
nowości i udoskonalenia techniczne 
z naszego obszernego programu do
staw:
• Rolkowe maszyny offsetowe 

„Ultraset” 72 i „Ultraset-Junior".
9 Jednobarwna maszyna rotacyjna, 

offsetowa „Planeta-Brillant”.
• Dwubarwna maszyna rotacyjna, 

offsetowa „Planeta-Variant” 24 
do druku ozdobnego i odtwarza
nia.

0 Wysokociśnieniowy 
automatyczny cylinder 
zatrzymujący „Visto- 
ria” 8 20.

O Oryginalny lipski 
automat dru
karski „OM I”.

• Sklejarka do składa
nych pudełek „FKM”

z automatem do ukła
dania stosów.
Pozioma, dwukomoro
wa kamera reproduk
cyjna „Lit-Star”.
Pionowa kamera re
produkcyjna „Pega
sus”.
Original-Perfecta kra
jarka szybkobieżna 
„SEYPA” 132.

NIEMIECKIEJ 
REPUBLIKI 
DEMOKRA
TYCZNEJ

oraz inne eksponaty 
przemysłu budowy 
maszyn poligraficz
nych

POLYGRAPK - EXPOR1
Spółka eksportowa maszyn i urządzeń poligraficznych, Sp. z o.o.
108 Berlin, NRD Friedrichstr. 61.
Skrytka pocztowa 1265, Telefon 20 06 01, Dalekopis 0112310.
Adres telegraficzny: POLITYPE Berlin.

N
IE ulega wątpliwości, 
że na wielkość sprzeda
ży artykułów konfek
cyjnych w dużym stop
niu wpływa wielkość i 
rozmieszczenie sklepów 

detalicznych. Ilość sklepów odzie
żowych i mieszanych, prowadzących . 
m .in. sprzedaż artykułów odzieżo
wych wg stanu na 31.12.1965 r. wy
niosła około 7 000. Przeciętna, wiel
kość sklepu odzieżowego wyniosła 
70 m2, z czego na powierzchnię sal 
sprzedażnych przypadłe średnio 50 
m2. Liczba powszechnych domów 
towarowych (dużych jednostek han
dlowych) wyniosła około 50 (bez 
wiejskich domów towarowych), co 
stanowiło O,7u/o ogólnej liczby skle
pów odzieżowych. Dane te świadczą 
o dużym rozdrobnieniu odzieżowej 
sieci detalicznej w Polsce, o tym, 
że w przeważającej mierze domi
nują sklepy odzieżowe małe.

Zbyt mała powierzchnia więk
szości sklepów detalicznych odzieżo
wych uniemożliwia pełne prezento
wanie asortymentu, zwłaszcza że 
właśnie te małe sklepy są często 
wielobranżowe np. konfekcyjno- 
-dziewiarskie, konfekcyjno-galante- 
ryjne itp. Z konieczności więc w 
sklepach tych prezentowane są po
szczególne fragmenty asortymentu 
odzieżowego i z tego powodu na
bycie określonego artykułu o kon
kretnym rozmiarze staje się w wie
lu przypadkach niemożliwe.

W tej. sytuacji racjonalne w 
swym działaniu stają się duże do
my handlowe, w których pełna pre
zentacja artykułów odzieżowych jest 
możliwa. Duża przestrzeń sal sprze
dażnych i magazynowych umożli
wia pełne demonstrowanie asorty
mentu konfekcyjnego pod względem 
rozmiarowym. Cóż, kiedy ilość du
żych domów towarowych jest nie
wystarczająca, a lokalizacja ich 
przypada z reguły na duże ośrodki 
miejskie. Pozostaje duża ilość skle
pów drobnych odzieżowych zarów
no w dużych, jak i małych mia
stach i osiedlach. W'małych skle
pach wielobranżowych w dużych 
miastach, tam gdzie ta sieć jest roz
budowana, należałoby wprowadzić 
daleko idącą specjalizącję wąskoa- 
sortymentową.

Wprowadzenie daleko posuniętej ' 
specjalizacji małych sklepów odzie
żowych umożliwiłoby tworzenie 
szerokiego asortymentu sprzedażne
go; zatem zwielokrotnienie szansy 
nabycia konkretnego asortymentu 
np. poprzez utworzenie sklepów z 
samymi ubraniami, z samymi płasz
czami, sukienkami czy bielizną. O- 
czywiście, że tak postawione zagad
nienie dotyczyć mogłoby asortymen-

tów odzieżowych o ąprzedaźy cało
rocznej, ą co z artykułami sezono
wymi? Wydaje się, że i tu. znaleźć 
można by wyjście poprzez tworze
nie sklepów prowadzących wyłącz
nie sprzedaż artykułów sezonowych 
np. sukien damskich bawełnianych 
w sezonie wiosenno-letnim oraz su
kien damskich wełnianych czy ko
stiumów wełnianych w sezonie je
sienno-zimowym itp. Zapasy arty
kułów niesezonowych z reguły są 
zwracane do hurtu, na ich miejsce 
wprowadzać należałoby artykuły 
aktualnego sezonu.

Taki tryb postępowania umożli
wiłby przy istniejącej strukturze 
sieci detalicznej handlu detaliczne
go odzieżowego względnie pełną 
prezentację asortymentową artyku
łów konfekcyjnych w zakresie roz
miarowym. Byłoby to możliwe w 
dużych miastach, w których rozwi
nięta jest sie£ sklepów odzieżowych, 
gdzie możliwa jest szeroka informa
cja o tym, jakie artykuły znajdują 
się w danych sklepach, o jakich 
rozmiarach czy wzrostach.

Jak postępować jednak w odnie
sieniu do, małych sklepów odzieżo
wych : w małych miasteczkach czy 
osadach, tam, gdzie nie ma rozbu
dowanej sieci «klepów prowadzą
cych m. in. sprzedaż artykułów o- 
dzieżowych, z reguły wielobranżo
wych, 1 z tego powodu ubogich a- 
sortymentowb. Rzecz jasna, że skle
py, które posiadają do sprzedania 
kilka ubrań, kilka płaszczy czy kil
ka par spodni, ńie mogą spełnić 
swej funkcji w zakresie zaopatrze
nia ludności małych miast czy osie
dli w artykuły odzieżowe, podobnie 
zresztą, jak i ludność wsi. Istnieje 
fikcja polegająca na tym, że są 
sklepy z artykułami odzieżowymi, 
ale funkcja Ich w zrozumieniu za
spokajania określonych potrzeb jest 
znikoma.

Z wielu przeprowadzonych kon
troli wynika, że w dalszym ciągu 
występują braki w zaopatrzeniu 
rynku w określone asortymenty o- 
dzieżowe o konkretnych rozmiarach, 
nie podjęto natomiast działania wy
jaśniającego te niedostatki.

Należy pamiętać o tzw. natural
nym ciążeniu ludności małych osie
dli i wsi dó dużych miast w za
kresie realizowania zakupów arty
kułów konfekcyjnych, gdzie sprawa 
zaopatrzenia sklepów z artykułami 
odzieżowymi jest o Mele lepiej po
stawiona (asortyment pełniej pre
zentowany), .

Artykuły odzieżowe to artykuły o 
popycie okresowym, stąd gdy chce- 
my je nabyć dążymy do tego, aby 
wybór byi najkorzystniejsz,? tak pod 
względem jakości, ceny czy .tnonia- 
ru. Tę możliwość stwarzają duże 
sklepy czy domy handlowe wyspe
cjalizowane, prezentujące szeroki a- 
sortymentowy zestaw. I dlatego hic 
dziwnego, że ludność małych osie
dli czy wsi korzysta z tego w więk
szości przypadków. Z tego też 
względu należałoby wyeliminować 
ze sprzedaży artykuły konfekcyjne 
o szerokim zestawie asortymento
wym ze sklepów małych, wielobran
żowych położonych w drobnych o- 
siedlach czy osadach, ze sklepów 
w których rzeczywiście nie ma wa
runków na specjalizację wąskoason» 
tymentową z uwagi na zbyt małą 
ilość sklepów detalicznych.

Co w tej sytuacji należałoby po
stulować? Wydaje się, te konieczne 
jest zrekonstruowanie sieci handlu 
detalicznego artykułami odzieżowy
mi. Istniejące kilka tysięcy sklepów 
w tym zakresie w Polsce należałoby 
dostosować do potrzeb podyktowa
nych koniecznością pełnej prezen
tacji asortymentu artykułów kon
fekcyjnych. Na pewno nie potrzeba 
tak wielkiego rozdrobnienia sieci 
artykułów konfekcyjnych, Rekon
strukcja tej sieci powinna polegać 
na tworzeniu dużych sklepów (do
mów handlowych). Należałoby rów
nież przyspieszyć proces zamiany 
sklepów wielobranżowych na spe
cjalistyczne tam, gdzie to jest celo
we. Rekonstrukcja handlu detalicz
nego w ogóle powinna być doko
nana pod kątem maksymalnego 
wykorzystania istniejących możli
wości w tym zakresie, uwzględnia
jących asortymenty wymagające 
przestrzennej prezentacji l dalece 
zróżnicowane. Asortyment artyku
łów konfekcyjnych powinien wy
znaczać strukturę sieci detalicznej, 
a nie odwrotnie jak to ma miejsce 
obecnie, że sieć detaliczna, jej 
struktura, przesądza o wachlarzu, 
który z tego powodu bywa niepełny 
i zawężony.

JERZY GLINKOWSKI 
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Od 1 stycznia bieżącego roku Polska stała się 
bogatsza o 20 nowych miast. Decyzja o nada
niu praw miejskich 20 osadom i osiedlom ma 
podwójne znaczenie: z jednej strony sankcjo
nuje prawnie stan faktyczny, pozwala zrzucić 
za kuse już ubranka i przystroić się w skrojo
ne na faktyczną miarę urbanistycznego rozwo
ju garnitury; z drugiej strony jest symbolem 
pokazującym odwrócenie się występującego już 
od dłuższego czasu trendu. Przez wiele lat po 
wojnie pokaźna liczba małych miast stopniowo 
traciła swe soki żywotne — niektóre z nich sto
czyły się na pozycje zwykłych wiejskich gro
mad. Problem aktywizacji ' małych miast był 
wtedy jednym z czołowych tematów publicy
styki ekonomicznej. Obecnie publicystyka na 
ten temat zamarła, za to w małych miastach 
zaczęły zachodzić jakieś nowe procesy, których 
wyrazem stała się wspomniana na wstępie de
cyzja.

Problem ten podjął, w artykule pt. „Progno
za na jutro 1 pojutrze” (pióra Ludwika Krasuc- 
kiego) „TYGODNIK DEMOKRATYCZNY”. 
Zwraca on uwagę, że czynnikiem miastotwór- 
czym, który ożywił miasteczka leżące poza 
szlakami wielkiej industrializacji jest ich po
wiązanie z rolnictwem. Przy okazji krytykuje 
ostro tych, którzy w przeszłości właśnie w wy
gasaniu powiązań z rolnictwem widzieli głów
ną przyczynę stagnacji rozwoju małych mia
steczek. Wydaje się jednak, że racje ma zarów
no Krasucki, jak i ci, których on krytykuje.

Jest faktem niewątpliwym, że w latach pięć
dziesiątych arterie łączące miasta ze wsią za
częły omijać małe miasteczka. Z jednej strony 
część obrotu towarowego przeniesiona została 
bezpośrednio na wieś, z drugiej zaś (głównie je
żeli chodzi o artykuły zaopatrzeniowe i kon
sumpcyjne wyższego nieco rzędu) do miast 
większych, najczęściej powiatowych. Podcięło to 
tradycyjną funkcję małych miasteczek jako lo
kalnych ośrodków wymiany. Tam, gdzie na to

miejsce nie przyszedł przemysł, nieuchronnie 
występowała stagnacja i odpływ najaktywniej
szej ludności. Dopiero ostatnie kilka lat stwo
rzyły nową szansę rozwojową, nowy czynnik 
miastotwórczy. Czynnikiem tym stały się usługi 
dla rolnictwa, ale usługi nowego typu, związane 
z intensyfikacją produkcji rolnej,’ze zmianami 
jej metod i technologii. Przykładem może tu 
być obrót towarowy. W chwili kiedy na wsi 
powstał sklep zaopatrzony nie gorzej, niż w 
małym miasteczku, chłop po prostu przestał do 
niego przyjeżdżać bo nie bardzo miał po co. 
Obecnie, kiedy chcemy z dostawą towarów ta
kich jak nawozy, maszyny, pasze treściwe itp. 
dotrzeć bezpośrednio nie tylko do wsi, ale i do 
zagrody i równocześnie bezpośrednio z gospo
darstwa odbierać wyprodukowane w nim pro
dukty, wymaga to odpowiedniej rozbudowy sie
ci magazynów oraz transportu. Bazą takiej roz
budowy nie mogą stać się miasta powiatowe, 
lecz ośrodki mniejsze, obsługujące po kilkanaś
cie wsi. Przykłady takie można oczywiście 
mnożyć w dziedzinie mechanizacji, usług agro
technicznych, szkolnictwa zawodowego itd. 
Działanie tego nowego czynnika miastotwórcze- 
go wymaga jednak przejścia rolnictwa na wyż
szy etap w dziedzinie produkcji. To przejście 
dopiero się rozpoczyna i dlatego dopiero teraz 
zaczynają występować pierwsze zalążki nowych 
więzi między małym miasteczkiem, a jego rol
niczym zapleczem.

Ponieważ poruszyliśmy już problem usług po- 
zwolimy sobie zasygnalizować artykuł Wojcie
cha Babskiego, zamieszczony w ostatnim nume
rze „MOTORU” pt. „Czas pomówić o jakości u- 
sług”. Chodzi rzecz jasna o usługi motoryzacyj
ne, o zaplecze techniczne motoryzacji. Autor 
stwierdza, że istnieje na ten temat bardzo wie
le nieporozumień i stereotypów. Dotyczą one 
głównie wielkości tego zaplecza. Jest ono, zda
niem fachowców, już dość silnie rozbudowane 
1 w skali krajowej wystarczy na zaspokojenie

TURYSTYCZNY REKORD 
W JUGOSŁAWII

Według opublikowanych danych 
statystycznych ponad 2 656 tys. tu
rystów zagranicznych przebywało w 
Jugosławii w ciągu 8 miesięcy 1966 
r. z czego 1/5 turystów pochodziła 
z NRF, 374 tysiące z Austrii i 300 000 
z Włoch. Wzrost w stosunku do 1965 
r. wyniósł około 30 proc.

Dochody z tego tytułu za 1968 r. 
wyniosły ok. 200 min doi.

ODRZUTOWCE 
NA USŁUGACH TURYSTYKI

Dzięki wprowadzeniu do komuni
kacji lotniczej,, samolotów wzrosła 
poważnie światowa turystyka. Już w 
1965 r. linie lotnicze zrzeszone w 
„IATA” przewiozły .141 min pasaże
rów, ilość tzw. pasażero-kilometrów 
wzrosła do 178 mld, a tono-kilome- 
trów do 2 440 min. Przewóz towarów 
i poczty osiągnął ponad 1 mld ton. 
Około 4/5 dochodów uzyskanych przez 
linie lotnicze w 1965 r. pochodzi ze 
sprzedaży biletów pasażerskich, jed
na dziesiąta z przewozu towarów, 
5,5 proc, z przelotów charterowych, 
4 proc, z przewozu poczty lotniczej 
i 2 proc, z innych źródeł.

Ogólne wpływy dewizowe towa
rzystw lotniczych zrzeszonych w 
„IATA” wzrosły w 1965 r. o 15 proc, 
i wyniosły 9 400 min doi. Czysty za
tem zysk przedsiębiorstw lotniczych 
wzrósł o 9,3 proc, i wyniósł 900 min 
doi.

Ze względu na wzrastające znacze
nie transportu lotniczego w turysty
ce, wprowadza się coraz szybsze 
samoloty o taniej eksploatacji, po
zwalające równocześnie przewozić 
znaczne ilości pasażerów, jak nowy 
Douglas DC8 o 250 miejscach, czy 
projektowany olbrzym Boeing 747 o 
490 fotelach.

W 1965 r. linie lotnicze zrzeszone 
w „IATA” rozporządzały 1 625 od
rzutowcami pasażerskimi. W 1966 r. 
liczba ta wzrosła o 625 nowych od
rzutowców i 225 śmigłowców turbo- 
gazowych.

Oczywiście z postępującego wzro
stu światowej turystyki korzyści 
ciągną głównie towarzystwa lotnicze.

NAGRODA ZA OBSŁUGĘ 
TURYSTÓW

JapoAska Narodowa Organizacja 
Turystów, pragnąc podnieść poziom 
usługi na rzecz turystów zagranicz
nych, zainicjowała w roku ub. cie
kawą imprezę tzw. czeków „Ariga- 
te”, co znaczy — dziękuję. Tury
ści zagraniczni otrzymują książecz
ki czekowe, którymi obdarowują 
pracowników hoteli, restauracji, 
przewodników, sprzedawców, kolei, 
tramwajów itd. wszędzie tam, gdzie 
uważają, że zostali należycie obsłu
żeni.

Największą ilość czeków otrzymała 
pokojówka z „Imperial Hotel” w 
Tokio-Tomko Yanatori, a tym sa
mym pierwszą nagrodę w postaci 
medalu oraz czeku wartości 100 000 
jenów (278 doi.).

MILIONY DLA TUNELU
Ostateczne decyzje budowy tunelu 

pod Kanałem La Manche nie zostały 
jeszcze definitywnie podjęte, a już 
wzrasta zainteresowanie sprawami 
finansowymi projektu. Dyspozycyjny 
fundusz ma wynieść 2,8 mld fran
ków z czego 700 min potrzebne bę
dzie na rozpoczęcie robót.

Dla budowy tunelu pod Kanałem 
La Manche powstanie Towarzystwo 
Tunelu. Kapitały Towarzystwa skła
dać się będą z dotacji rządu i in
westorów prywatnych, przy czym 
zobowiązania prywatne będą miały 
gwarancję rządową.

co najmniej 80 proc, zapotrzebowania. Główne 
problemy to jakość usług motoryzacyjnych oraz 
kłopoty z zaopatrzeniem w części — te ostatnie 
zaś obciążają przemysł a nie usługi (dodajmy 
jednak, że dla klienta to chyba niewielka róż
nica z czyjej winy nie może wykonać prostej 
nieraz naprawy gwarancyjnej). Również stwier
dzenie, że zaplecze może pokrywać 80 proc, za
potrzebowania na usługi motoryzacyjne jest 
chyba dość optymistyczne, zależy bowiem jak 
oceniać to zapotrzebowanie. Sam autor podkre
śla, że nie wynika ono obecnie z wymagań 
technicznych, jakie powinny być stawiane po
jazdom. Po naszych drogach jeździ bardzo wiele 
pojazdów nie w pełni sprawnych technicznie 
i nie przeciwdziałają temu w skuteczny spo
sób wyrywkowo i akcyjnie przeprowadzane 
kontrole na drogach czy w bazach przedsię
biorstw.

Dla pragnących zmotoryzować się w niedale
kiej przyszłości jeszcze jedna informacja 
z „MOTORU”: na rok bieżący zostały dotych
czas zakontraktowane dostawy następujących 
ilości samochodów — 3800 Zastav, 2000 Wart
burgów, 2000 Trabantów, 1200 Moskwiczów, 
700 Wołg oraz niewielka ilość NSU i Renault 
(te dwie ostatnie marki dla Banku PKO). Nie 
znana jest jeszcze wielkość dostaw Skody 
1000MB, prawdopodobnie przyjdzie ich około 
1200 sztuk.

Na koniec jeszcze parę słów o ciekawszych 
pozycjach w pozostałej prasie. W „POLITYCE” 
Andrzej Krzysztof Wróblewski zajmuje się pro
blemem leków w Polsce. Jego story zawiera 
mnóstwo ciekawych informacji na temat pro
dukcji leków, ich eksportu i importu, spożycia 
oraz kłopotów lekarzy, farmaceutów i chorych, 
wynikających z ogromnego wzrostu zapotrzebo
wania na pigułki i zastrzyki. „KULTURA” w 
ramach cyklu „Nasz wiek dwudziesty pierw
szy” zamieszcza drugi artykuł Józefa Okuniew
skiego pt. „Syci i głodni u progu nowego 
wieku”, dotyczący możliwości wyżywienia szyb
ko wzra^taiącj na całym świecić-liczby ludnoś
ci. W „ŻYCIU LITERACKIM” toczy =ię intere
sująca dyskusja między Jerzym Pomorskim 
i Krzysztofem Wolickim na temat poziomu pro
dukcji kulturalnej na szeroki użytek.

S.C.

Żuraw samojezdny 2K-51 WARS jest przeznaczony do różnorodnych robót montażowych, przeładunkowych transportu 
pionowego i przenoszenia ciężarów na niewielkie odległości. Charakteryzuje się nowoczesną konstrukcją i oryginalnym 
systemem sterowania pneumatycznego, mając poza tym'dużą zdolność manewrową i transportową. Maksymalny udźwig 
wynosi 7,5 tony. CAF — SZYPERKO

Badanie owoców i warzyw
W US Agricultura! Research Service 

skonstruowano przyrząd, który szyb
ko określa stopień dojrzałości owo
ców i warzyw oraz ujawnia ich u- 
kryte dla oka defekty. Przyrząd ten, 
zwany miernikiem zmian, może 
stwierdzać dojrzałość jabłek, wiśni, 
pomarańczy, brzoskwiń, pomidorów 
i ananasów. Wykrywa on pleśń w 
kukurydzy, śnieć w pszenicy, pla
mistość podskórną jabłek oraz pu
ste środki i sine plamy w ziemnia
kach. Przy drobnej modyfikacji 
przyrządu, może on służyć do wy
krywania krwinek w jajkach.

Badanie produktów za pomocą po
wyższego przyrządu nie zmienia ich 
smaku. Prześwietla on próbkę wiąz
ką promieni i dokonuje pomiaru na 
podstawie przedostającej się na 
drugą stronę niewielkiej ilości świa
tła. Aparat może zbadać około 600 
próbek w ciągu godziny. (Horyzon
ty Nauki nr 9).

Największa 
maszyna cyfrowa

Rząd szwedzki zakupił ostatnio 20 
maszyn przeznaczonych do automa
tyzacji prac administracyjnych (dla 
celów finansowych i statystyki) w 
urzędach wojewódzkich. 12 maszyn 
wyprodukowała firma IBM, 8 firma 
Saab. Dla wyższych uczelni w Sztok
holmie zamówiono , maszynę IBM 
360 75. Będzie to największa maszy
na cyfrowa w Szwecji. (Przegląd 
Techniczny nr 47/66).

Nikiel z ubogich rud
Zespół specjalistów z Zakładów 

Górniczo-Hutniczych „Szklary” opra
cował technologię wydobywania ni
klu z rud niewiele różniących się 
pod względem jakości od zwykłego 
piasku. Obecnie rudy takie są rów
nież wykorzystywane. Jednak proces 
wytopu niklu jest bardzo kosztow
ny, a stopień uzyskania tego meta
lu nie przekracza 60 proc, zawartoś
ci w rudzie. Resztę stanowią bez

użyteczne odpady. Nowa metoda 
pozwala uzyskać 90—93 proc, niklu, 
a dzięki niższej temperaturze wyto
pu — maksimum 10006C 1 skrócenia 
czasu jego trwania wydajność pie
ców obrotowych jest wyższa. Zuży
cie energii elektrycznej na przeto
pienie i redukcję 1 tony rudy wy
nosi 600—750 kWb, co podnosi opła
calność całego procesu. (BNT-PAP).

Uniwersalny ciqgnik
Do ostatnich przedstawicieli wiel

kiej rodziny radzieckich ciągników 
należy dwuosiowy ciągnik T-125 
przeznaczony dla rolnictwa. Mimo 
że jest to ciągnik kołowy, dzięki 
zastosowaniu opon niskociśnienio
wych uzyskano lepsze własności ru
chowe niż w przypadku gąsienic. 
Silnik o mocy 130 KM zapewnia si
lę pociągową wynoszącą 3 000 kG, co 
umożliwia pracę w każdych warun
kach z zastosowaniem dowolnego 
sprzętu rolniczego. Prędkość jazdy 
ciągnika może być zmieniana w 
granicach od 0,7—29 km/godź. Ciąg
niki tego rodzaju zaopatrzone w 
silniki o jeszcze większej mocy 
spełniają także rolę uniwersalnych 
nośników osprzętu do robót budo
wlanych, drogowych i transporto
wych. (APN).

Śruba w sterze
Oto ostatnie nowości zastosowane 

przy budowie naszych statków-baz, 
wpływające na poprawę tak waż
nych dla tego typu Jednostek właś
ciwości manewrowych.

Ster aktywny tym się różni od 
zwykłego, że w płetwę sterową 
wmontowana Jest mała śruba, na
pędzana silnikiem elektrycznym, co 
sprawia, że manewr może być wy
konany znacznie energiczniej i szyb
ciej. Poza tym statek, mimo wyłą
czenia maszyny głównej, może po
ruszać się z szybkością 3 węzłów', 
pokonując w sposób znacznie bar
dziej ekonomiczny małe odległości. 
W części natomiast dziobowej bazy 
umieszczony został tzw. ster stru
mieniowy, przesuwający dziób stat
ku przez wyrzucenie na zewnątra 

ze świata 
KAIM I TECH SIN

silnego strumienia wody. (BNT- 
PAP).

Cement z bawełny
Metodę uzyskiwania cementu dro

gą hydrolizy mielonych łupin na
sion bawełny opracowano w Związ
kowym Instytucie Badawczym Two
rzyw Sztucznych w Kirgiskiej SRR. 
Elementy betonowe wykonane z no
wego rodzaju cementu są 3-krotnie 
bardziej wytrzymałe na ściskanie 
niż elembnty z cementu zwykłego, 
5-krotnie na rozciąganie i 8-krotnie 
na zginanie. Beton Jest poza tym 

'odporny na wpływy wilgoci, ognia 
oraz kwasów i wiąże się doskonale 
ze zbrojeniem stalowym. Przy bada
niu próbek zbrojonych na rozciąga
nie zaobserwowano wcześniejsze zry
wanie prętów zbrojenia niż pęknię
cia betonu. (Przegląd Techniczny nr 
2/87).

Mieszanka motoryzacyjna
• W USA roczne zużycie benzyny 

przekracza obecnie 200 mld litrów. 
Przewiduje się. że do 1975 r. wzroś
nie ono do 380 mld litrów rocznie.
• Japoński eksport samochodów 1 

części zamiennych przekracza Już 600 
min dolarów roczńie.
• Przypuszczalnie już w tym roku 

rozpocznie się w Malajiji ’ montaż 
samochodów Renault, Peugeot 1 
Fiat. Przewiduje się zawarcie umów 
również z Volkswagenem i DKW.
• Stary francuski samochód z 

1896 r. (konstrukcji Leona Bollće) 
został sprzedany na licytacji w Fi
ladelfii za 1 550 dolarów.
• SAAB udziela długoletnich gwa

rancji na samochody sprzedawane w 
Szwecji, Danii i Finlandii. Gwaran
cja — 5 lat, \

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
ma oraz do zwiększania wydatków na 
„zakup” usług. Udział wydatków na 
zakup towarów w ogólnej kwocie do
chodów uległ natomiast dalszemu 
obniżeniu. (Sb)

ROZWÓJ
INDYWIDUALNEGO 
RZEMIOSŁA

Na koniec 1968 r. liczba prywat» 
nych zakładów rzemieślniczych prze
kroczyła 146 tys. i była o 5,5 proc, 
wyższa niż na koniec 1965 r. Liczba 
zatrudnionych wzrosła n ok. 10 proc, 
i wynosi ok. 280 tys. osób.

Przyrost liczby zakładów i zatrud
nienia w rzemiośle był więc znacz
nie szybszy niż w poprzednich la
tach. Zadecydowały o tym przede 
wszystkim udogodnienia podatkowe i 
niektóre inne przywileje.

Rozwój rzemiosła nie jest jednak 
równomierny we wszystkich regio
nach kraju. Warto więc, aby posz
czególne rady narodowe poddały 
krytycznej ocenie postępy w rozwo
ju rzemiosła. (Sb)

ZATRUDNIENIE W 1966 R.
Przedmiotem szczególnego zaintere

sowania, specjalnych uchwal rządu 
i rozlicznych dyskusji były w ub. r. 
tendencje do szybkiego, często nieuza
sadnionego wzrostu zatrudnienia. 
Brak jest jeszcze obszerniejszych 
analiz ilustrujących wykonanie planu 
zatrudnienia.

Wiadomo już jednak, że wystąpiły 
znaczne różnice w poziomie wzrostu 
zatrudnienia notowanym przez ^akład 
Ubezpieczeń Społecznych i Główny 
Urząd Statystyczny. W I kw. ub. r. 
różnica ta wynosiła 45 tys. osób, a w 
III kw. wzrosła do 83 tys. Częściowo 
jest to związane ze wzrostem za
trudnienia chałupników. Zanim jed
nak różnice te nie zostaną w pełni 
wyjaśnione trudno jest określić w ja
kim stopniu plan zatrudnienia został 
przekroczony.

Według wstępnych danych GUS. za
trudnienie wzrosło w ub. r. o 291 tys. 
osób i było o 34 u^oc. wyższe niż 
w 1965 r. Plan zakładał tymczasem, 
że zatrudnienie wzrośnie w 1966 r. 
o 3,3 proc., uwzględniając w tym i re
zerwę zatrudnienia na przekroczenie 
planu produkcji 1 dodatkowe zada
nia przydzielane w ciągu roku. Przyj
mując zatem, że zgodnie z danvmi 
GUS dynamika zatrudnienia była tyl
ko o 0,2 punkta wyższa niż plano
wano daje to ponadplanowy wzrost 
zatrudnienia rzędu ok. 17 tys. osób. 
Równocześnie należy jednak uwzględ
nić fakt, że plan zatrudnienia w bu
downictwie nie został wvkonanv, 
a ..oszczędności” zatrudnienia w tym 
dziale gospodarki zostały wykorzysta
ne dla ponadplanowego wzrostu za
trudnienia w innych dziedzinach go
spodarki. Z teeo wiec tytułu ponad
planowe zatrudnieni zwiększyć na
leży o ok. 10 tvs. osób, co daje łącz
ny ponadplanowa^ wzrost zatrndnie^Y 
rzędu 27 tys. osób. Wvstapii on głóu- 
n;e na odcinkach gospodarki o nie
limitowanym zatrudnieniu.

Nie wyczerpuje to jednak jeszcze

5 i 150 minut
Najpierw fakty: „Delikatesy” 

przy ul. Wilczej w Warszawie 
11 lutego godzina siedemnasta, 
stoisko z wódkami. Na półkach 
nowy gatunek alkoholu produk
cji polskiej: Finest Old Polish 
Whisky. Niestety ekspedientka 
nie może sprzedać... gdyż nie 
zna ceny. Informuje, że za pół

• Od 1982 r. w Szwajcarii notuje 
się stały spadek liczby zabitych i 
rannych w wypadkach samochodo
wych. Jako przyczynę tego zjawiska 
podaje się unowocześnianie dróg. 
(Przegląd Techniczny nr 6/67).

Operacja raka laserem
Grupie lekarzy w Cincinnati (USA) 

udało się za pomocą lasera zopero- 
wać w sposób bezkrwawy wrzód ra
kowy na górnej części uda 52-letnie- 
go pacjenta. Skonstruowany do te
go celu w laboratoriach Bell Tele- 
phone przyrząd laserowy odznacza 
się — w przeciwieństwie do przy
rządów laserowych stosowanych w 
operacjach ocznych — ciągłą wiązką 
światła. Lasery impulsowe bowiem 
mogą być stosowane tylko do ope
racji tkanek znajdujących się na 
wierzchu luh blisko powierzchni. 
Według poglądów lekarzy nie ma 
żadnych przeszkód stosowania pr. y- 
rządów laserowych o ciągłej wiązce 
świetlnej do operacji organów wew
nętrznych, jak wątroba, śledziona, a 
nawet mózg. W przeciwieństwie do 
stosowanych dotychczas metod przy 
nowej metodzie nie Istnieje niebez
pieczeństwo wykrwawienia lub dużej 
utraty krwi. (Przegląd Techniczny 
nr 45/68).

Bezpieczne samochody
Począwszy od I września 1967 r. 

każdy nowo wyprodukowany pojazd 
samochodowy w USA musi mieć 
dwa niezależne układy hamulcowe, 
uruchamiane przez to samo urządze
nie sterownicze. Począwszy zaś od 
1968 r. wszystkie samochody muszą 
być fabrycznie wyposażone w pasy 
bezpieczeństwa, odkształcalne kolum
ny kierownicze, zamki bezpieczeń
stwa w drzwiach i miękkie wyłoże
nia całego wnętrza pojazdu. (Prze
gląd Techniczny nr 48/66).

Narzędzia prosto z formy
Znana I powszechnie na świecle 

stosowana metoda dokładnego odle
wania sposobem opracowanym przez 
Anglików, braci Shaw (zakupiliśmy 
tę licencję), wykorzystana została o- 

całości sagadnienla. Plan Ba19®5 r. . 
przewidywał bowiem, że zatrudnie
nie ogółem w gospodarce uspołecz
nionej wyniesie 8 549 tys.> a
wg GUS 8 582 tys., czyli było o 33 
wyższe niż planowano, a po uwzględ
nieniu wykorzystanych przez inne 
działy 10 tys, osób, które nie podjęły 
zgodnie z planem pracy w budowni
ctwie, przekroczenie wyniesie 43 tys. 
osób. Różnica przekroczenia planu za
trudnienia liczona w liczbach bez- 
względnych i we wskaźnikach xwią* 

jest z zaniżaniem przewidywa
nego wykonania planu zatrudnienia 
w 1965 r. przy konstrukcji planu na 
1966 r. Powstaje jednak pytanie: Jak 
właściwie należy liczyć wykonanie 
planu zatrudnienia? W stosunku do 

; przydzielonych resortom^ limitów, czy 
w stosunku do wskaźników procen
towych? (Sb)

DODATKOWE
FUNDUSZE PREMIOWE

Przed kilkoma laty podjęto decyzję 
o likwidacji wielu różnorodnych fun
duszy nrem'owych i włączeniu kwot 
na te fundusze przewidzianych w ra
my jednolitego systemu premiowego. 
Mnogość istniejących premii dopro
wadzała bowiem do zaniku ich dza
lania bodźcowego. W wielu przypad
kach pracownicy wiedzieli, że jeżeli 
nie otrzymają premii za wykonanie 
planu produkcji podstawowej zakła
du. to w każdym razie otrzymają 
premię np. za oszczędność rzadkich 
metali, terminowy zwrot opakowań, 
zb:órke złomu lub za terminowe roz
ładowywanie wagonów. Często też 
pracownicy po prostu nie bardzo wie
dzieli ile pieniędzy za co otrzymują.

Wspomniane na wstenie decyzje wy
datnie te mnogość nremii ograniczy
ły. Ostatnio można sle jednak spotkać 
z tendencjami do ponownego rozmno
żenia tytułów prem:owvch. Wyrazem 
teeo są zelo«zoae projektv wprowa
dzenia specjalnego premiowania za 
ponadplanowe rozszerzanie produkcji 
ściennych materiałów budowlanych, 
za terminowe oddawanie do eksploa- 
tacii elewatorów zbożowych i za pro
dukcje wysokiej jakości, za magazy
nowanie węgla itp.

Wydaje sie, że tendencje, tego ro
dzaju n:e zawsze sa uzasadnione i ra
czej należy poszukiwać form włącze
nie aktualnie ważnych zadań do 
istniejącego systemu premiowego, 
który jest dosyć elastyczny i pozwala 
na uwzględnienie wielu potrzeb go
spodarki. (grg)

ZNAK KONTROLNY
Towary oznaczone znakiem Jakości 

„Q” i „1” zdobywają sobie coraz szer
sze prawo obywatelstwa. Nie wszyst
kie Jednak wyroby mogą uzyskać te 
znaki najwyższej jakości, które sta
wiają przed wytwórcami bardzo po
ważne wymagania.

Celowe jest jednak objecie syste
mem specjalnej kontroli wielu wyro
bów, które nie spełniają warunków, 
aby można bvło przyznać im znak 
jakości. Chodzi tu o wyroby, których 
jakość odpowiada określonvm mini
malnym wymaganiom i dzięki temu 
mogą z powodzeniem pełnić zadań:a. 
do jakich sa przeznaczone. W tym 
celu Centralnv Urząd Jakości i M<ar 
ma rozszerzyć zakres swojego dzia
łania i obok znaków jakości przyzna
wać ma również znak kontrolny. Bę
dzie on oznaczał, że urodukcia da
nego wyrobu odpowiada określonym 
wymaean!om i znaiduje sie pod kon
trola oreanizacji niezależnej od przed
siębiorstwa. (grg)

godziny powinna wiedzieć. Go
dzina 19.30 — cena nadal nie- 
znąria,.' Klient musi interwenio
wać u kierownika i wtedy oka
zuje się. Że 2 ,i pół godziny to za 
mało, żeby informacja o cenie 
dotarła z zaplecza sklepu na 
stoisko. Po interwencji ;— wy
starcza na to 5 minut.

Na marginesie mała uwaga: 
czy nigdy już nie nastąpi zmia
na w stosunkach między klien
tem a sklepem, polegająca na 
tym, że handel zacznie walczyć 
o klienta, a nie ten ostatni o 
potrzebny mu i często zalegają
cy półki i magazyny towar?

(K. S.)

statnio w Stanach Zjednoczonych do 
produkcji odlewanych narzędzi. Są 
to narzędzia ze stali szybkotnących 
wolframowych. Warto dodać, że 
produkowane tą metodą narzędzia 
mają dużą dokładność wymiarów i 
nie wymagają obróbki wykańczają
cej, co znacznie obniża koszt ich 
produkcji. („Przegląd Odlewnictwa” 
nr 9/66).

Pożyteczna działalność 
studentów

Ożywioną działalność rozwija po
nad 120 studenckich kół naukowych 
11 wyższych uczelni Krakowa. Kolo 
Naukowe Drogowców Politechniki 
wykonało bezpłatnie dokumentację 
budowy dróg długości 15 km, inni 
studenci Politechniki przygotowali 
recepturę materiałów do uszczelnia
nia podłoża zapory w Solinie, wyko
nali szereg ekspertyz z zakresu fun
damentowania. Duże oszczędności 
przynosi także działalność kół nau
kowych AG-H, Wyższej Szkoły Rol
niczej i Wyżs ej Szkoły Ekonomicz
nej. (BNT-PAP).

Sukces — ale czyj?
Mgr inż. Edward Para pisze do nas 

W liście m. in. że zamieszczona w 
dziale „Ze świata nauki i techniki” 
(nr 3 ZG) wzmianka (Sukces chemi
ków chorzowskich”), informująca o 
opracowaniu metody produkcji i otrzy
maniu w ZA Chorzów pierwszej par
tii mrówczanu sodowego — nie odpo
wiada rzeczywistości. Syntezy mrów
czanu sodowego metodą* ciągłą ora.; 
kwasu mrówkowego i szczawiowego 
z mrówczanu, opracowane zostały w 
roku 1960 w Zakładach Chemicznych 
Oświęcim, na bazie pokarbidowego II 
tlenku węgla i ciekłego ługu sodo- II 
wego z elektrolizy solanki. Prace po- ■ 
wyższe zgłoszone zostały jako wnio- B 
«ki racjonalizatorskie w ZCh Oświę
cim przez zespól: mgr inż. Edward 
Para, dr Inż. Maria Tokarzewska, mgr 
inż. Stanisław Warchał — a nawet 
nagrodzone. Mgr inż. T. Rosół I mgr 
Inż. S. Magiera z ZA Chorzów reali
zują produkcję mrówczanu w skali 
półtechnlcznej na podstawie opraco
wań wymienionego zespołu.

„FINLANDIA" NAJWIĘKSZYM 
STATKIEM NA BAŁTYKU

Pływający statek flagowy Towa
rzystwa Fińska Angfartygs Aktie- 
bolaget „Finlandia” rozpoczyna w 
maju bież, roku rejsy na trasie 
Helsinki-Kopenhaga. Bęc.zie to naj
większy statek pasażerski na Bał
tyku. „Finlandia” zabierze każdo
razowo na pok ąd 700 pasażerów i 
320 samochodów. Trasę swą prze
pływać będzie w czasie 40 godzin.

Na pokładzie znajdują się: sola
rium, basen kąpielowy, kino, bary i 
salony usługowe.

REDAGUJE ZESPOŁs Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red,), Władysław Dudziński (zast. red. nacz.), Mirosław Dyner, Henryk Fia
kierski Romuald Gadomski (zast. red. nacz.), Jan Główczyk (redaktor naczelny), Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, 
Kazimierz Łaski, Mieczysław Mleszczankowski, Zbigniew Madej, Zbigniew Mikołajczyk, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pa- 
jestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Jan Werner, 
Barbara Wiśniewska, Zbigniew Wyczesany, Janusz G. Zieliński,

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony redaktor naczelny 28-06-28, zastępcy redaktora naczelnego 21-55-5? 1 28-83-92 sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-42 1 20-38-54, sekretariat 

redakcji 28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Prasa Kra Iowa", Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich.
Pienumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały I Delegatury „Ruch”. Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100620 — Centrala Kolportażu Prasy | Wy

dawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23. Zamówienia przyjmo wane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie 26 zh półrocznie — 52 zł, rocznie 
— 104 zł. Prenumerata zagraniczna o 40 proc. — droższa — przyj mowana Jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024 Egzem
plarza zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasv Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomlejska 15/17, kon to PKO Nr 114-0-700041 VII O/M Warszawa.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Marszałkowska 3/5. Zam. 171., T-41


